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D ZIS IE JS ZY  S TR A JK  G ENERAL 
N Y  WE FR A N C JI —  OSTRZE­
ŻE N IE M  d l a  Rz ą d ó w  „ p a r ­
t i i  A M E R Y K A Ń S K IE J“  — 
i t r .  2.

R O D Z Y N K I Z A M IA S T  CH LEBA
O CZYM  W AR C ZĄ M O TO RY 

N A D  B E R L IN E M  — * t r  4.
j

Z A P O M N IA N A  F A B R Y K A —str. 5

WIERZYMY W ZWYCIĘSTWO SIŁ P0K0IU
—  stwierdza min. MODZELEWSKI na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Generalnego O N Z

P AR YŻ, 23.9 (PAP). C zw artkow e po­
siedzenie p lenarne Zgromadzenia 
Ogólnego N arodów  Z jednoczonych 
rozpoczęło się o godz. 10 rano. Dele­
gat R e pu b lik i U k ra ińsk ie j W. T ara- 
senko, z łoży ł sprawozdanie K o m is ji 
W e ry fik a c ji i  Pełnom ocnictw .

P rzedpołudniowe debaty zostały o- 
tw a rte  przez delegata F il ip in  — Ro- 
mulo. Po n im  przem ów ił m in is te r M ar 
sha ll (tekst przem ówienia podajem y 
Ha str. 2), a następnie m in is te r Modze 
lew ski. P rzedpołudniowe posiedzenie 
zakończyło w ystąp ien ie  przedstaw icie 
la S y r ii .r— E l K houry .

Po prze rw ie  obiadowej wznow iono 
dyskusję, w  czasie k tó re j przem aw ia li 
delegaci Venezueli — B lanco i Egip 
tu  — Kashawa Pasza. Ten ostatn i po 
ruszył szczegółowo sytuację na B li­
sk im  Wschodzie.

Na tym  posiedzenie plenarne odro 
czono do p ią tku  godz. 9.30 rano. Po 
P lenarnym  popo łudniow ym  posiedze­
n iu  zebrała się na narady K om is ja  
Ogólna Zgromadzenia. — K om is ja  po 
stanow iła jednom yśln ie  wciągnąć na 
lis tę  porządku dziennego obrad Gen. 
Zgromadź, sprawę palestyńską i  b. 
ko lon ii w łoskich.

K o m e n t a r z  T A S S
<Io sesji Zgrom adzenia O N Z

M O S K W A , 23.9 (PAP). —  Specjal­
ny korespondent agencji TASS w  de­
peszy z Paryża stw ierdza, iż przebieg 
głosowania na pierwszym  posiedze­
n iu  Zgrom adzenia Generalnego ONZ 
W ywołał zażenowanie nawet wśród 
Przedstaw icie li w ie lu  państw, k tóre 
Podporządkowują się po lityce USA.

Przedstaw icie le tych państw w yra  
żali obawę, że utrącenie przez blok 
anglo -  am erykański kandydatów , w y

W

M in . M odzelewski pow iedzia ł wczoraj m, in nym i: 
staliśmy i stoimy nadal na stanowisku, że rozwiązanie spra­

ny Niemiec będzie słuszne tylko wtedy, gdy będzie osiągnięte 
przez porozumienie czterech mocarstw, reprezentowanych w Ra­

zie linistrów Spraw Zagranicznych. Uważamy również, że 
takie rozwiązanie jest możliwe.

... uchwały warszawskie nie straciły nic ze swej aktualności. 
I  rzeciwnie, znalazły one nowe potwierdzenie ich realistycznego 
podejścia do zagadnienia Niemiec chociażby w  konieczności roz­
mów czterech mocarstw w  Moskwie. Faktów tych nie obali my­
dlana bańka mostu powietrznego —  rezultat polityki jedno­
stronnych paktów, wynikających z uchwał londyńskich.

N ikt bowiem nie jest w  stanie usprawiedliwić takich gospo­
darczych nonsensów jak dostarczanie samolotami węgla do Ber­
lina. Wprawdzie samoloty te więcej z Berlina wywiozły, niż 
przywiozły, ale marnowania dóbr ekonomicznych nie może uza­
sadnić żadna racjonalna polityka, podobnie jak nikt nie uzasadni 
prób rozbicia jednego miasta na różne systemy gospodarcze, 
o różnej walucie, różnej administracji itd.

Próby takie może czynić ten tylko, komu zależy nie tylko na 
rozbiciu Berlina, ale i na rozbiciu Niemiec, komu jednak abso­
lutnie nie zależy na pokoju w Europie. Nam, delegacji polskiej—  
a myślę, że i wszystkim, którzy odczuli na sobie straszne skutki 
ostatniej wojny, a nowej wojny nie pragną —  na pokoju jednak 
bardzo zależy.

... Wierzymy w to, że elementy tak właśnie rozumiejące za­
dania naszej Organizacji wezmą w końcu górę nad przyziem­
nymi interesami, że elementy pokojowe zwyciężą elementy 
awanturnictwa i wojny. W  tym przekonaniu delegacja nasza 
bierze udział w  obecnej sesji Narodów Zjednoczonych“.

Pełny tekst przemów enia min. Modzelewskiego podajemy 
na str. 3-ej.

rzucony przez b lok anglo .  am erykan 
sk i porządek dzienny obrad Zgrom a­
dzenia zm ierza do pogłębienia rozła­
mu między Narodam i Z jednoczonym i 
i  jes t rezu ltatem  te j lin ii ,  k tó rą  dele 
gacja USA zajęła jeszcze na poprzed­
n ie j sesji ONZ. L in ia  ta może spowo­
dować bardzo poważne następstwa — 
stw ierdza w k o ą k lu z ji  kom enta tor a- 
genc ji TASS — ponieważ prowadzi 
ona do podważenia zasadniczych pod 
staw  ONZ.

PIERW SZE K O M E N TA R ZE  DO 
P R Z E M Ó W IE N IA  

M O D ZELEW SKIEG O
PARYŻ, 23.9 (PAP). — W ieczorna 

prasa paryska zamieszcza pierwsze ko 
rnentarze do przem ów ienia m in is tra  
Modzelewskiego na czw artkow ym  -ple 
na rnym  posiedzeniu Zgromadzenia Ge 
neralnego ONZ.

„France S o ir“  w  obszernym stresz­
czeniu nrzem ówienia m in is tra  Modzę 
lewskiego podkreśla zwłaszcza te ustę 
py w  k tó rych  szef delegacji po lskie j 
stw ierdza, że uregu low anie całokształ 
tu  problem u niem ieckiego ty lk o  w te ­
d y  będzie słuszne, jeżeli będzie rezu l­
ta tem  porozum ienia m iędzy W ie lką  
Czwórką.

„P a ris  Presse“  zwraca uwagę na o- 
strzeżenie m in is tra  Modzelewskiego 
w  spraw ie n iem ieckie j i na pom in ię­
cie te j kw e s tii przez m in is tra  M a r­
shalla.

W  ciągu bieżącego sezonu budow lane m  Warszs wa otrzym a w ie le  no w o w y.
_ budowanye - izb m ieszkalnych.

Na zdjęciu: B lok m ieszkalny Warsza w sk ie j Spółdzielni M ieszkaniowej a *
Żoliborzu.

450 m il. z l  dodatko w ych  k re d y tó w
na popraw ę w a ru n k ó w  b y tu

k l a s y o b o t n i c z e j  
w o j .  ś l ą s k o - d ą b r o w s k l e g o

W związku z przyznaniem  przez Ra 
dę Państwa 2 m ilia rd ó w  zł. na poprą 
wę kom una lnych w a ru n kó w  by tu  
k lasy  robotniczej w  okręgach przem y 
słowych, prezyd ium  śląsko - dąbrow ­
skie j Rady Narodowej za tw ie rdz iło  w  
dn iu  23 bm. dodatkowe pre lim ina rze 
budżetowe 10 m iast wydzie lonych i  7 
pow ia tow ych zw iązków  samorządo­
wych na ten cel w  wys. 450 m ilio ­
nów zł.

Najpoważniejsze w y d a tk i na odbu­

dowę m ieszkań robotniczych, rem ont 
sieci wodociągowej, kana lizacy jne j i  
ośw ietlen iow ej oraz na rem ont i  odbu 
dowę zakł. kąp ie low ych i  naprawę, 
względnie budowę chodn ików  i  u lic  
w  dzieln icach robotniczych, p re lim in u  
ją  m iasta śląsko -  dąbrowskiego okrę 
gu przemysłowego. Sosnowiec 40 m il. 
zł, Zabrze 35 m ilion ów  zł, Z aw ierc ie  
33 m ilio n y  zł, Dąbrowa Górnicza 30 
m ilio n ó w  zł.

suniętych przez delegacje ZSRR i  k ra  
jó w  dem okrac ji ludow ej może spot­
kać się z u jem ną oceną św iatow e j o- 
p in ii publiczne j. Zresztą nawet prze­
wodniczący obecnej sesji, m in is te r 
E va tt us iłow a ł różnym i sposobami zła

KASZ KONSTRUKTYWNY PROGRAM
Minister Modzelewski przedstawił w dniu wczorajszym w imieniu 

Narodu i  Rządu. polskiego program ugruntowania autorytetu ONZ 
i uczynienia z te j organizacji ważkiego instrumentu obrony pokoju 
kwiatowego. Spośród licznych zagadnjeń poruszonych przez kierownika 
haszej polityki zagranicznej pragnęlibyśmy szczególnie podkreślić wa­
gę wypowiedzi dotyczącej Niemiec, oraz rozwoju stosunków gospodar­
czych między narodami.

Staliśmy i stoimy na stanowisku, że trwałe i słuszne rozstrzygnięcie 
Sprawy Niemiec możliwe jest w drodze porozumienia czterech mo­
carstw reprezentowanych w Radzie Ministrów Spraw Zagranicznych.;. 
Rada Ministrów Spraw Zagranicznych jest jedynym organem powo­
łanym do decydowania w sprawach niemieckich. Sugestie rozsiewane 
(należy zapytać — za czyim podszeptem?) przez pewne organa prasowe 
i które znalazły się również w sprawozdaniu Sekretarza Generalnego
0 możliwości przeniesienia problemu Niemiec na forum ONZ nie przy­
czynia się do posunięcia tej sprawy naprzód. W próbach tych chodzi 
bowiem nie o zabezpieczenie pokoju, lecz o usankcjonowanie polityki 
«tworzenia w Niemczech Zachodnich bastionu reakcji i  rewizjonizmu
1 odskoczni dla podżegaczy wojennych w ich planach podboju świata, 
Taki jest właśnie cel amerykańskiego planu odbudowy Europy, czyli 
tak zwanego „planu Marshalla“ . Nie chcąc przyłożyć ręki do odbudo­
wy agresji niemieckiej, Polska odrzuciła plan Marshalla i dzięki temu 
*hogla przystąpić do realizacji własnego planu odbudowy .

Poczynania amerykańskie dezorganizują dotkliwie międzynarodową 
Wymianę gospodarczą. Stworzyły one w Europie system krajów uprzy­
wilejowanych i  krajów podlegających dyskryminacji, system towarów, 
których wymiana jest dozwolona i towarów, których wymiana jest nie­
dozwolona. System taki nie ma i nie może mieć nic wspólnego z istot­
nymi celami gospodarczymi ONZ. Polska zaś pragnie rozwoju wymia­
ny gospodarczej ze wszystkimi krajami na warunkach zapewniających 
Równość i suwerenność wszystkich państw.

Zasady polityczne sformułowane przez min. Modzelewskiego odzna­
czają się głęboko przemyślanym konstruktywizmem w trosce o utrwa­
lanie pokoju. Delegacja nasza wystąpiła wobec Zgromadzenia General­
nego i wobec całej opinii światowej z konstruktywnym^ i  pozytywnym 
Programem rozstrzygnięcia szeregu istotnych zagadnień politycznych.

Mówiąc o problemie Niemiec min. Modzelewski’ podkreślił z silą real­
ność i  aktualność uchwał Konferencji Warszawskiej, potwierdzoną 
Przez fakt, że podjęcie rozmów czterech mocarstw w Moskwie okazało 
«ię jednak kcnieczne. Konstruktywny program przedstawił szef naszej 
delegacji w sprawie walki z podżegaczami wojennymi, w dziedzinie 
Uzbrojenia i w dramatycznej sprawie Grecji i Palestyny oraz Hiszpa­
nii, Taki sam konstruktywny charakter mają zasady wyłożone przez 
Przedstawiciela Polski w sprawach gospodarczych i społecznych, 
a w szczególności w żywo nas interesującej sprawie umożliwienia 
Uchodźcom powrotu do krajów macierzystych i należytego traktowa­
nia robotników cudzoziemskich.

Jeśli idzie o sprawy organizacyjne ONZ, delegacja polska nie w i­
dzi potrzeby dyskutowania zagadnienia jednomyślności wielkich mo­
carstw, będącej fundamentem Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Sycie samo pokazało, że dzięki zasadzie jednomyślności zastosowanej 
Przez Związek Radziecki, ONZ uniknęła wielu błędów, których skutki 
biegłyby być dla niej fatalne.

Z tego samego ducha walki o konstruktywną współpracę międzyna­
rodową płyną wszystkie wnioski sformułowane przez szefa delegacji 
Polskiej. Min. Modzelewski wyraził wiarę, że elementy pokojowe we- 
fchą górę nad elementami awanturnictwa i  wojny. W tym właśnie 
Przekonaniu delegacja nasza bierze udział w; obecnej sesji Narodow 
Z jednoczonych ,

godzić złe wrażenie w yw ołane postę­
powaniem  b loku anglo - saskiego 
i dlatego odroczył w yb o ry  w i­
ceprzewodniczących bieżącej sesji 
Zgromadzenia do dn ia następnego, w 
w y n ik u  k tó rych  ja k  wiadom o, w yb ra  
n i zostali przedstaw icie le ZSRR i  Pol 
ski.

K om is ja  Ogólna ONZ — pisze da­
le j kom enta to r TASS — przy  pomocy 
anglo -  am erykańskie j m aszyny do 
głosowania, w b rew  sprzeciwom  dele­
gata radzieckiego i  polskiego, um ie­
ściła na porządku dziennym  obrad 
sprawę lik w id a c ji zasady jednom yśl­
ności w ie lk ich  m ocarstw  w  Radzie 
Bezpieczeństwa p rzy  p rzy jm ow a n iu  
nowych członków  do ONZ, sprawę 
zwołan ia specja lnej sesji d la  re%vizjl 
s ta tu tu  ONZ oraz sprawozdania bez­
p raw n ie  u tw orzone j k o m is ji ba łkań­
skie j, koreańskie j i  tzw. M ałego Zgro 
madzenia.

Kom enta tor TASS stw ierdza, iż na

P o zy ty w n y  stosunek do Z S R R
s p ra w d z ia n e m  u czc iw o śc i p o lity c z n e j

d z i a ł a c z y  r u c h u  r o b o t n i c z e g o

sytuację m iędzynarodową stwierdza, 
że od c h w ili powstania państwa ra ­
dzieckiego. masy pracujące k ra jó w  
kap ita lis tycznych  w ykazu ją  swą so­
lidarność ze Z w iązk iem  Radzieckim , 
rozum iejąc, żeś to  pięrwsze soc ja li­
styczne państwo na świecie stanowi 
przodu jący oddział postępowych sił 
ludzkości, powołanych do zastąpienia 
opartego na w yzysku burżuazyjnym  
społeczeństwa przez wolne apołeczeń 
stwo socjalistyczne.

„N ic  dziwnego ■— pisze „N ow oje 
W rem ia" — że kom unista  lub  szcze­
r y  socjalista n igd y  w  żadnych w a­
runkach  nie w yp a rłb y  się Zw iązku 
Radzieckiego, gdyż by łoby to zdradą 
ruchu  robotniczego i  socjalizm u

O D B U D O W A  N I E M I E C  
d e m o k r a t y c z n y c h

za le ży  od u trz y m a n ia  s tosunków  z  Z S R R  
i  k r a j a m i  d e m o k r a c j i  l u d o w e j

„Berliner Zeitwng" o polityce niemieckich party; postępowych
stosunków narodu niem ieckiego z na­
rodam i ZSRR i  dem okracji ludow ej 
będzie zależało to, czy będzie można 
zaliczyć N iem cy znowu do narodów 
pokojowych.

P o litykó w  w  rodza ju  Schumachera, 
Adenauera, Friedensburga, Reutera i  
Neumanna. należy zaliczyć do n a j. 
gorszych w rogów  Niem iec, usiłu jących 
przeszkodzić wsze lk im  próbom  de­
m okratycznego odrodzenia tego k ra ­
ju “ .

Rezolucją SED podkreśla, że okupa­
cyjne w ładze radzieckie popierają 
dzieło dem okra tyzacji N iem iec i  naród 
n iem iecki w  jego Walce o zjednocze­
nie. W alka ta może być doprowadzo­
na do pomyślnego w y n ik u  jedyn ie  z 
pomocą ZSRR oraz k ra jó w  dem okra­
c j i  ludow e j. i

D lateąo też niem iecka klasa robotn i 
cza jest zainteresowana w  u trw a le n iu  
p rzy jaźn i z k ra ja m i Europy Wschod­
n ie j i  Południowo-W schodnie j.

B E R LIN . 23.9 (PAP). „N iem ieckie  
partie  po lityczne ok re ś liły  ostatnio w  
w yraźne j fo rm ie  swoje stanowisko w  
spraw ie stosunków narodu niem ieckie 
go z narodam i dem okracji ludow e j ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  na czele“  — 
pisze dziennik „B e r lin e r Z e itun g “ .

D z ienn ik cy tu je  w y ją tk i z uchw a ły  
U n ii Chrześcijańsko -  D em okratycznej 
(CDU) w  stre fie  radzieckie j, stw ierdza 
jącej, że CDU uważa za swe specja l­
ne zadanie u to row anie  drog i do poro­
zum ienia pom iędzy N iem cam i a Zw iąż 
k iem  Radzieckim .

N iem al jednocześnie tym  samym 
problem em  zajęła się socjalistyczna 
pa rtia  jedności, k tó ra  w  opub likow a . 
nej rezo luc ji domaga się prowadzenia 
zdecydowanej w a lk i p rzeciw ko nacjo­
na lizm ow i i  rew iz jon izm ow i.

„Chodzi w  tym  w ypadku  — zazna­
cza „B e r lin e r Z e itung “  — o na jba r. 
dziej żywotne spraw y narodu nie­
mieckiego, gdyż od p raw dziw ych  i nie 
budzących zastrzeżeń p rzy jac ie lsk ich !

wej. Rozumieją to odpow iedzia ln i 
k ie row n icy  robotniczych i  dem okra­
tycznych pa g til, tyęh k ra jó w .

N atom iast jugosłow iańskie  koła 
k ierownicze, k tó re  u leg ły  naciskow i 
nacjonalizm u i  za ję ły stanowisko an­
tyradzieckie, poszły na , ustępstwa 
wobec mocarstw' im peria lis tycznych, 
co w konsekw encji oznacza zagroże­
n ie  niepodległości samej Jugosław ii.

Jest n ie  do pomyślenia, by taka 
p o lity k a  mogła trw a ć  długo i nie spo 
wodować zdecydowanego oporu ze 
s trony  mas pracujących Jugosław ii; 
Każdego am atora an tyradzieck ie j po 
ł i ty k i czeka w  k ra jach  dem okracji 
ludow e j zapytanie ze strony mas 
pracujących: czy jest on po stronie 
Zw iązku Radzieckiego, czy przeciwko 
niemu? ,

W  k ra jach  kap ita lis tycznych, a 
zwłaszczę w e F ra n c ji i  we Włoszech 
oraz w  A n g lii, ogromnld*1w zros ły  u - 
cżucia p rzy jaźn i do Z w iązku  R a­
dzieckiego, szczególnie w  w y n ik u  bo­
ha tersk ie j w a lk i narodu radzieckie­
go przeciwko h itle ro w sk im  N iem ­
com.

K om un iśc i i  szczerzy socja liści we 
F ranc ji, w ie rn i przy jac ie le  Zw iązku 
Radzieckego, okazali się też n a jb a r­
dziej o fia rn y m i p a trio ta m i francu ­
skim i. Agentom  re a k c ji n ie  udało się 
zepchnąć francusk ich  mas p racu ją ­
cych z drog i solidarności ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim , z d rog i w a lk i o 
pokój i  socja lizm “ .

g
M O SKW A. 23. 9. (PAP). Pifcmo „N o | Ogromne znaczenie p rzy jaźn i i  soli- j k ie j p o lity k i przyw ódców  angielskiej 

w o je  W rem ia“ , om aw ia jąc obecną darności ze Zw iązkiem  Radzieckim  P a rt ii Pracy, k tó rzy  w  istocie za j-
i  ozum ieją przede w szystkim  masy m u ją  tak ie  same stanowisko Wobec 
pracujące k ra jó w  dem okracji lu d o - ' Z w iązku  Radzieckiego, ja k  konser­

w atyśc i b ry ty jscy , „N ow o je  W rem ia " 
podkreśla, że na angie lskie j k lasie 
robotniczej spoczywa obowiązek czyn 
héj. n iezm ordow anej w a lk i przeciw ­
ko psychozie wo jenne j, rozpętanej 
przez rząd angie lski na rozkaz ban­
k ie rów  z W a ll Street.

„D opók i na! świecie is tn ie je  d ra ­
pieżny im p e ria lizm  — p is ie  „N ow oje  
W rem ia“  —  ludzkość ne może być 
pewna pokoju.

Dwa razy w  ciągu ostatn ich 40 la t  
Im peria liśc i rozpę ta li w o jnę  św ia to­
w ą i  za każdym  razem nowe na rody 
.w y rw a ły  się z pęt im p eria lizm u  ł  
kap ita lizm u.

W  obecnej epoce w sku tek  żelaznych 
p ra w  rozw o ju  społecznego, socjalizm  
w kracza n ieubłaganie na m iejsce ha 
p ita lizm u . W ałka na ca łym  świecie 
toczy się m iędzy dwom a obozami i  
k to  jeszcze dziś us iłu je  występować 
pod sztandarem  tzw . trzec ie j s iły , 
ten jest albo u k ry ty m  agentem im pe 
ria łis tów , albo po litycznym  ślepcem.

Obóz an ty im peria lis tyezny socja­
lizm u i  dem okracji n igd y  jeszcze n i#  
b y ł ta k  s ilny , ja k  obecnie. W ystę­
pu jąc przeciw ko n iem u im p eria liśc i 
poniosą n iew ą tp liw ie  klęskę.

N iech im p eria liśc i n ie  zapominają, 
że w  walce lu d ó w  przeciw ko aw an tu r 
n iczym  planom  obozu im peria lis tycz­
nego. przodujące m iejsce zajmuje' po 
tężny Zw iązek Radziecki; chorąży 
w ie lk ich  id e i p rzy jaźn i i  bra te rstw a

. , • na rodów  oraz całe j postępowej ludz-
Po scharakteryzow aniu antyradziec I kości“ . ^  1

Zam ach na przewodniczącego
p a rt ii kom unis tycznej w  N o w y m  Jo rk u  

U S A  państw em  po licy jn ym

P lan  d w u le tn i w  strefie radzieckie)
planem  o d b u d o w y gospodark i p o ko jo w ej

Pod przewodnictw em  W altera U l. 
bricha, odbyło się ostatn io w  B erlin ie  
piąte posiedzenie K o m is ji Ekonomicz­
nej s tre fy  radzieckie j, na k tó rym  re ­
fe ra t o planie dw u le tn im  w yg łos ił kie 
ró w n ik  w ydz ia łu  gospodarczego cen­
tralnego sekre ta ria tu  socjalistycznej 
p a r ti i jedności Stopp.

Zdem entował on stanowczo tw ierdze 
nia, jakoby  w yn ik ie m  p lanu dw u le t­
niego ma być autarch ia  s tre fy  radziec 
k ie j, k tó ra  m ia łaby pogłębić rozbicie 
Niemiec. Przeciwnie plan ten ma być 
przykładem  odbudowy gospodarki po 
ko jow e j w  Całych Niemczech.

„K O N S T Y TU C JE “  T R IZ O N II — 
S TA TU TE M  O K U P A C Y JN Y M  

O m awiając stworzenie przez zacho­

dnie w ładze okupacyjne państwa za- 
chodnio-niem ieckiego, ukazujący się 
w  radzieckim  sektorze B erlina  dzien­
nik. „Neues Deutschland“  podkreśla, 
że gubernatorzy w o jskow i państw  za­
chodnich, n ie jednokro tn ie  obiecywali, 
iż  tzw . „ko n s ty tu c ja “  T rizo n ii będzie 
s tanow iła  gw arancję poszanowania 
wolności obyw ate lsk ich 45 m ilionów  
N iem ców, zam ieszkujących te obszary.

„Neues Deutschland“  stw ierdza w 
depeszy z F ra n k fu rtu , że obietnice te 
pozostaną na papierze i  nie będą zrea 
lizowane.

Tzw. „kon s ty tu c ja “ , opracowana o- 
becnie przez niem iecką radę parla­
m entarna, w  Bonn będzie w  rzeczywi 
stości s ta tu tem  okupacyjnym .

NO W Y JO RK. 239, (PAP). R edak. 
to r  dziennika „N ew  Y o rk  D a ily  W or- 
k e r" — Gates ośw iadczył przedstaw i­
cielom prasy, że trzech nieznanych lu  
dzi napadło w  d n iu  22 września na 
przewodniczącego p a r ti i kom unistycz 
nej stanu New  Y o rk  —  Roberta 
Thompsona zadając m u ranę nożem, 
Thom psonowi udało się dojść do do­
mu jednego z przy jac ió ł, gdzie udzie­
lono m u pomocy lekarsk ie j. Życiu 
Thompeona n ie  zagraża niebezpie­
czeństwo.

“Gates podkreślił, że napad ma cha 
ra k te r zamachu politycznego, ponie- 
wątś napastnicy rpe dokonali g rab ie­
ży.

Thompson jes t jednym  z 12 dzia­
łaczy p a r ti i kom unistycznej S tanów 
Zjednoczonych, przeciw ko k tó rym  
władze am erykańskie wszczęły docho 
dzenie sądowe.

W ASZYNG TO N, 23.9. (PAP). Osła­
w iona kom isja  Izby Reprezentantów 
Kongresu USA dla badania dzia ła lno 
ści an tyam erykańskie j, prow adzi obec 
nie zakulisową kam panię, zm ierza ją­
cą do przyw rócen ia w ładzom  w ojsko 
wym kontroli pad produkcją §n«rgii

atomowej oraz do odebrania m in is te r 
stwu spraw ied liw ości nadzoru nad 
federalną kom is ją  śledczą (FBI). Ko_ 
m isja pragnie wykazać, że obecna cy 
w im a kon tro la  p ro d u kc ji energ ii ato 
mowej nie zapewnia rzekomo „diosta 
tecznego stopnia bezpieczeństwa na­
rodowego” . A k c ja  k o m is ji cieszy się 
poparciem am erykańskich k ó ł w o j­
skowych.

Na m arginesie poczynań te j ko rn i- 
s ji „N e w  Y ork  Post”  pisze, że urze­
czyw istn ien ie tych dwóch celów  by­
łoby now ym  k rok iem  na drodze do 
uczynienia ze Stanów Zjednoczonych 
państwa policyjnego.

PROTESTY PRZECIW KO  
N A R U S ZA N IU  PRAW  

O B Y W A TE LS K IC H
N O W Y JORK, 23.9 (PAP). Związek 

„W a lk i o Prawa O byw ate lskie”  skie_ 
row a ł do  B iałego Dom u petycję, pod 
pisaną przez 1.100 członków Związ­
ków  Zawodowych CIO  i  A F L  z p ro­
testem przeciwko procesom w ytoczo­
nym  12 działaczom p a rtii kom un i­
stycznej S tanów Zjednoczonych d o . 
magając się poszanowania ’ włada 
dla p ra w  obywate lskich,
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Zgrom adzenie  Ludow e K orei
d o  p r e z .  S z w e r n i k a

.M O SKW A. 23.9 (PAP). P rezyd ium  
Najwyższego Zgrom adzenia Ludow e­
go K ore i, przesłało na ręce przewod­
niczącego P rezyd ium  Rady N a jw yż­
szej ZSRR, M iko ła ja  Szw ern ika pi?- 
mo, w  k tó rym , w  im ie n iu  narodu ko­
reańskiego w yraża podziękowanie za 
powzięcie decyzji w  spraw ie w yco fa , 
nia w o jsk  radzieckich z K o re i północ­
ne j do 1 stycznia 1943 r. oraz za do­
tychczasową przyjazną i  bezinteresow 
ną po litykę  rządu radzieckiego wobec 
K ore i, zm ierzającą do utw orzen ia je ­
dnolitego, niepodległego państwa ko­

reańskiego. P rezyd ium  Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego K ore i zazna­
cza, iż naród koreański n igdy nie za­
pomni, że to w łaśnie arm ia radziecka 
przyn iosła m u w yzw olen ie  z w ie lo le ­
tn ie j n iew o li japońskie j x um ożliw iła  
budowanie życia na zasaaach demo­
kratycznych.

Jednocześnie P rezyd ium  Najwyższe 
go Zgromadzenia Ludowego K ore i 
stw ierdza, że nie o trzym ało jeszcze 
odpowiedzi rządu USA na swoje pis­
mo w  spraw ie w yco fan ia  w ojsk ame­
rykańsk ich  z K orc i.

B U Ł G A R IA  P O N A W IA  P R O Ś B Ę  
o p r z y j ę c i e  do O N Z

S O FIA , 23.9 (PAP). Jak donosi b u ł­
garska ' agencja te legraficzna, m in is te r 
spraw zagranicznych B u łg a rii K o la- 
ro w  wystosował do sekretarza general 
nego QNZ ir y g v e  L ie  lis t, w  k tó rym  
ponaw ia prośbę o przyjęcie  B u łg a rii 
do ONZ.

M in. K o la ro w  przypom ina, że zw ra ­
cał się w  te j spraw ie do sekretarza ge 
nernlnego ONZ już  dnia 26 lipca 
1947 r., s tw ierdza jąc Wówczas, że rząd 
bu łgarsk i uznaje zasady K a r ty  ONZ 
i p rzy jm u je  w sze lk ie  zobowiązania', 
w yn ika jące  z członkostwa te j O rga­
nizacji. M in . K o la ro w  po dkreś lił w ó w ­
czas ro lę , jaką  odegrał naród b u łg a r­
sk i w  w e jtt 'e  w yzw oleńczej p rzec iw ­
ko faszyzm owi, ponosząc w ie k ie  s tra ­
ty  w  ludziach i szkody m ateria lne.

W obecnym sw ym  liście m in. K o la ­
ro w  stw ierdza m. in., że od czasu 
tr iu m fu  dem okrac ji w  swym  k ra ju , 
rząd bu łgarsk i p row adzi zdecydowa­
nie i  konsekw entn ie po litykę  poko ju  
i  w spółp racy ze w szystk im i naroda­
m i, równocześnie zaś w yko n u je  su­
m ienn ie zob o w ią za n i, ja k ie  na jeży ł 
na B u łga rię  tra k ta t poko jow y. Podczas 
gdy na po łudn iow e j grom cy h u s a r ­
sk ie j panuje gorączka wojenna, B u l­
garia  zredukow ała swe s iły  w c iskow e  
do gran ic  przew idzianych trak ta tem . 
Zaw arła  orta z szeregiem państw  pak­
t y  p rzy jaźn i, oparte  na zasadach ONZ. 
Rząd bu łga rsk i stale daw a ł dowody

D o m  d la  R T P D  
od M arsz. Żym ierskiego

M in is te r O brony N arodowej, m a r­
szałek Ż ym ie rsk i przekazał na rzecz 
Robotniczego Tow arzystw a P rzy ja c ió ł 
Dzieci budynek w o jskow y, zna jdu ją ­
cy Się w  Z ie lonej Górze. Budynek 
ten został przeznaczony na szkołę 
RTPD.

D ar M arszałka jest jednym  z licz-, 
nych dowodów s ta łe j i  tro s k liw e j 
op iek i a rm ii nad po lskim  dzieckiem, 

------ o------

M in . S krzeszew ski 
! w icem in . K rassow ski! 
na zjeździe m atem atyków

Na ostatnie posiedzenie Z jazdu Ma 
tem atyko w  Polskich, w  dn :u  22 brn. 
p rz y b y li: m in is te r ośw iaty, s>. Skrze­
szewski i  w icem in is ter. E. K rassow- 
ska, k tó rzy  w ys łucha li re fe ra tu  prof. 
Steinhausa z zakresu m atem a tyk i sto 
itrw ane j.

Po referacie, zabrał głos m in. S^rze. 
szewski, k tó ry  w yraziw szy gorące u- 
zrianie d la  wspan iałych osiągnięć nau­
kow ych m atem atyków  polskich, zaape 
low a l do n ich o współpracę z M m . 
sterstw em  O św ia ty w  zakresie met 
nauczania m atem atyk i w szkołach 
średnich i  niższych.

swej dobre j w o li współdzia łan ia  z 
ONZ. Sądai on, że B u łga ria  ma pełne 
p raw o  do zajęcia należnego je j m ie j-  
* r *  w  grenie N arodów  Zjednoczonych.

To też rząd bu łgarsk i n ie  może 
u k ry ć  swego zdziw ienia z powodu sta 
no w irka  n iektó rych  m ocarstw  a lianc­
k ich  wobec je j  kandyda tu ry . Kończąc 
m in. K o la ro w  prćs i o ponowne 
umieszczenie na porządku dziennym  
obecnej sesji Zgrom adzenia Generai- 
ńbgo spraw y p rzy jęc ia  B u łg a r ii de 
ONZ.

DZISIEJSZY STRAJK GENERALNY WE FRANCJI
OSTRZEŻENIEM D L I RZĄDÓW „PA R TII AMERYKAŃSKIEJ”

PARYŻ, 23. 9. (PAP). W całym  k ra ju  trw a ją  przygotow ania do p ią t 
kowego ostrzegawczego s tra jk u  powszechnego, k tó ry  na wezwanie 
wszystkich o rgan izacji zw iązkow ych będzie s tan ow ił m anifestację jed-

w  je j walce o poprawę w arunków

m etalowego i  samochodowego Peu­
geot robotn icy  s tra jk u ją  ju ż  od k i l ­
k u  dn i. W okręgu M on tbé lia rd  s tra jk  
ob ją ł 20 tysięcy m etalowców oraz ro 
bo łn ików  przem ysłu -włókienniczego. 
W L o rie n t do s tra jk u  robo tn ików  
stoczni i  zakładów przem ysłow ych 
przyłączyła się organizacja drobnych 
kupców. W zagłębiu Longvy s tra j­
ku ją  m etalow cy i  górnicy.

Na teren ie Tun isu  akcja  s tra jko ­
wa obejm uje m. in . personel po rto­
w y w  Coulette, kopa ln ie  w  D illa  
oraz część rob o tn ików  po rtow ych w  
Tunis ie ; w  A lgerze ko le ja rze posta­
n o w ili przerw ać pracę, celem popar­
cia s tra jku  generalnego na teren ie 
F ranc ji.

R ZĄD  F R A N C U S K I
ZM U SZO N Y 

DO PO»WUSS5£I P LA C  
PARYŻ. 23. 9. (PAP). Pod naci­

skiem eałćgo francuskiego św iata 
pracy n iezliczonych dem onstracji, 
protestów  i  s tra jkó w , rząd franca-

ności francusk ie j k lasy robotn icze j 
bytu.

S tra jk  obejm ie wszystkie katego­
rie  pracow ników  fizycznych i  um y­
słowych. S tra jkow ać będą urzędnicy 
m in is te rs tw , p re fe k tu r, a d m in is tra c ji 
publicznej, ubezpieczalni społecznej, 
personel gazowni i  e lek trow n i, za­
k ła dó w  użyteczności publiczne j, hote­
li,  ka w ia rn i i res tau rac ji oraz wszyst 
k ich  zakładów  przem ysłowych. Do 
s tra jk u  zg łos ili akces ko le ja rze i per 
sonel l in i i  lo tn iczych. S tra jk  obejm ie 
pracow n ików  m etra  paryskiego i au­
tobusów. T aksów ki nie będą kurso­
w a ły. W aptekach i szpitalach prze- 
w  d-uie się jedyn ie dyżury. N ie bę­
dą czynne poczty i  te le fony. Zosia 
ną przerwane audycje rad iow e Przed 
staw ien ia  w  kinach zostaną zaw ie­
szone. Za zgodą w ładz zw iązkow ych 
pracować bedzi? jedyn ie  personel 
za trudn iony w  ONZ.

P A R Y Ż  23. 9. (PAP). A kc ja  s tra j­
kow a w  poszczególnych gałęziach 
przem ysłu francuskiego trw a  w  d a l­
szym ciągu. W zakładach przemysłu

Mae. Marshall przedstawił
Z g r o m a d z e n i u  G e n e r a l n e m u  
p r o g r a m  p e ł e n  s p r z e c z n o ś c i

ski został zmuszony do przyznania 
podw yżki płac. Na osta tn im  posiedze­
n iu  Rady M in is trów , poświęconym 
temu zagadnieniu, postanowiono pod 
wyższyć wynagrodzenia d la  robo t­
n ików . o la  proc.

Zwraca się uwagę, że stanowisko 
rz ą iu  odbiega jeszcze daleko ed po­
s tu la tów  pracowniczych. W edług nie 
k tó rych  dz ienn ików , rząd USA ma 
rzekom o w yraz ić  zgodę na odbloko­
wanie 70 m ilia rd ó w  franków , złożo­
nych na specja lnym  koncie „m a :s - 
ha llow sk im “ . celem zapobieżenia nie 
ochronnem u kryzysow i rządowem u 
drogą podw yżki plac z tych fu n d u ­
szów.

W YBO RY SAM O RZĄDO W E 
O D B Ę D Ą  SIĘ  W  M ARCU

P A R Y Ż. 23. 9. (PAP). Francuskie 
Zgromadzenie Narodowe 291 głos3" 
m t przeciw ko 286. postanow iło o“J 0' 
czyć w yb o ry  do w ładz samorząd3 
w ych  do m arca 1949 r. W ybory > 
m ia ły  sie odbyć w  październiku b.

P AR YŻ, 23 9. (PAP). Z kó ł P°jn'  
fo rm ow anych dono-szą. iż dw aj 
kow ie  obecnego rządu fra n cu sk ie j 
— m in is te r odbudowy Claudius F® 
t i t  i m in is te r in fo rm a c ji Franęoi 
M ite rand , zam ierzają podać -się & 
d ym is ji w  zw iązku z odroczenie 
przez Zgromadzenie Narodowe d a y  
w yb o ró w  do w ładz samorządowych-

Jubileusz 40-leciia pracy naukow ej
p r o f .  W a c ł a w a  S i e r p i ń s k i e g o

P A R Y Ż, 23.9 (PAP). * — Na prze dpe ładn iow ym  czw artkow ym  posie­
dzeniu Generalnego Zgrom adzenia ONZ, w yg łos ił p rzem ów .« ;.e  m in ii, i  er 
M arsha łi. Znaczną część swego w ys tąp ie n ia  M arsh a ll pośw ięcił ogóln iko­
w ym  tezom, zm ierza jącym  da w yw o ła n ia  przekonania o ja k  na jbardz ie j 
poko jow ych in tenc jach  a m e rykań sk ie j p o lity k i zagranicznej. O k ó ln ik i te 
zaw iera ły  jednakże nlcjeda..iu<,U,.c poważne sprzeczności

nych 1937 r. M arsha ll w ypow iedzia łI  tak, podkreśla jąc „chęć Stanów
jednoczonych zmniejszenia m iędzy­

narodowego naprężenia", Marunćul eś 
w iadczy ł równocześnie, że „rzą d  arae 
ryka ń sk i nie pójdzie na kom prom is w  
kw estiach zasadniczych". M arsha ll rmó 
w ił o konieczności znalezienia wspól- 
nęj p la tfo rm y  dla  porozum ienia, ale 
zaatakował p rzy tym  przywódców 
innych  na rodów ", zarzucając im  

„stw orzenie g łębokie j przepaści pomię 
dzy ty m i narodam i, a resztą św ia ta". 
A pe low a ł on o rea lizac ję  ducha K a r ty  
ONZ, w ypow iada jąc się jednakow oż za 
dąlszą dzia ła lnością tzw . „M ałego Zgro 
tmadzenia", k tórego powstanie w  ze­
szłym  ro k u  b y ło  w łaśnie ca łkow ic i“  
sprzeczne z tą K a rtą .

M arshall, rnóytił o m ożliw ości Współ­
is tn ien ia  różnych us tro jów  po litycz ­
nych oraz s tru k tu r  gospodarczych i  
społecznych 1 w y ra z ił życzenie po­
m yślnych w y n ik ó w  prac Generalnego 
Zgromadzenia w  k ie ru n k u  usunięcia 
is tn ie jących sprzeezrióci po litycznych, 
które powodują obecny stan napręże­
nia.

Przedstaw iając stanow isko rządu a- 
m crykań ik ie go  w  konkre tnych  spra­
wach, M arsha ll w y m ie n ił 7 kw estii, 
wym agających — jego zdaniem  — ure 
gu¡awariia. W ystąp ił on ja k o  rzecznik 
„szybkiegó, pokojowego i  sp raw ied li­
wego rozw iązania spraw y N iem iec i Ja 
po n ii" , ażeby k ra je  te m ogły „w  od­
pow iedn ie j c h w ili w ykazać swe k w a li­
fikac je , upoważniające ’ e do przyjęcia  
w  skład Narodów  Z jednoczonych".

Również A us tria  w inna  być — we- 
; d ług M arsha lla  — ja k  na jszybcie j przy 
iję ta  do ONZ w  granicach t# y to r ia l-

■ię za rozw iązaniem  problem u pale­
styńskiego na drodze w ytycznych, u- 
stalonych przez Generalne Zgromadzę 
n ie  i  Radę Bezpieczeństwa. W p ie rw ­
szym  rzędzie domagał się on ry c h łe j 
dem ob ilizac ji s ił zb ro jnych  obu w a l­
czących stron, celem p o w ro tu  do poko­
jow ych  w a run ków  życia, re p a tr ia c ji 
uchodźców oraz pomocy gospodarczej 
dla Ż ydów  i  A rabów . Zdaniem  M a r­
shalla, T rans jo raan ia  i  Iz rae l pow in ­
ny  być p rzy ję te  do ONZ.

M arsh a ll stanął na stanow isku u tw o  
rżenia „zjednoczonej i  niezależnej K o ­
re i"  i  p rzy jęc ia  je j do zespołu człon­
ków  N arodów  Zjednoczonych, n ie  u- 
w zg lędn ił on jednak p rzy  ty m  ostat­
n ich w ydarzeń w  ty m  k ra ju :

M arsh a ll po dkreś lił konieczność m ię 
dzynarodowe.j k o n tro li en e rg ii atomo 
wej i  stopniowego zniesienia zbrojeń. 
N ie nadm ien ił on jednakże, że w i ćlo- 
tniesięczne prace K o m is ji ONZ, powo­
łanych specjalnie do rozw iązania tego 
zagadnienia, n ie  doprow adziły  do w y ­
n ików  na skutek negatywnego w  obu 
wypadkach stanowiska USA.

W edług M arshalla , zmniejszenie zbro 
jeń ma się odbyw ać „w  m ia rę  j«K po­
zw o li na to  odrodzenie politycznego 
zaufania".

W dalszej części przem ów ienia M a r­
shall ośw iadczył, że spodziewa się, iż 
Rada Bezpieczeństwa na obecnej sesji 
w  l-T ryżu za lec i. dopuszczenie nowych 
członków do Narodów  Zjednoczonych. 
M arsha ll poruszył rów n ież zagadnie­
nie św ia tow e j odbudow y gospodarczej 
drogą popraw y b y tu  mas pracujących

NAJBLIŻSZE'ZADANIA WSI
U ch w ały  plenum  Z a rzą d u  G łów nego ZS C h ,

W dniach 18 i  19 hm. obradow ało w  W arszawie p lenum  zarządu g łó w ­
nego ZSCh. W  w y n ik a  2-dsiOT.yeh obrad p lenum  powzięło jednom yśln ie  
uchwałę, w  k tó re j sprecyzowane zostały nowe zadania Zw iązku Samo- 
moey C hŁpsh łe j.

Na wstępie swej uchw a ły p lenum  | Dzieje się to z k rzyw d ą  całej wsi, gdyż 
zarządu głównego ZSCn w ita  ta k t po- 175% podatku gruntow ego przeznacza- 
w ro tu  Prezydenta, tow. B ie ru ta , do ; ne jest na cele samorząuu. Uchwała 
czynnej pracy po litycznej, co znalazło ; podkreśla,, że ZSCh pow m ien aopńno- 

‘ ob jęciu  przez Niego obowiąz wać, by jego przedstaw icie le w  kom ;-w y ra z  w  - „   ̂
k a w  Sekretarza Generalnego PPR. W 
fakcie  tym  w idz i plenum  dowód umoc­
nien ia  spoistości obozu dem okrac ji lu ­
dowej.

Uchwała stw ierdza, że na jb liższym  
zadaniem, wsi jest U JA W N IE N IE  BO­
G ACZY, S P E K U LA N TÓ W  i  W Y Z Y ­
S K IW A C Z Y  W IE JS K IC H , Z A H A M O ­
W A N IE  IC H  W P ŁY W U  N A  Ż Y C IE

sjach społecznych, w spółp racu jących z 
pe łnom ocnikam i rządu, czuw ali nad 
sp ra w ie d liw ym  rozdzia łem  podatku, 
nad stosowaniem u lg  ty łk a  d la  is to tn ie  
potrzebu jących — szczególnie d ia  m a­
ło i  ś redn ioro lnych —  oraz n ie  dopu­
szczali da oszustw podatkowych, p ra k ­
tykow anych  przez bogaczy w ie jsk ich .

Następnie uchw ała stw ierdza, żs

i rozw o ju  hand lu  m iędzynarodowego.
W  kontraście do tych  słów  stoją jed 

nakże znane fa k ty  w okó ł tzw. „pomo­
cy am erykańsk ie j" d la  Europy zachod­
n ie j, k tó re j jednym  z w a run ków  jest 
ograniczenie w ym iany  handlo ve j z 
Europą wschodnią.

pracy

gości zagranicznych

W dn iu  23 bm. w  sali ko lum now e j 
U n iw e rsy te tu  W arszawskiego odbył 
się uroczysty obchód jub ileuszu 
40-ieela pracy naukow ej znakom ite­
go o ia tem atyka  polskiego, pro f. dr.
W acława Sierpińskiego.

Na uroczystość p rzyb y li: m in is te r 
O św ia ty ctr Skrzeszewski, w icem 'n i- 
stey O św ia ty E, K ras  owska. w 'ce - 
m in is te r S praw  Zagram czynch Lesz- wccnej 
czycki, w iceprezydent m. st. Warsza- sklej, 
w y  S trzelecki, re k to r U n iw ersyte t). Z 
W arszawskiego p ro f d r Czubalski. j p rzem aw ia ł re k to r 
w y b itn i m atem atycy radzieccy pro f, 
pro f. K o łm ogorow . A leksandrów  1 
M ardża łiszw ttli. w ęgierski m m iste r 
ośw ia ty  p ro f. A lex,it*, re k to r  U n iw e r 
sytetu K a ro la  w  Pradze pro f. B y- 
dżowsky, poseł rum u ńsk i w  Paryżu 
pre f. S fo ilo r. pro f. W hitehead z O x­
fo rd« , przedstaw ’ciele Po’ skie j A ka ­
dem« Um ieję tności i  innych tow a­
rzys tw  naukowych, uczestnicy VT 
Yiczdn m -terno ty k  ów po lsk ich oraz 
liczn i profesorow ie, asystenci i m ło -

dzleż akadem icka U n iw ersyte tu  V a f  
szawskiego.

P ierwązy przem ów ił, składając g’’3" 
tu lac je  ju b ila to w i prezes Pol k i-g *  
Tow arzystw a Matematycznego. Pl'°  ' 
K . K u ra tow sk i. Z ko le i zabrał £‘ ° f  
m in . Skrzeszewski, składając Pro I‘ 
S ierp ińsk iem u w  im ien iu  P rem ier* 
J. Cyrankiew icza życzenia dalszej

dla dobra nauk i P01'

pierwszy
Bydżowsky. k tó ry  

w ręczy ł ju b ila to w i dyp lom  dokto1* 
honoris causa U n iw e rsy te tu  Karola 
w  Pradze. W im ien iu  Akadem« 
N auk ZSRR i  M oskiewskiego Towa­
rzystwo Matem atycznego złożył Pr0,£J 
S ierp ińsk iem u g ra tu lac je  prof. K ci"  
mogorow.

Uroczystość zam knęło przemówoe* 
nie ju b ila ta , k tó ry  w  gorących ste­
wach podziękował w szystkim  za Słój 
\vn u rn ^n ia  dla swe i działalności

Klasa robotnicza Włoch
p rz e c iw s ta w ia  się a ta k o m , re a k c ji

Z w ią z k o w c y  w łoscy o sytuacji ruchu zaw odow ego

GOSPODARCZE W SI I  IZ O LO W A N aE ch łop i m ało i  ś redn ioro ln i pow inn i 
IC H  OD C IĘ Ż K O  P R A C U JĄ C Y C H  przedsięwziąć energiczne k ro k i w  celu
CHŁOPÓW .

To zadań,e muszą spełnić sami chło­
p i m ało i średnioro ln i. ZwiązeK Samo­
pomocy C hłopskie j będzie w sp iera ł ich 
w  te j walce pomocą organ izacyjną i go 
spodarczą.

Poniewzż w  szeregach ZSCh zna jdu­
ją  się elem enty w rogie ideologu 
Z w iązku , IS T N IE JE  K O N IE C Z ­
NOŚĆ O C ZYSZC ZEN IA  SZEREGÓW 
Z W IĄ Z K U  Z T Y C H  ELE M E N TÓ W , 
przede wszystk 'm  dotyczy to  ̂ w ładz 
terenow ych Z w iązku, w  k tó rych  up la­
sowało się w ic iu  bogaczy w ie jsk ich . 
Zadanie to będzie — ja k  stw ierdza u- 
chw ała — celem na jb liższe j .akc ji w y ­
borczej. ,

Spekulanci i bogacza w iejscy, w yko ­
rzystu jąc swój w p ły w  w  zaiząaaeh 
gm innych i  kom isjach podatkowacn, 
U C H Y LA JĄ  S IĘ  OD PO NO SZEN IA  
S P R A W IE D L IW Y C H  C IĘŻARÓ W  PO 
D A TK O W Y C H , P R ZER ZU C AJĄC  N A  
M A ł/O  I  ŚRED NIO R O LNYC H Z N A ­
C ZN Ą  CZĘŚĆ T Y C H  ŚW IADCZEŃ, 
KTÓ R E  S A M I P O W IN N I PONOSIĆ.

w yprowadzenia w s i z obecnego stanu 
zacofania na drogę dobrobytu i postę­
pu. Droga ta prow adzi przez rozw ój 
wszelkich fo rm  spółdzielczości ro ln i- 
czsj, zakładanie ośrodków maszyno­
w ych  oraz tw orzen ie  spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych . Jednocześnie ZSCh prze­
strzega przed zb y tn im  pośpiechem i 
n ieopatrznym  dzia łaniem  w  te j spra­
w ie , ii-zwalczać będzie wszelkie p ró b jt  
stosowania przym usu i  nacisku ze 
strony nieodpow iedzia lnych czynn i­
ków . v ^

Pierun*» zarządu głównego so lida ry ­
zuje się z uchw a łam i p le a o n  K C  PPK 
o.as z rezo luc jam i s tronn ic tw  lu do ­
wych, precyzujących zagadnienie spćl- 
dzidcześei p ro du kcy jn e j oraz ck r  es. a ją  
cych sposoby je j rea lizac ji, 

i Dalsza praca Ż3Ch pow inna oprzeć 
się n i  m isach mało i  średnioro lnych 
chłopów i  uwzględniać ich  in teresy. 
ZSCh weźmie czynny udzia ł w  walce 
z w yzyskiem  biednie!szych chłopów 
przez bogaczy w ie jsk ich  oraz w spó ł­
działać będzie w  budowie wyższych

fe rm  organ izacyjno - gospodarczych
na w si.

W dalszym ciągu uchwała podkre­
śla KO N IEC ZN O ŚĆ  RO ZBUDO W Y 
W S P Ó ŁZA W O D N IC TW A  W R O LN IC ­
T W IE , ze szczególnym uw zględn ie­
n iem  współzaw odnictw a zespołowego.

P lenum  zarządu głównego s tw ie r­
dza da le j koniecz-ność gruntow ego prze 
szkolenia personelu fachowego w  za­
gadnieniach społeczno - po litycznych.

Dużo m iejsca poświęcono w  uchwa­
le  sprawom  m łodzieży w ie js k ie j ł  
wzm ożeniu pracy wśród kob ie t na wsi.

W  zakończeniu uchw a ły  p lenum  za­
rządu głównego ZSCh w zyw a wszyst­
k ich  swych członków  do czynnego u - 
dzia łu  w  w yborach nowych zarządów 
grom adzkich, gm innych i  pow ia to­
wych ZSCh. W ybo ry  te pow inny  do­
prowadzić do zupełnego oczyszczenia 
szeregów ZSCh z jednostek w rogich in  
teresem m ato i  średn ioro lnych ch ło­
pów oraz do wzm ocnienia zwartości i 
aktyw ności Zw iązku.

W K o m is ji C entra lne j Z w iązków  Za 
w odowych odbyła się kon fe renc ja  pra 
sowa, na k tó re j k ie row n icy  baw iącej 
w  Polsce II-oso  bo w e j de legacji w ło ­
skiego ruchu zawodowego: pos. B erto  
Sannicolo — sekretarz rady zakłado 
w e j tru s tu  chemicznego M onteccati- 
n i — : i  inż. S yIv io  Leonard i — se­
k re ta rz  ko m is ji cen tra lne j rad  prze­
m ysłow ych fa b ry k  upaństw ow ionych 
— p o in fo rm ow a li dz ienn ikarzy o obec 
ne j sy tua c ji ruch u  zawodowego we 
Włoszech oraz o położeniu w łosk ie j 
k lasy pracującej.

Zasadnicze podstawy organizacyjne 
w łoskiego ruchu  zawodowego są podo 
bne do organ izacji polskiego ruchu za 
wodowego. W łoska Generalna K on fe ­
deracja P racy skupia 7 m ilion ów  człon 
ków, zorganizowanych w  ok. 40 róż-

C z ło n k o w ie  am basady  
tu reck ie j w  B ukareszcie  
pom agają przestępcom

B U K A R E S ZT, 23.9 (PAP). Rnm uń- 
sk:e M SZ w ręczyło  charge d ‘a ffa iręs 
ambasady tu reck ie j w  Bukareszcie 
notę, w  k tó re j stw ierdza, iż n iek tó rzy  
dyp lom atyczn i urzędntey ambasaoy 
tu reck ie j w  R um un ii, ko rzys ta ją c / z 
n ie tyka lności dyp lom atycznej. _ rozv;.i_ 
ja,ją systematycznie działalność, ma­
jącą na celu udzie lan ie pomocy prze­
stępcom rum u ńsk im  w  sensie urno. 
ż liw ie n ia  im  w ydostan ia się za g ran i­
cę i w yjazdu  do T u rc ji oraz następ­
nie w ykorzystan ie  ich w  skierowanej 
przeciw ko R u m un ii kam pann oszczer. 
czej.

Nota w yraża protest rżąclu ru m u ń ­
skiego oraz w zyw a rząd tu reck i do od 
w o łan ia  trzech zamieszanych w  tę 
sprawę urzędn ików  ambasady w  B u . 
kareszcie.

------ o------

R ząd  R P  o b ją ł w  opiekę  
in teresy w ęgiersk ie  

w  kra ja ch  A m e ry k i P ld .
Na prośbę rządu Ludow ej Republi 

k i W ęgierskie j. Rząd P o lsk i po lecił 
swoim  posłom w  Kanadzie. A rg e n ty ­
nie, M eksjdtu i B ra z y lii w ystąp ić  do 
tam tejszych rządów  z zaw iadom ie­
niem. że Rząd Polski zgodził się na 
objęcie op ieki i rep rezentac ji in te ­
resów w ęgierskich

nych związkach. N a jw iększym  _ jest 
600-tysięczny związek m etalowców.

Reakcja w łoska stosunkowo niedaw 
no podjęła próbę rozb ic ia  jedności w ło 
skiego ruchu zawodowego Po zama­
chu na sekretarza generalnego K om u 
nistycznej P a r t ii W łoch P a lm iro  To- 
g lia ttiego działacze zw iązkow i Chrześ 
c ijańsk ie j D em okrac ji (p a r ti i de;,Ga- 
speriego) s ta ra li się dokonać rozłam u 
w G eneralnej K on fede rac ji P racy i 
sabotować generalny s tra jk  przepro­
wadzony pod hasłem w a lk i z faszy­
s tow skim i zam achowcam i, p rok lam o­
wany p rzez.ruch  zawodowy. Masy ro ­
botnicze nie poszły za rozłam ow cam i, 
ooz: s ta li oni osam otnieni — sztab bez 
a rm ii.

N a jw iększe w p ły w y  we w łosk im  ru  
chu zaw odowym  posiada pa rtia  ko­
m unistyczna. We w ładzach G łów nej 
K on federacji P racy n a jlic zn ie j repre 
zentowani są członkow ie p a r t i i kom u 
nistycznej.

Rozm ówcy podkreślają, że p ro le ta ­
r ia t  w łosk i jest so lida rny w  swej ak­
c ji i jest na w ysok im  pcziom ie uśw ia­
dom ienia politycznego. W każdym  za 
k ładzie pracy przecię tn ie od 80 do 90 
proc. rob o tn ików  to iew :cowcv

Zw iązkow cy w łoscy przytacza ją l i ­
czne p rzyk łady  ograniczania przem v- 
słu w łoskiego przez objęcie W łoch pla 
nem M arshalla . P lan M arsha lla  bo- 
%viem un iem ożliw ia  w ym ianę  p roduk­
c ji w łosk ie j z in n ym i k ro ja m i św ia­
ta. M. in., w  ramach p lanu M arsha l­
la W łochy o trzym u ją  węgie l z A m ery

k i, nie m ają jednak m ożliwości za tefl 
węgie l płacić w y tw o ra m i swego przey 
mysłu, ponieważ A m eryka nie intere* 
su,je się produkcją  włoską.

O w iele korzys tn ie j dla Włoch ukl® 
dają się s tosunki handlow e na p rzy ' 
k ład  z Polską. Za węgiel otrzym any 
z P o lsk i W łochy dostarczają w ie le  to 
w arów  potrzebnych INńsce. Lecz P«" 
U tyka rządu w łoskiego w brew  żyw o t' 
nvm  in teresom  narodu u trud n ia  wT" 
m ianę gospodarczą z k ra ja m i Europy 
wschodniej.

Na yyielklch zgromadzeniach tysią­
ce rob o tn ików  pro testu ją  przeciwko 
narzuceniu W iochom przez reakcję 
p lanu M arsha lla  — oświadczają prezd 
staw icie le  włoskiego ruchu zawodowe 
go.

Poseł Sannicolo charakteryzu jąc &  
tuaeję mas pracujących W łoch P o ­
k re ś lił, że dw u j pó ł m ilionow a arm !a 
bezrobotnych zna jdu je  się w  tragicz­
nej sy tuac ji. Sytuacja ekonomiczna 
rnas pracujących stale się pogarsza. 
Przeciętnie od 7 do 10 proc. wzrosły 
znów ceny na podstawowe artykoW  
spożywcze i  przem ysłowe.'

P rzedstaw icie le św iata pracy Wioch 
s tw ie rdza ją  na zak ńczenie konferen­
c ji. że świadomość polityczna szero- 
k ich  mas spoełczeńsiwa włoskiego nie 
ustannie rośnie. K lasa pracująca 
W ioch wyciąga w n iosk i z doświadczę« 
w a lk i wyzw oleńczej i obecnej w a lk1 
ldascwej i coraz bardzie j zdecydowa 
nie i jedno lic ie  przeciw staw ia się ata 
kom  reakc ji.

ś. t p.
FELICJAN KOWARSKI

A rty s ta  M alarz

Profesor Z w ycza jny A kadem ii Sztuk P ięknych w  W arszaw ie 
Odznaczony Krzyżem  O fice rsk im  Odrodzenia Polski

Urodzony dn. 8 września 1390 r „  zm arł dn 22 września 1948 roku. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w  kościele św. K a ro la  Bor:,— 

-mnisza na Powązkach w  sobotę dn. 25 w rześnia rb . o godz. 11.48, 
•po k tó rym  nastąpi w yprowadzenie zw łok na cm entarz m iejscowy 

do K w a te ry  Zasłużonych.

o czym zaw iadam ia 
Żona i Rodzina

Ś. t  P-
FELICJAN KOWARSKI

A rtysta  M a la rz

Profesar zwyczajny Akademii Sztuk Pęknych w Warszawie
Zmarł dnia 22 września 1948 r. w Z m arłym  tra c i 

Sztuka Polska znakomitego Artystę i  P edagoga

MINISTER KULTURY I SZTUKI

ś. t  P-
F E L IC J A N  K O W A R S K I

A rty s ta  M alarz, W ychowawca i  Społecznik

Profesor Z w ycza jny  A kadem ii Sztuk P ięknych w  W arszawie 
Odznaczony K rzyżem  O fice rsk im  Odrodzenia P olsk i

Z m arł dn. 22 w rześnia 1948 r. Nabożeństwo żałobne odbędzie sie 
w  kościele św. K a ro la  Boromeusza na Powązkach w  sobotę dn. 25 
września rb . o godz.- 11.40, po k tó ry m  nastąpi wyprowadzenie 

zw łok na cm entarz m ie jscow y do K w a te ry  Zasłużonych

o czym zaw iadam iają 
Rektor, Senat, P rofesorow ie i Studenci
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CfcOSLUDU

R Z Ą D  P O L S K I  B R O N I Ć  B Ę D Z I E  
KARTY N A R O D Ó W  ZJEDNOCZONYCH

Wielkie przemówienie min. MODZELEWSKIEGO na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Generalnego ONZ
Na czw artkow ym  p lenarnym  posiedzeniu Zgromadzenia G eneralne­

go ONZ; ja k  podaliśm y, w yg łos ił przem ówienie m in is te r spraw  zagran i­
cznych EP, Z ygm un t M odzelewski, w ys łuchany z dużą uwagą przez obe­
cnych. Poniże j podajem y pe łny te k s t przem ów ienia:

„N a  wstąpię w  im ie n iu  delegacji 
Polskiej chc ia łbym  podziękować rzą­
dowi i  na rodow i francuskiem u oraz pa 
tyżanen i za um ożliw ien ie  odbycia trze 
ciej sesji O rgan izacji Narodów  Z jedno 
tzonych w  Paryżu. N ie wątp ię , że a t­

mosfera tego m iasta o w span ia łych 
tradycjach w a lk i wyzwoleńczej, m ia ­
sta, k tó re  wie, co to jest faszystowska 
agresja zbro jna, przyczyn i się do owo­
cnych w y n ik ó w  naszych obrad.

Sprawozdanie S ekre taria tu  naszej 
O rgan izacji za ub ieg ły  okres, obejm u­
je ogromną ilość zagadnień. Delega­
cja polska ustosunkuje się ty lk o  do 
n iek tó rych  z n ich, m ających, według 
naszego zdania, znaczenie ogólne dla 
spraw y poko ju  i  d la  rozw o ju  naszej 
O rganizacji.

Każdy ob ie k tyw ny  obserw ator mógł 
zauważyć, że w  okresie sprawozdaw­
czym wzm ogły się tendencje, zm ierza­
jące do osłabienia au to ry te tu  O rgan i­
zacji Narodów  Zjednoczonych. Ten­
dencje te w yraża ją  się, ogólnie b io ­
rąc, w  us iłow an iu  podporządkowania 
O rganizacji in teresom  jednego m ocar­
stwa lu b  pew nej g ru py  m ocarstw . 
W yrażają się rów n ież  w  b raku  posza­
nowania d la  powziętych, zgodnie z K a r 
tą uchw a ł naszej O rgan izacji, w  n ie ­
odpow iedzia lnych dążeniach do je j re ­
organizacji. Zacząłem od tego, ponie­
waż chcę od razu podkreślić, iż  rząd 
po lski stoi nadal na stanow isku kon ie­
czności ug run tow an ia  au to ry te tu  Orga 
n izac ji Narodów  Zjednoczonych.

W  zw iązku z tym , podobnie ja k  w  
ub ieg łym  ©kresie, rząd po lsk i bę­

dzie na osta tn ie j sesji b ro n ił K a rty  
Narodów  Zjednoczonych i  każdego 
w ys iłku , k tó ry  zm ierzać będzie do 
rea liza c ji w y tk n ię ty c h  przez Organi 
zację celów, a w ięc do uczynienia z 
O rgan izacji ważkiego ins trum en tu  
d ia  obrony poko ju  na całym  świę­
cie.

Myślą, że obecna sesja zajm ie się 
tym  zagadnieniem grun tow n ie , że w y j 
dzie ona z jedyn ie  słusznego założenia, 
a m ianow icie : dążenie do poko ju ,m usi 
się .zacząć nie ty lk o  od m oralnego po­
tęp ien ia podżegaczy w o jennych, aie 
m usi docierać do źródeł podżegania do 
w o jny , musi rów nież dawać w yraźny 
odpór ko łom  zainteresowanym  w  w o j­
nie. O rganizacja nasza m ogłaby w  tej

dziedzinie czynić stanowczo w ięcej, 
n iż obecnie. Czyż np. nie by łoby  p lu ­
sem w  je j działalności, gdyby się bar 
dziej zainteresowała Ś w ia tow ym  K o n ­
gresem In te le k tu a lis tó w  w  obronie .po 
ko ju , odbytym  niedaw no w  polskim  
mieście W rocław iu? Czyż nie  pow in ­
na popierać jasno i w yraźn ie  każdego 
szczerego w y s iłk u  w  walce z wojną?

Zaniechanie sprawy itór®;en3a

Tylko porozumcie 4 mocarstw może*rozwiązać 
sprawę Niemiec

Sprawozdanie S ekre ta ria tu  czyni nie i agresji n iem ieckie j, zab ierając głos

Okres sprawozdawczy p rzyn iós ł na­
szej O rgan izacji rów nież w ie lk ie  roz­
czarowanie w  dziedzinie w ykonan ia  re 
zo luc ji z grudn ia 1946 r. odnośnie roz­
bro jen ia  zarówno w  stosunku do broni 
atom owej ja k  i- innej.

P rzychodzim y na tę sesję bez żad­
nych pozytyw nych  w yn ikó w  w  te j tak  
n iebyw ale  ważnej spraw ie ; co gorsza, 
należy skonstatować, że naw et te 
pierwsze k ro k i, k tó re  b y ły  poczynio­
ne w  spraw ie przygotow ania g run tu  
d la  rozbro jen ia , zostały ca łkow ic ie  za­
niechane.

K om is ja  E ne rg ii A tom ow ej zaw iesiła 
ca łkow ic ie  swą pracę. K om is ja  B ron i 
K lasycznych nie dała żadnych rezu l­
tatów . Czym można w ytłum aczyć n ie ­
powodzenie tych kom isy j?  M yślę, że

w ystarczy spojrzeć na ciągle rosnące 
budżety w yd a tkó w  zbro jen iow ych  w  
n iektó rych  państwach, w ysta rczy spój 
rzec na ciągle zwiększające się b ila n ­
se zysków  bank ie rów  z W all Street, 
zainteresowanych w  przem yśle zbro­
jen iow ym , aby znaleźć w ytłum aczenie 
niepowodzeń K o m is ji R ozbro jen iow ej.

A le  nam  się w ydaje , że tu, na tym  
Zgrom adzeniu, n ie  ich  glos w in ien  
decydować. Stąd pow in ien w y jść  
głos, k tó ry  by zagłuszył zaszczepianą 
odpow iedn im i dozami fa łszyw ą op i­
nię o tym , że w o jna  jest n ie u n ikn io ­
na. I  d latego jesteśm y zdania, że 
ebeena sesja nie ty lk o  zbada g ru n ­
tow n ie  zagadnienie rozbro jen ia , aie 
p rzy jm ie  odpow iednie jasne i  zdecy­
dowane zalecenia.

Polska prowadzi ptliiyke ptlceiawą
W zw iązku z rozbro jen iem  a raczej 

jego brakiem , nie chcę przypom inać 
o tym , o, czym jn ów iłe m  na zeszłorocz­
ne j sesji a m ianow icie , że k ra j m ój 
z redukow ał swój budżet w o jskow y 
p raw ie  że do V3 budżetów przedwo­
jennych. M og liśm y to uczynić, bo po-

spolecznych i  nienarzucania n ikom u 
naszych k ry te r ió w , ja k k o lw ie k  jesteś­
m y przekonani o ich  wyższości. Do­
brze by łoby  dla au to ry te tu  naszej O r 
ganizacji gdybyśm y tę zasadę stoso­
w a li w  je j obecnych obradach, gdyby 
O rganizacja nasza głośno i  bez zastrz.e-

dwuznaczne aluzje, iż  zawieszenie dzia 
ialności Rady M in is tró w  Spraw Za­
granicznych w  spraw ie Niem iec stjałc 
się bezpośrednią lub  pośrednią p rzy ­
czyną praw ie  każdego m artwego pun­
ktu , każdego rozczarowania z dz ia ła l­
ności ONZ w  ub ieg łym  roku. N ie mó- 
Wi jednak, że is to tną przyczyną tego 
rianu  rzeczy jest bezpośrednia konse­
kwencja odejścia cd początkowych za 
śad współpracy, ja ka  się usta liła  w 
czasie powstawania naszej O rganizacji, 

Każdy, k to  to sprawozdanie czytał, 
h iusi stw ierdzić, że nie wchodzi ono w 
h ie ritu m  sprawy. I  słusznie, gdyż za­
gadnienie poko ju  z N iem cam i nie ieży 
W kom petencji O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych. Szkoda ty lko , że spra 
Wózdanie to, m im o wszystko, m ów i o 
h iożliweści przeniesienia te j sp raw y na 
forum  ONZ. Pozwólcie, że delegacja 
Polska, reprezentująca k ra j bezpośred 
hio sąsiadujący z N iem cam i — k ra j, 
k tó ry  p ierwszy padł o fia rą  zbro jne j

tym  Zgromadzeniu, naw iąże w łaśnie 
do tego ustępu ze sprawozdania Se­
kre ta ria tu .

Isto tn ie , sprawa niem iecka jest spra 
wą pierwszorzędnego znaczenia dla 
spraw y pokoju i  w  Europie i  na ca­
łym  święcie. D latego każdy, k io  chce 
trwałego pokoju, zainteresowany jest, 
żywotn ie w  sp ra w ie d liw ym  i trw a ły m  
uregu low an iu te j sprawy, a tym  ba r­
dziej k ra je , sąsiadujące bezpośrednio 
z Niemcami.

Jeśli chodzi o nas, o delegację poi 
ską, to sta liśm y i  s to im y nada l na 
stanow isku, że rozw iązanie spraw y 
Niem iec będzie słuszne ty lk o  wtedy, 
gdy będzie osiągnięte przez porozu­
m ienie czterech m ocarstw , reprezen 
tow anych w  Kadzie M in is tró w  
Spraw Zagranicznych. Uważam y 
również, że takie  rozw iązanie jest 
możliwe. D a liśm y tem u w yraz ju ż  
na poprzedniej sesji.

Niemcy Zachodnie bastionem reakcji 
i rewszjonizmu

Później, a m ianow icie w  lu ty m  or., 
gdy po jaw iła  się wyraźna groźba roz­
bicia N iem iec przez tzw. proklam ację 
frank fu rcką , stwarzającą nowe pań­
stwo niem ieckie pod nazwą B izonii, 
tząd po lski, zan iepokojny tym  faktem, 
bowziął in ic ja ty w ę  zwołan ia narady 
Trzech w  Pradze. W yn ik iem  tych na- 
tad by ło  ostrzeżenie przed niebezpie­
czeństwami separatystycznej d rog i re ­
gulowania problem u niem ieckiego, w y  
branej przez zachodnich sąsiadów Nie 
klice, pchanych w  tym  k ie ru n ku  przez 
klteresy grup zza Oceanu. Ostrzeżenia

nasze nie b y ły  wzięte pod uwagę. Prze 
ciwnie, odby ły  się narady londyńskie , 
k tó re  w  w yn ikach  swoich doprow adzi­
ły  do wyraźnego rozb ic ia  Niem iec, 
tworząc ju ż  na p ierw szym  swoim  e ta­
pie ostre k o n f lik ty  w  B e rlin ie . W od­
powiedzi na tę po litykę , rząd po lski 
w porozum ieniu z rządem Z w iązku  Ra 
dzieckiego zwoła ł konferencję ośmiu 
zainteresowanych państw  do Warsza­
wy. Konferencja  ta opracowała rea lny 
program  pokojowego za ła tw ien ia  spra­
w y niem ieckie j.

l ity k ę  naszą op ieram y i  na kcniecz- ! żeń słuszność tych zasad potw ierdzi- 
ności i  na m ożliwości u trzym an ia  po- ! ła. Ł a tw ie j w tedy będzie uzyskać 
ko ju . Oczywiście m ogliśm y to uczyn ić ciągle jeszcze k ry tykow a ną  jedno- 
rów nież i  dlatego, że w ychodz im y z za j myśincść w ie lk ich  m ocarstw , podsta- 
ieżenia c a łk o w ite j m ożliw ości w spó ł- , wę, na k tó re j op ie ra  się działalność 
życia różnych system ów gospodarczo- J naszej O rganizacji.

Ores"a — Hiszpania — PaSesfpa

gory j. Wychodząc ze swoim i celów 
po litycznych us iłu je  on regulować 
w ym ianę tow arow ą m iędzy Stanam i 
Z jednoczonym i i  k ra ja m i m arshaiiow  
skim ; a w szys tk im i in n y m i państwa­
m i, dążąc jednocześnie do uzyskania 
pe łne j ko n tro li hand lu m iędzy k ra ja ­
m i, k tó re  p rzys tąp iły  do planu M a r­
shalla a k ra ja m i, k tó re  plan ten od­
rzuciły .

P lan ten wprowadza zatem wszę­
dzie system k ra jó w  u p rzyw ile jo w a ­
nych i  dyskrym inowanych., system to 
w arów  dozwolonych i niedozwolo­
nych do w ym ia n y  itd . itd .

Oczywiście tego rodzaju system, 
dyskrym inu jący  jedne k ra je  na ko 
rzyść innych  nie ma i nie może 
mieć n ic  wspólnego z isto ty iym i ce 
lam í gospodarczymi naszej O rgan i­
zacji, ja ko  też podległych te j orga­
n izac ji organów. M y chceeay w y ­
m iany gospodarczej ze w szystk im i 
k ra ja m i niezależnie od tego, czy się 
zna jdu ją  na Wschodzie czy na Z a . 
chodzie, ale chcemy te j w ym iany 
w  w arunkach równości i  zachowa­
n ia  suwerenności każdego z uczest­
n ików .
Plan podziału i d ysk rym inac ji w p ły  

ną ł rów nież na działalność w ie lu  o r­
ganów podległych naszej O rganizacji. 
O ile  Europejska K om is ja  Gospodar­
cza. walcząca z dużym i trudnościam i, 
us iłu je  przyczyn ić się do wzmożenia

w ym iany gospodarczej m iędzy tzw . 
Zachodem i  tzw . Wschodowi Europy,
0 ty le  nie można tego samego powie 
dzieć o ta k ie j organizacji, ja k  M ię­
dzynarodowy B ank O dbudowy i  M ię 
dzynarodow y Fundusz M onetarny, 
k tó re  da lekie  są od ak tyw n e j działa! 
ności i  coraz bardziej stają się in ­
strum entem  p o lity k i finansow ej w  rę 
kach jednego państwa.

Podobnego charakteru  nabrała rów  
nież Hawańska K a rta  Hand lu i Za­
trudn ien ia . k tó ra  wychodzi z założe­
nia abs trakcy jne j równości, dając 
rów ne p ra w a ^ f rów ne obow iązki na 
papierze w szystk im  k ra jom  bez wzię 
r 'a  pod uwagę ich potrzeb i ich moż 
liwości. Ta dyskrym inac ja  wyraża 
się w  tym . że nieposiadające żadne -  
go przem ysłu kra je , m ają abstrak­
cy jn ie  rów ne praw a w  dziedzinie 
eksportu i  im p o rtu  z k ra ja m i wyso­
ce uprzem ysłow ionym i. Jest to oczy­
w iście korzystne dla  w ie lk ich  mono­
po li i trustów , k tóre z na tu ry  rze­
czy chcia łyby zagarnąć wszelkie moż 
l i  we ry n k i. W praktyce jednak .Jaka 
równość“  n igdy nie pozwoli k ra jom  
r.D unrzem ysU w ionym  na zbudowanie 
jak iegoko lw iek  własnego przem ysłu
1 oczywiśc!e oddaje je  na obcy w y ­
wóz i zmusza do ciągłe j zależności 
ekonomiczne!, a co za tym  idzie i  po­
lityczne j. Dlatego też Rząd Polski nie 
podpisał K a rty  H aw ars lde j.

Rząd polski nie wyrzeknie slą c pieki 
nad uchodźcami

Przechodzę do n iek tó rych  innych  za­
gadnień, o k tó ry c h  m ów i sprawozda­
nie  Sekre taria tu . N ie będę się specja l­
nie za trzym yw a ł nad w ydarzeniam i 
z terenu A z ji, ja k ie  w  ostatn ich cza­
sach poza stanem w o jn y  w  Indonezji; dążą. do w z^<R g|e i|jg  j g ^ j szABnii fa- 
ogarn ia ją tfgraz.tO, inne  połacie k ra - .ózy ko wsk.cg-o peżku.!. N ic  .czynią te;:e

Mydlana bańka mostu powietrznego
Jak to  w ykaza ły  dalsze w ypadki, 

uchw a ły  warszawskie n ie  s trac iły  
n ic  ze swej aktualności. Przeciwnie, 
znalazły one nowe potw ierdzen ie ich 
realistycznego podejścia do zagad­
n ien ia  N iem iec chociażby w kon ie­
czności rozm ów czterech mocarstw 
w  M oskw ie, F ak tów  tych nie obali 
m ydlana bańka mostu pow ie trzne­
go rezu lta t p o lity k i jednostronnych 
paktów , w yn ika jących  z uchw a l lon 
dyńskich .
N ik t  bow iem  nie jest w  stanie uspra 

M e d liw ić  tak ich  gospodarczych non­
sensów, ja k  dostarczanie sam olotam i 
Węgla do B erlina . W praw dzie samolo­
ty te w ięcej z B e rlina  w yw ioz ły , niż

przy w ioały, ale m arnow ania dóbr eko 
m im icznych nie może uzasadniać żadna 
racjonalna po lityka , podotm ie ja k  n ik t  
n ie  uzasadni prób rozbicia jednego 
m iasta na różne systemy gospodarcze, 
o różnej walucie, różnej ad m in is tra c ji 
itd .

P róby tak ie  może czynić ten ty lko , 
kom u zależy nie ty lk o  na rozb ic iu  Ber 
lina , ale i  na rozb ic iu  Niemiec, kom u 
jednak absolutnie nie zależy na po­
ko ju  w  Europie.

Nam, delegacji po lsk ie j — a m y­
ślę, że i  wszystk im , k tó rzy  odczuli 
na sobie straszne s k u tk i ostatn iej 
w o jny, a nowej w o jn y  nie pragną— 
na poko ju  jednak bardzo zależy.

Odhiitaa agresywnych Niemiec
W czym bow iem  tk w i is to ta  rze ­

czy?
Zawsze by liśm y zdania, że w łaśnie 

realizacja tak  zwanego p lanu odbudo­
wy Europy u ja w n i na jlep ie j jego w ła ­
ściwą istotę. Okazało się, i  lo  jest już 
flziś dla wszystkich jasne, że p lan ten 
łttiie rza  m iędzy in n y m i celam i do od­
budowy zachodnich N iem iec. Zm ierza 
o« do odbudowy tak ich  wasalnych Nie 
»nieć, k tó re  by zdolne b y ły  do pono­
w ienia sw o je j agresji.

Św iadczy o tym  i to le row anie  i  za­
chęcanie w  stre fach zachodnich re w i­
zjonistów  niem ieckich, re k ru tu ją cych  
Cię z szeregów h itle row sk ich .

Świadczy o tym  i zarzucenie sprawy 
demontażu fa b ry k  w o jennych i  zarzu-

spraw y de-cenie spraw y repa rac ji 
na z ifika c ji. >

W szystko to zmierza do jednego ce­
lu, a m ianow ic ie  do stworzenia z N ie ­
m iec Zachodnich uzależnionego od sic 
bie bastionu re a k c ji i  rew iz jon izm u — 
odskoczni, na k tó re j m og liby się 
cprzeć podżegacze w o je n n i w  swoich 
pianach podboju św iata. Jeżeli do te­
go dodamy, że w  nieco inne j postaci, 
ale podobną p o litykę  przeprowadza 
się i w  Japon ii oraz, że w  szeregu in ­
nych k ra jó w  faszyści lub ich epigoni 
zna jdu ją  coraz szersze poparcie u tych 
samych czynn ików , to będzie d la  nas 
jawnie, że w  okresie sprawozdawczym  
mało zwrócono uw ag i na ■wykonanie 
rezo lu c ji d rug ie j sesji Narodów  Z jed ­
noczonych, zalecającej w a lkę  z dzia­
ła lnością podżegaczy w ojennych.

jów , w  k tó rych  narody dotąd uciska­
ne upom inają się o należne im  prawo 
do samoistnego okreś len ia  swego by ­
tu. Przejdę natom iast do spraw , k tóre 
b y ły  już  om awiane na naszych po­
przednich sesjach:

1 Sprawa grecka dyskutow ana jest 
od samego początku is tn ien ia  na­

szej O rgan izacji. Już p rzy  je j powsta 
n iu  delegacja polska stała na stanow i­
sku, że naród grecki sam pow in ien  de 
cydcwać o swoim  losie. Uw ażaliśm y i 
uważam y, że należy z G rec ji wycofać 
obce w o jska i  zaprzestać in te rw e n c ji 
z zewnątrz. T rzy  la ta  ju ż  toczą się w  
G recji zacięte w a lk i, ru jn u ją ce  k ra j i 
pociągające za sobą o fia ry , idące w 
dziesią tk i tysięcy is tn ień  ludzkich . Nie 
pom ogły fu n ty  i do lary. Naród grecki 
n ie  chce się pogodzić z n a ra e tn ą  mu 
z zew nątrz dyk ta tu rą , w yw o łu ją cą  nie 
pokoje na granicach z sąsiadami, zc 
strasznym  te rro re m  i m asowym i egze­
kuc jam i i dlatego końca w a lk  n ie  w i­
dać. Słusznie więc odrzuciliśm y nasz u- 
dział vz K o m is ji Specja lne j dla B a łka ­
nów, pode tn ie  ja k  odrzueófny dysku­
sję nad sprawozdaniem  te j kom is ji, bo 
nie chcieliśm y w  ja k im k o lw ie k  stopniu 
popierać p o lity k i in te rw e n c ji na rzecz 
obcych, a nie greckich interesów.

Nadal s to im y na stanow isku, że ty l 
ko wycofanie w o jsk  b ry ty js k ic h  i  In 
te rw e nc ji am erykańsk ie j może p rzy ­
czynić się do pokoju w  G recji. Do - 
w'ództwó dem okra tycznych w o jsk 
powstańczych ju ż  dawno domaga się 
pokoju, ale poko ju  spraw ied liw ości. 
Glos jego w in ien  znaleźć poparcie w 
ONŻ, k tó re j g łów ny cel w łaśnie na 
u trw a le n iu  po ko ju  polega.

O  Delegacja po lska zw róc iła  się do 
“  ONZ z propozycją umieszczenia 
na porządku dziennym  obecnej sesji 
spraw y H iszpanii frank is to w sk ie j. U - 
czyniliśm y to z całą świadomością, gdyż 
au to ry te t naszej O rgan izac ji Wymaga 
ja k  na jbardz ie j skrupulatnego w ykony 
w an ia  uchwał, powzię tych zgodnie z 
duchem K a rty . Niestety, uchw a ły  z

dnia 12 g rudn ia  1946 r. i  z dn ia  17 l i ­
stopada 1947 r. nie zostały wykonane. 
V/ ostatnich- czasach m og liśm y nawet 
zaobserwować, że n iek tó rzy  członkow ie

Sprawozdanie S ekre ta ria tu  m ów i 
rów nież o działa lności w  dziedzinie 
społecznej. Polska uczestniczy praw ie 
we wszystkich Agencjacli społecznych 
Narodów Zjednoczonych nie bierze 
jednak udzia łu w  M iędzynarodow ej 
O rgan izacji Uchodźców.

M am y ku  tem u specjalne powody. 
O rganizacja ta, k tó re j celem m ia ło 
być um ożliw ien ie  uchodźcom pow ro­
tu  do ich m acierzystych k ra jów , w  
rzeczyw istości stała się organem, 
p rzypom ina jącym  nieco m iędzynaro­
dową giełdę pracy, dostarczającą ta ­
n ie j s i!v  roboczej różnego rodzaju

O rgan izacji w  sposób m an ifestacyjny i przedsiębiorcom. W praw dzie nie była
’ ■ ■ ......... — ona w  stanie ca łkow ic ie  zahamować

fa li  po w ro tu  do. k ra jó w , o jczystych 
a naw et w  peyynych w ypadkach zmu 
szona była  użyć swoich funduszów na 
cele pow rotu , ale to  już  nie je j za­
sługa. C zyniła to bow iem  w  stopniu 
tak  nieznacznym, że nie  to jest cha­
rakterystyczne dla je j działalności.

Faktycznie jeże li chodzi o uchodź­
ców polskich, w  dalszym ciągu o- 
grom na ich masa zna jdu je  się poza 
granicam i macierzystego k ra iu . p rz y j 
ow m  rozrzuca sie ich  po całym  świe 
c*e i  nieraz zmuszeni są oni godzić

bezinteresownie. M óg łbym  przytoczyć 
dz ies ią tk i p rzyk ład ów  penetrac ji do 
H iszpan ii zarówno ekonom icznej, poi; 
tycznej, ja k  w o jskow e j, zaogniającej i 
tak  ju ż  zapalny «środek, stworzony 
przez faszystowską dyk ta tu rę  Franco. 
Chodzi .więc o sprawę pokoju. A w a n tu r 
n ie tw o faszysiowsk-e by ło  i nadal po- 
zostaje brzem ienne w  niepożądane skat 
k i d la  pokoju.

Myślę, że obecna sesja zastanowi 
się poważnie nad środkam i, zm ierza­
jącym i do w ykonyw an ia  w łasnych 
postanowień odnośnie usunięcia pozo 
stiiłosci po reżim ie h itle ro w sk im , kto  
rego „n o w y  ła d ”  z a w a lił się w  Euro­
pie  po klęsce w ojenne j, ale którego 
ślady nadal is tn ie ją  w  H iszpan ii ku 
grozie szlachetnego., m iłu jącego w c l- 
eeść narodu hiszpańskiego,
3  s Praw a Palestyny została zadecy 
U  dowana w  uchwale d rug ie j sesji.

G dyby m iast torpedow ania te j u -  
chw a ły  w  ciągu sprawozdawczego o- 
kresu Organizacja nasza zajęła się 
je j rea lizacją , to  by łb y  to ju ż  dziś na 
pewno ogrom ny je j sukces, wzm acnia 
jący je j powagę. Niestety- zamiast 
rea lizac ji te j uchw a ły, obrońcy swo­
ich egoistycznych, przeważnie nar­
c ia rskich, in teresów, p r z y . ponfocy 
różnych m ach inacji, us iło w a li i  us i­
łu ją  nadal storpedować powzięte u- 
chw ały i  dlatego do te j po ry n ie  ma 
jeszcze w  Palestynie pokoju, k tó ry  
jest po trzebny zarówno żydowskie j, 
ja k  i  arabskie j ludności. N ik t  bo­
w iem  nie  zaprzeczy, że żydowskie 
państwo Izrae l powstało i  is tn ie je  : 
w ykazu je  swoją żywotność. Myślę, 
że gdyby sprawę zostawić do załat­
w ienia ludności żydowskie j a rab­
skie j. to w yszłoby to je j na zdrowie-

Wierzę, że obecna sesja weźnrre to 
pod uwagę i  n ie  da się sprowadzić ze 
słusznej d rog i pokojowego ostatecz­
nego za ła tw ien ia  spraw y Palestyny 
i że ukoronow aniem  je j będzie ró w ­
nież przyjęcie  państwa Izrae l w  po­
czet członków Narodów  Zjednoczo­
nych.

się na w a ru n k i pracy, zbliżone do 
w a run ków  na pó l niewolniczych.

Gdy zaś po ciężkich doświadcze­
niach na da lek ie j obczyźnie zw ra­
cają się do organ izacji uchodźców 
o um ożliw ien ie  im  pow rotu do kra 
ju , każe im  się płacić z w łasnej 
kieszeni, wiedząc z góry, że to Jest 
absolutn ie niem ożliwe.
Delegacja polska w ystąp i z um o­

tyw ow an ym i w n ioskam i w  te j dzie­
dzin ie  i poruszy to zagadnienie w  ca­
łe j rozciągłości, gdyż wiąże się ono 
z zagadnieniem równości płac i ró w ­
ności traktowania, robo tn ików  cu­
dzoziemskich. Uważam y nadto, że 
przy zachowaniu zasady dobrowolno­
ści należy um ożliw ić  pow ró t do k ra ­
ju  macierzystego uchodźcom, n ieza­
leżnie od tego, gdzie się znajdują .

Przy te ł okaz ji chcia łbym  pedkre 
ślić. że RząiT po lsk i n igdy nie w y ­
rzekn ie  się praw a opieki nad u- 
chodźeami po lsk im i tak  długo, ja k  
długo są obyw ate lam i Rzeczypospo 
lite j,  niezależnie od tego, gdzie się 
zna jdują .

0 powrót dzieci polskich, wywiezionych 
do N:emiec

Pić5 n Marshalla nie służy odbudowie Europy
K ilk a  siów na tem at ''■działalności 

naszej O rgan izacji w  dziedzinie go­
spodarczej i  społecznej.

M im o, że tzw. p lan odbudowy Eu­
ropy, bardzie j znany jako  plan M a r­
shalla, pow sta ł poza obrębem dz ia ła l­
ności naszej O rgan izacji i nawet 
w b rew  je j zasadom, sprawozdanie Ś: 
k re ta r ia tu  o n im  m ów i i w łaściw ie, 
co jest jeszcze bardzie j dziwne, mó­
w i w  sposób pozytywny. Przecież już 
dziś wszystkim  wiadomo, że ma on 
cha rakter przede w szystk im  polityez 
riy, a jego przesłanki ekonomiczne, 
służące nie odbudowie Europy, u jaw  
n iły  już  praw ie wszystkie w ew nętrz­
ne sprzeczności samego planu, a m. j 
in. ca łkow itą  degradację gospodar- l 
c*ą. m iast obiecywanej prężności eko 
nomicznej.

Polska — ja k  w iadom o — do pla

liśm y i  nie chcemy przykładać rę k i 
do odbudowy agresywnych N ie­
miec Zachodnich, zależnych od wo 
Si bankierów , gdyż jesteśmy za de 
m okratyzacją Niemiec.

Właśfińe fa k t odrzucenia przez 
nas p lanu M arsha lla  pozw o lił nam 
na ustalenie i  na w ykonyw an ie  na­
szego własnego polskiego p lanu od 
budowy. Podobnie rzecz ma się we 
wszystkich kra jach , k tóre do p ia ­
niu n ie  przystąp iły . Myślę, że z tą 
op in ią zgodzą się przedstaw iciele 
ogrom nej większości zebranych tu 
kra jów .

W swoich — widocznych dziś —- 
bezpośrednich skutkach plan ten po. 
d z ie lił Europę; a us iłu je  podzielić nie

M ów iąc o spraw ie uchodźców, nie 
mogę pominąć innego nieco zagad­
nienia. M am  tu  na m yś li pow ró t do 
k ra ju  ojczystego dziesią tków tysięcy 
dzieci, w yw iez ionych  z Polski w  cza­
sie h itle ro w s k ie j okupac ji do N ie­
m iec i  przeznaczonych na zgerm ani- 
zowanie.

Do te j pory, m im o w ie lokro tnych  
in te rw e n c ji, n ie  udało się Rządowi 
Polskiem u przekonać w ładz okupa­
cy jnych  w  Niemczech zachodnich, że 
by  zw ró c iły  m atkom  dzies ią tk i t y ­
sięcy dzieci polskich, przebywających 
w  trz y  ła tą  po zakończeniu w o jny, 
zwłaszcza w  b ry ty js k ie j s tre fie  oku ­
pacyjne j w  Niemczech! D z iw n ie  po­
ję ty  hum an ita ryzm  w ładz okupacy j­
nych chce uw zględn ić przyzw ycza je­
nie  do dzieci narzuconych im  s iłą  ro

dziców niem ieckich , n ie  chce na to­
m iast zrozumieć, że są to dzieci po­
rw ane i  gw ałtom  wyw iezione i  że na 
dzieci te czekają ich m a tk i w  Polsce.

Podnoszę tę sprawę dlatego, żeby 
zw rócić uwagę, że jeże li tak ie  fa k ­
ty  są m ożliwe, to gdzie można m ów ić 
o rozw o ju  i pracy naszej O rganiza­
c ji w  dziedzinie społecznej!

Oczywiście dobrze jest nieść po­
moc dzieciom — o czym pisze spra 
wozdanie sekre ta ria tu  — ale prze­
de wszystk im  trzeba oddać dzieci 
ich rodzicom, nie zaś tolerować l  
u trw a lać  s k u tk i h itle row sk ich  ła ­
panek. Gdzie tu w  św ietle  tak ich  
fak tów  możne m ów ić o wzniosłych 
prawach czlow ‘cka, o czym wspo­
m ina sprawozdanie.

Jednomyślność wielkich mocarstw 
mm hyc utrzymana

Przechodzę obecnie do zagadnień, 
k tó re  zaliczy łbym  do ka tego rii o r ­
ganizacyjnych. m im o. że m ają one 
ogromne znaczenie polityczne. Mam 
tu  na m yś li uchwałę zeszłoroczną, 
stwarzającą tzw  M ałe Zgromadzenie.

Rok doświadczenia pracy tego o r ­
ganu, k tó ry  w  n ie lega lny sposób 
chce sobie uzurpować a tryb u ty  Ra­
dy Bezpieczeństwa i  Ogólnego Zgro 
uradzenia, jeszcze raz po tw ie rdz i! w 
sposób chyba d la ' wszystk ich jasny 
nie ty lk o  zupełną zbędność tego n ie ­
zgodnego z K a rtą  organu, ale i  fak t, 
że om ijan ie  zasad, na k tó rych  zbu­
dowana jest nasza Organizacja, p ro ­
wadzi do bezładu i  rozprzężenia.

N ie ma i nie może być inne j pod 
staw y d la  pokoju, ja k  porozum ie­
nie  przede wszystk im  w ie lk ich  mo­
carstw , sta łych członków Rady Bez 
peezeństwa. W łaśnie suwerenna 
równość państw, członków N aro­
dów Zjednoczonych, wymaga, że­
by poparły  one zasadę jednom yśl­
ności, niesłusznie nazwaną prawem  
veta.
Delegacja polska nie uważa za po­

trzebne dyskutow anie te j sprawy. 
Nie trudno  bowiem  byłoby je j udo­
wodnić. ja k  bardzo zasada jedno­
myślności stosowana przez Zw iązek 
Radziecki, pomogła ONZ w u n ikn ię ­
ciu błędów, k tó re  w  skutkach swoich 
m og łyby być dla n ie j fatalne.

0 przestrzeganie zasad szczersi wspl^racy
Dla nas, d la  delegacji po lskie j, i 

okres ob ję ty przez sprawozdanie Se- ! 
k re ta r ia tu  b y ł doświadczeniem je ­
szcze raz potw ie rdza jącym  słuszność 
naszego stanowiska i realność na- I 
dziei. zw iązanych z działa lnością ONZ. j 
Organizacja nasza spełn i ta nadzieje j 
pod jednym  jednakże w arunk iem  
W arunkiem  tym  jest przestrzeganie i

powziętych wspóln ie decyzji w myśl 
K a r ty  i  zgodnie z je j duchem.

W ierzym y w  to. że elementy tak  
w łaśnie rozum iejące zadania naszej 
O rgan izacji wezmą w  kańcu górę 
nad przyz iem nym i interesam i, że cle 
m enty pokojowe zwyciężą elementy 
aw an tu rn ic tw a  i w o jny . W  tym  prze­
konaniu delegacja nasza b i-rze  udzia ł

nu tego nie przystąp iła. N ie chcie- ty lko  Europę na k ra je  różnych kate-

zasad. k tóre leg iy  u je j podstaw, a . 
w ięc szczerej współpracy w s z y s k c h i w nbecnej sesji Narodów Z;odncczo- 
je j członków, oparte j nie na egoistycz I nych ’•
nych interesach grup, ale na w o li 
narodów do pokojowego współżycia. 
W arunkiem  tym  jes t w ykonyw an ie

Schodzącego z tryb u n y  m in is tra  
żegnają żywe oklaski licznie zgroma 
dzonych delegacyj i  dziennikarzy.
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RODZYNKI ZAMIAST CHLEBA
O  c zy m  w a r c z ą  m o to ry  n a d  B e r lin e m

( O d  n a s z e g o  s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k a )
BERLIN, we wrześniu

K URFUERSTENDAMM leży w 
gruzach. Jak na Marszałkow­

skiej 1945 ~  19-46 t. odbudowane są 
na ogół tylko parterowe lokale skle­
powe. Wystawy antykwariatów «— 
pełne. Inne — najczęściej ozdobione 
kilku, nawet bardzo luksusowymi 
przedmiotami z kartką: „Przynieście 
wasz towar — wykonamy ten model“ , 
albo po prostu: „model“ , albo... „de­
koracja". Sklepy te są na ogół puste. 
Ludzie swego towaru nie przynoszą, 
bo go nie mają...

Pośrodku szerokiegd^trotuaru długi 
rząd małych szafek szklanych. To rów 
nież wystawy ukrytych w głębi skle­
pów. Zdobią je także „modele“ i „de­
koracje“ . A między szafkami stoją lu­
dzie, mężczyźni i kobiety, najczęściej 
silni i młodzi, rzadziej — inwalidzi wo 
jenni i monotonnie szepcą: „W y ­
mierna« wschodnie na zachodnie“

(oczywiście marki -— J. L.), „Czeko­
lada... czekolada", „Papierosy"... Ca­
ła ta centralna arteria brytyjskiego sek 
toru Berlina stanowi właściwie jeden 
wielki czarny rynek. Wszyscy czymś 
handlują. Więcej jest sprzedających, 
niż kupujących.

Ale nawet na tym czarnym rynku 
niewiele można znaleźć. Głównym 
obiektem spekulacji jest Waluta, a 
ściślej marka zachodnia i wschodnia, 
których wzajemny stosunek zmienia 
się bez widocznych powodów z godzi 
ny na godzinę. Jest również trochę a- 
merykańskich papierosów i trochę cze 
kolady. Zdobycie czegoś do jedzenia, 
jeśli się nie zna już bardzo głębokich 
zakamarków czarnego rynku berliń­
skiego i nie dysponuje bardzo poważ-

Angiosasi zapowiedzieli już przecież 
zmniejszenie w zimie ilości samolotów 
o 25%. A w okresie m rozów , do nie­
wystarczającego już obecnie transpor 
tu żywności ma dojść transport wę­
gla. Niemcy dobrze pamiętają, że ze­
szłej, łagodnej zimy zamarzło w Ber­
linie na śmierć 500 osób. A ta ma być 
podobno ostra...
MEBLE „LECĄ“  N A  ZACHÓD

„Ograniczona wydajność" mostu 
nie jest jedynym powodem jego ma­
łej popularności wśród Niemców.

Angiosasi są dobrymi ekonomistami. 
Jest ponoć zasadą gospodarki tran­
sportowej, żeby pojazdy nie kursowa­
ły puste. „Most" służy więc nie tyl­
ko clo przywożenia do Berlina herba- 

j ty, papierosów i rodzynek, ale raw-
nymi funduszami-jest niemożliwością. nież do wyWoienia co się da.

Obok urządzeń fabryk berlińskich,

G O Ś C IE  R A D Z S E C C Y  
w  P o l s c e

W dn iu  21 bm. na zaproszenie Sto 
warzyszenia A rc h ite k tó w  Rzeczypo­
spo lite j P o lsk ie j p rz y b y li do Polski 
a rch itekc i radzieccy w  osobach W.B. 
B aburow  —naczelnik głównego urzę j 
du p lanowania i  zabudowy m iast ko  ! 
m ite tu  dla spraw a rc h ite k tu ry  przy 
Radzie M in is tró w  ZSRR, W.M. D rie  
chow — naczeln ik reg ionalne j dyrek 
c ji dla spraw a rc h ite k tu ry  C harków  
skiego Regionalnego K o m ite tu  W y- j

W IELKI BLUFF 
„MOSTU POW IETRZNEGO“
Nad głowami powarkują od czasu 

do czasu wielkie s'amoloty „mostu po 
wietrznego". N ikt na nie nie zwraca 
uwagi. Entuzjazm Niemców dla tej 
łaskawej pomocy anglosaskiej daje się 
wyczytać tylko ze szpalt pism amery­
kańskich i angielskich. Nie widać go 
w twarzach przechodniów i nie sły­
chać w rozmowach. Dlaczego?

Powodów jest kilka.
Pierwszym —- i oczywiście zasad­

niczym jest fakt, że „most“ nie speł­
nia swego zadania.

Olbrzymia większość Niemców po­
siada dziś tak zwane kartki III kate­
gorii, kartki, w myśl których, należy

konawczego — M. S. O sm ałcw skij, na ' s;ę każdemu 40 g mięsa dziennie, 15 g 
czeln ik urzędu do spraw  a rch ite k tu - j tłuszczu, 400 g chleba i 55 g tzw , 
r y  przy Radzie M in is tró w  B ia lo ru - „ś ro d kó w  żyw n ośc io w ych " kaszy, 
Skiej SRR, W. A. S zkw arikow  —  za- j makaronu itp . Poza tym  istn ie ją perio 
stępca przewodniczącego kom ite tu  dla dyczne p rzyd z ia ły  k a rto fli.  Normy te
spraw  a rc h ite k tu ry  przy  Radzie M i­
n is tró w  ZSRR.

Pobyt gości po trw a  dwa tygodnie, 
w  tym  czasie delegacja a rch itek tów  
radzieckich zapozna się z osiągnięcia 
m i arch itek tów  i  u rban is tów  po lskich 
w  W arszawie i  w  k ra ju , ja k  rów nież 
z a rch itek tu rą  zabytkową w  terenie. 
P rzew idziane jest zwiedzanie K ra k o ­
wa, W rocław ia , Szczecina, Gdańska 
i  T orun ia  oraz w  m iarę meżności cha 
rakterystycznych osied li w  pobliżu 
tych miast.

X

W posiedzeniu p lenarnym  zjazdu 
m atem atyków  po lskich w  dn iu  22 bm. 
w z ię li udzia ł p rz y b y li poprzedniego 
dnia wieczorem do W arszawy w y b it ­
n i m atem atycy radzieccy, członkowie 
A kadem ii N auk ZSRR — profesoro­
w ie  P.S. A leksandrów  i  A.N. K o łm o- 
gorow oraz p ro f. Wyższej Szkoły Tech 
nicznej w  M oskw ie K .K . M a rd ia l.sz - 

W ili.

Delegację uczonych radzieckich po 
w ita ł w  serdecznych słowach prezes 
Pol. Tow. Matematycznego pro f. K a ­
zim ierz K u ra tow sk i. Delegacja ra ­
dziecka w yra z iła  zjazdow i gorące poz 
drow ien ia  od m atem atyków  radziec­
kich.

Uczeni radzieccy w yg ło s ili re fe ­
ra ty , p ro f. A leksandrów  z dziedziny 
topologii, p ro f. K ołm ogorow : — z za­
kresu nowoczesnej analizy oraz pro f. 
M ardża liszW iłi z dz iedziny te o rii 
liczb.

są teoretycznie we wszystkich sekto­
rach jednakowe. Różnica polega na 
tym, że, o ile w sektorze radzieckim 
dostawy są bardzo punktualne, to w 
sektorach zachodnich często się opóź­
niają. „Most powietrzny" nie potrafi! 
Opóźnień tych zlikwidować. Niemcy 
w sektorach zachodnich otrzymują 
punktualnie tylko produkty mięsne 
(puszki) i to niejednokrotnie zamiast 
mię3a — ryby, które nie cieszą się 
tu specjalnym uznaniem. Chleb, karto 
fie i inne podstawowe środki wyży­
wienia -— opóźniają się nadal.

ILE LU D ZI ZAM ARZNIE TEJ 
ZIMY?

A NGLOSASI próbują co prawda 
różnych demagogicznych chwy 

tów dla pozyskania sympatii miejsco­
wej ludności. Pomijając już potężną ak 
cję filmową i prasową, propagującą 
osiągnięcia „mostu“ , przysyłają i rzu 
cają oni na rynek kartkowy różne pro 
dukty, które mało ważą w transporcie 
i uchodzą za luksusowe. Tak np. 
Niemcy w sektorach zachodnich otr2y 
mali na kartki dosyć duże ilości her­
baty, trochę papierosów amerykań­
skich i... rodzynki. Cóż, kiedy herba­
tą trudno żyć. Na murach ruin widać 
często wielkie, białe napisy, głoszące: 
„Weźcie sobie rodzynki, a dajcie nam 
chluba".

Zbyt mała „nośność" mostu nie po­
zwala, oczywiście, Niemcom — na­
wet tym reakcyjnym i opierającym się 
w swych rachubach na zachodnich 
mocarstwach — zachwycać się nim.

które może trochę mniej interesują 
przeciętnego Niemca, zajętego pogo­
nią za kawałkiem chleba —> „zbaw­
cze" „Skyniaśtery" unoszą na zachód 
całe umeblowania mieszkań, zarekwi­
rowanych na kwatery anglosaskie. A 
zważywszy, że Anglicy i Amerykanie 
zjechali do Berlina licznie, z rodzina­
mi, szoferami i nawet niekiedy służ­
bą — mieszkań takich i mebli jest 
sporo. Niemiec, który liczył na 
to, że po wyjeździe swych „go.śpi" zo­
stanie przynajmniej panem swego mle 
szkania, widzi, że za rodzynki wyrzec 
się musi nie tylko chleba, ale często 
łóżka, stołu i szafy. Tu już most sta­
je się nie tyiko mało popularny, ale 
wręcz niepopularny.

Wreszcie — trzecia rzecz.
W  anglosaskich gazetach i  dodat­

kach filmowych, zachwycających się 
techniczną sprawnością rozładunku na 
lotnisku Gatow (główne lotnisko 
„mostu"), brak najczęściej szczegółów 
dotyczących ludzkiej strony tego za­
gadnienia.

ANGLCSASI Ż Y W IĄ  CZARNY 
RYNEK

S TOSUNEK eskorty brytyjskiej i 
amerykańskiej do niemieckich 

loootników, rozładowujących tran­
sporty, mało się różni od stosunku ofi 
cerów SŚ do naszych robotników w 
Niemczech. Liczne są wypadki bru­
talnych wystąpień. Znane są nawet 
fakty zupełnie nieumotywewanego 
strzelania do ludzi. Kilka dni temu 
wojskowy brytyjski ciężko zranił 
dwóch robotników. Na lotnisku wy­
buchł kilkugodzinny strajk proiestacyj 
ny, zakończony dopiero na skutek o- 
bietnicy ukarania winnego. Przyczółki 
„mostu“ splamiła krew...

„Most powietrzny“ tylko w jednym 
wypadku spełnia bezwzględnie swą ro 
lę. Jest on jednym z głównych źródeł 
zaopatrzenia czarnego rynku berliń­
skiego w waluty i w przedmioty zbyt 
ku. Stanowi jeden z zasadniczych czyn 
ników polityki mocarstw zachodnich, 
dążącej wszelkimi siłami do zdezoricn 
towania ludności i zdezorganizowania 
życia gospodarczego, społecznego i 
politycznego w wielkim mieście. O in­
nych metodach realizowania tej poli­
tyki — następnym razem.

J. LOBMAN

P R A S Y

o p © ! e jp § z  e e  i e b y t u  
o t E i c z e j

golnie ważny ohowiązdk. Muszą 
serdecznie i  z całą troską odnieść sif
do powierzonych im  zadań. Pan' 
stw-o daje zarządom »C is i poważne 
środki finansowe, które nie mogą igć 
na m arm , które muszą w sposób 
na jbardzie j rac jonalny by6 zu.żytko 
wame na polepszenie mieśeJoatMowych 
i  sanitarnych warunków bytu klasy 
robotniczej■ K lasa robotnicza za pa- 
średnictwcm swych pnredstmmciałi 
odpalcie na uchwalę Pady Państwa 
i  na akcję rządu wzmożonym' wlać 
snym wysiłkiem , wzmożemą własną 
in ic ja tyw ą. Ty lko w ten sposób ak* 
cja  ta da należyte w yn ik i" .

W a l k a
k I a s y f r o b

„R O B O T N IK ”  w  a rty k u le  w s tęp , i 
ftym  p t. „T reska  o esciowieka”  oma- i 
w ia  znaczenie uchw a ły  Rady M in i-  j 
gtrów , przyznającej kw otę  2 m i l ia r . ! 
dćw  z ło tych  na polepszenie w a run ­
ków  by tu  k lasy robotniczej. Suma ta 
przeznaczona będzie przede wszyst­
k im  na robotnicze budow nictw o m ie . i 
szkaniowe.

Z agadn ien ie  warunków mięsaka' 
niowych i  sanitarm/ch szerokich 
rzesz ludności pracującej miast, jest 
taęfcdkmeniim pierwszorzędnego zna 
czenia. Trzeba w ciągu możliwie 
krótkiego oz-atsu napraw ić krzywdy  
klasy robotniczej, wywbłane kie ty ł-  j 
ko m iszczm iam i wojennym i, ale ca­
łą po lityką  sanacyjnych rządów okre j 
su przedwojennego. P o lityka  mitoz* j 
kantowa w okresie m iędzywojennym- 
nastawiona była przede wiszysł/kim , 
na stiv orz cnie luksusowych warun­
ków mieszkaniowych klas pas i.da ją - 
ei/ch. Budownictwo mieszkomawt by 
ło  traktowane jako dobra lokata ka- 
pilotów-, gro maók-cmych przez klasy 
posiadające, Stąd całe niemal budów 
nictwo o-gm t-itm cł się do zwiększa- J 
n:a ilości mieszkań luksusowych, pod j 
czas gdy sytw wjek kkimę robotniczej j 
iv tym zakresie pozostała prawie bez 
zmian. Robotnik, tern upośledza ny o . j 
bywatśl w społeczeństwie bapśtali- | 
stycznym, gnieździł się w norach na 1 
peryferiach mkista” .

Dla zużytkowania sumy 2 miliar­
dów złotych powoSaas zostaną korni 
sja w składzie: prezydent miasta, 
przedstawiciela partii robotniczych, 
OSZ!!, E’uia Kontroli przy Radzie 
Państwa i innych esgan&ac^. Clrra- ; 
«ziając rolę przodstewicidi partii ro 
boi-niezych w Gch kom isjach, „R o - ' 
b otnik" stwierdza: (

„K a  przedstaiMcielrch p a rtii robot 
mazych ciąży w związku z tym szcze

Prziysaioś«? w si
„D X IE N N IS  LU D O W Y ”  (nr. 247) 

a r ty k u ł Tadeusza Ręka pt-

L I S T  Z  W Ę G I E R

N a  s tra ż y  czys to śc i s ze re g ó w
W ę g i e r s k i e j  P a r t i i  P r a c u j ą c y c h
B iu ro  Polityczne W ęgierskie j P a rt ii ] 

P racujących, w ykonu jąc  decyzję K on  
gresu Zjednoczeniowego, ©br&ćtowaib 
w  dn iu  2 września br. nad k w e s tią ! 
p rzy jm ow an ia  do p a rtit nowych człon 
ków  i  nad s tru k tu rą  klasową P a rtii. 
W  w y n ik u  tych obrad B iu ro  zdecydo- • 
wa ło zamknąć d o s ta ł do p a rtii,  żarów 
no dla  nowych członków rz e c z y w i- ,

nych elementów, a nawet agentów 
wroga wewnętrznego i  zewnętrznego.

W' s truk tu rze  'k lasow e j p a r ti i prze. 
wagę osiągnęły elem enty drobno- 
mieazczańskie i  zgoła mieszczańskie, 
a stało się to  kosztem je j dotychcza­
sowego, pro le ta riack iego oblicza. W y. 
n ik le m  tych przesunięć w struktu rze  
k lasowej P a r t ii b y ły  p rze jaw y uśpię

Zjednoczenie obu p a r t i i pociąga za
sobą konieczność zam iany leg itym ac ji

styeh ja k  i  dla kandydatów  na człon. > n ia c z u jn d e t wobec w roga klasowego 
ków , w  okresie od 6 września 1948 r. j  stępienie bojowego ducha rew o lu - 
do 6 marca 1949 r. B iu ro  zw róc iło  cyjnagó. 
przy  tym  z naciskiem  uwtagę organ i- j 
zacji p a rty jn ych  na konieczność ja k  i
najściślejszego przestrzegania tej u - pa rt y jnVch B o n k ó w  by łych  p a rtii 
chw ały i  niedopuszczenia, aby o b cho .; ¿ cm un;s tycznej i  SOcja ldem okra tycz- 
dzono ją  okrężnym i drogami. | Rej na no-v6 leg itym acje  WPP. W y-

Uchwałę B iu ro  uzasadniło przede m iana ta m usi być specjalnie s tflran - 
w szystk im  tym, 
czeniowy o k re ś lił WPP,

że Kongres Z jèdno- j n ie  przygotowana.
jako partię  

m arksistowską, będącą w  m yśl zasad ’ 
len in izm u -  S talin izm u awangardą * 
M asy robotniczej i , lu d u  pracującego. 
Tymczasem B iu ro  zmuszone by ło  
stw ierdzić, że w  W PP ciągle jeszcze 
b ra k  jest należytego zrozum ienia -dla 
bojowego i  rew olucyjnego charakte. 
ru  p a r t i i k lasy robotniczej, i  że w 
praktyce nadal w ystępują ob jaw y ha­
m ujące w ykonyw an ie  je j 2adań.

Kongres Z jednoczeniowy w p row a­
dz ił d la przyszłych członków — jako 
regułę chroniącą aw angardow y cha. 
ra k te r p a r ti i — obow iązkowy okres

B iu ro  Polityczne, idąc po l in i i  w y ­
tyczonej przez kongres zażądało od 
organ izacji pa rty jnych , aby przy te j 
okaz ji — w  okresie zam knięcia dop ły­
wał nowych członków  do P a r t ii — 
usunęły ze swych szeregów wszelkie 
klasowo obce, zdem oralizowane i  ka- 
r in o w k z a w s k ie  elementy, pozosta. 
w ia ją c  w  n ich jednak tych, k tórzy  
ja k k o lw ie k  nię  odpow iadają jeszcze 
wym ogom, staw ianym  przez Partię, 
ro ku ją  przecież nadzieje, że dzięki 
nauce i  pracy nad sobą staną się ko ­
m un is tam i i  bo jow ym i aktyw is tam i. 
P rzy  w ykonyw an iu  te j uchw a ły  orga

‘ ■“ ' “ v i  i 'H   ’ v u u v v i o t n i m  y  m u c a  „  . .  . . .

kandydowania do n ie j. Stw ierdzone ! ? 12JCJ,e pa rt^ ne W inny Swym człon*
jednak  zostało, że większość organ i­
zacji p a rty jn ych  m yln ie  zrozum iała 
cel i  znaczenie te j reguły. W następ­
stw ie dowolnego p rzy jm ow an ia  człon, 
ków, a także dlatego, że W PP odgry­
wa decydującą ro lę  w  k ie row an iu
państwem, przeniknęło do n ie j w ie le  nego organu W PP „Szabad Nep“ , ’ za, 
karie row iczow i!k ich  i  skorum pow a- m ieścił a r ty k u ł pod w ym ow nym  ty tu -

kom  i  masom pracu jącym  w poić sta. 
lipow ską  maksymę, że należenie do 
p a rtii,  k tó ra  buduje socjalizm , jest 
honorem i  zaszczytem.

Na tem at om aw ianej uchw a ły  Jo- 
sef Rêvai, naczelny redak to r o fic ja l-

łerh „P a rtia  -^b a czn o ść “ . N,a wstępie 
przypom ina on. że pięć miesięcy tem u 
ukazał się w  „Szabad Nep“  a rty k u ł 
p ióra tow . Rakosiego pod identycz­
nym  . ty tu łem . Rakosi ju ż  wówczas 
zwracał uwagę organ izacji p a rty jn ych  
i  O pin ii węgierskiego św iata pracy, że 
p rzy  szybkim  Wzroście liczebnym  Wę- 
g iérsk ie j P a r t ii Kom unistyczne j, prze­
m y c iły  się do n ie j elem enty klasowo 
obce lu b  wręcz wrogie.

Decyzje Kongresu Zjednoczeniowe­
go, system organ izacyjny WPP i  
wprowadzenie in s ty tu c ji kandyda tu ry  
do p a r t i i —  pisze Rêvai — m ają  w łaś . 
nie na celu skorygow anie tego stanu 
rzeczy i  zapewnienie p a r ti i je j eharak 
te ru  czołowego oddziału k lasy robotn i 
Czaj i  narodu. Jest to szczególnie ko ­
nieczne dlatego, że zjednoczenie obu 
p a r t i i robotniczych, oznaczające c l.  
b rzym ie  zwycięstwo polityczne, byna j 
m n ie j n io  zm niejszyło niebezpieczeń­
stw a zamazania Masowego charakte . 
ru  now e j organizacji.

Czy zrob iliśm y wszystko — zapytu­
je  — Rêvai — aby to riiebezpieczeń. 
stwo usunąć? Nie, gdyż nasi tow arzy­
sze, u rzędn icy i  działacze, przeważ, 
n ie  nie zrozum ieli, że z chw ilą  zjedno 
czenta m usi się zm ienić p o lityka  orga 
nizacyjna, że nie ma już  komecznoś. 
Oi gw ałtownego zwiększania szere­
gów pa rty jnych . N ie potrzebujem y 
bow iem  byle  ja k ie j p a rtii,  lecz p a rtii 
kom unistycznej i  nie jak ichś tam  b l i.  
ie j  n ieokreślonych po lityczn ie  p a r ty j-  
Atków, lecz kom unistów  i  to takich, 
k tó rzy  po tra fią  w yp e łn ić  wszelkie o. 
bow iązki, ja k ie  przynależność do par­
t i i  z sobą przynosi.

Eva Majores.

zs\‘n&ł®śeił a rtya ._
„Zadan ia  na na jb liższą piuysstoćć", 
om aw ia jący sytuację naszej w s i * 
podkreśla jący konieczność gruntów * 
Bej rew izji jeże li chodzi o stosunek 
da chłopów  biednych i  słabszych K°' 
spedarero, ponieważ •

„■.Ja masa chłopska, wi-eemie ba*
rykająoa się z losem, często medop*“
dająca i  nieodziana, pomimo swej 
olbrzym ie j przewKjji liczebnej, epld 
chana jest w cień, w kąt przez n 'e*  
liczną garstkę żyjąc-wh na insi kom 
b im t oróte, spekulantów, przez róż­
nego typu  w iejskich "bogaczy".

A u to r, ansłlraując uk ład s 'ł spółce* 
esyeh naszej w si, dostrzega t-e feh*y> 
k tó re  s tanow iły  podstawę re f er s iu  
tow . H. M inca, wygłoszonego na pl®‘ 
mim K C  PPR.

„W  gminnych i  powiatowych B ł f  
dach Narodowych nie zv nosze radzi 
ci którzy rzeczywiście reprezentują 
interesy najszerszych mas w ie j* 
sJcich... Dużo chłopów biedniejszych, 
średnio i  małorolnych, którzy są ad, 
pychami ustawicznie przez różnego 
rodzaju uścibskieh spekulantów, jak  
że często nieśmiało stoi dotychczas 3 
baku. Trzeba ich zatesn rc&nuszaći 
ośmielić, uaktywnić. Spryciarze ♦ 
kombinatorzy p o tra f ili się w parę 
urządzić. Jedni z nich postarali 
o legitym acja party jne , usiłując pad 
ich osł-aną upraw iać swoją brudną 
robotę".
W ysunięto hasło »pćldzlelcBcj go­

spodark i na wsi. Spółdzielczość jed­
nak tego ty p u  obejm ie teraz i  w  la ­
tach  następnych zaledwie 1 proc. n3 
szej wsi. A  co z resztą wsi? Otó odP° 
Wledzi na to  pytan ie :

„N ie w tym  leży istota zagadnie* 
nia, ażeby na gw ałt bez na leżyte j0 
pmygotoutMiła techmazncgo, finan- 
sgwego i  przede Wszystkim ludzkie­
go, przekonywać chłapów o potrze­
bie i  pożytku nowej s truk tu ry  ro i* 
nej. Chłop i sami się przekonają 0 
tym, ja k  na własne oazy zobaczą d° 
brą gospodarkę uspółdzielcznną. Je­
żeli nie będą m ie li tak ie j wsi w p° 
bli-źu, pod bokiem, to pojadą rlo są 
siedniej gm iny czy powiatu i tcW 
się przy jrzą  wszystkiemu. Będą u" 
rządm ć p ie lg rzym ki do w póMciel* 
azowych,- rosi, bo warto będzie to « - 
cz^fnić.

Trzeba pata tym  uporządkować 
sprawy na miejscu, w wiejskich I 
gminnych placówkach. A  więc w ko 
łach party jnych , w spóMric lnicach, dl 
Samopomocy Chłopskiej, w Badach 
Narodowych. Trzeba w dalszym eta 
pie dotrzeć i  należycie przewietrzyć 
pow ia ty i  województwa. Zbadać 
składy osobowe kierownictw i  zarzą 
dów, przypatrzyć się im  dobrze, pad 
dać kry tyczne j ocenie i  co złe •— 
usunąć... Poobsadzać kierownictw* 
ludźm i przede wszystkim uczciwymi* 
niezepsutymi, dającym i gw arancji 
dobre j roboty".

Z  T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K IC H

» Ż U B U S m  « M l  WESOŁO
ROK T E M U  z okładem  znany tea­

tro log  i  am b itn y  aktor, d r  Je­
rzy  Ronard B u jańsk i, w ys tą p ił 

na p ro w in c ji z nową inscenizacją 
„Św iętoszka“ . N aw iązując do pew ­
nych tra d y c ji m olierow skich , u ją ł 
sławną kom edię ipo farsowem u, ro lę  
T a rtu ffa  poszerzył o m nóstwo g ie r i 
g ierek z m agazynu kom ed ii bu ffo , 

"Szarżował a naw et błaznował, rob iąc 
to  zresztą pom ysłowo i  zabawnie. 
Również Wcszczerowicz po tra k tow a ł 
w y b itn ie  kom ediowe i  farsow o skom ­
p likow aną psychologiczne postać A r -  
n o łfa  w  m o lie row sk ie j „Szkole żon“ , 
k tó rą  —  t j.  swą ro lą  — da ł się po­
znać w  k ilk u  teatrach. Jest w ięc coś 
tak iego w  pow ie trzu, co skłan ia jąc 
jednych reżyserów do dram atyzow a­
n ia  fars. innych  zachęza do naw ro tu  
ku  farsow ym  elementom w  kom e­
diach, albo naw et do w ydobyw an ia  
ich  na siłę ze starych sztuk z tezą.

Woszczerowicz i  zwłaszcza Renard, 
mogą przy jść  n ieraz na m yśl, gdy 
się ogląda- nową w ers ję  „Ż abu s i" Za- 
pohfeiej, odgryw aną przez zespół 
Rozmaitości w  s a li. Y M C A . W idziałem  
różne „Zabusie“ : celebrowane jako  

* korne:’ i a serio, ba. jako d ram at m ie ­
szczański, oc iera jący ńię o Ibsena. 
B y ło  to  m n ie j lu b  w ięcej w  sty lu  
epoki i  w  s ty lu  Zapolskie j i  s twa­
rza ło  pogłębia jący się od razu d y ­
stans pomiędzy sztuką a współczes­

nym  w idzem  robotn iczym , a nawet 
mieszczańskim (bo m ieszczanin współ 
czesny w łaśnie w  obserwowanym  
obyczaju różn i się ogrom nie od m ie ­
szczan sprzed pierwsze j w o jn y  św ia­
tow e j. n ie  traeą.c oczyw iście n ic  ze 
swej mieszczańskości).

D am ięcki —  reżyser „Ż abus i‘‘ z 
1948 r . —  ob ra ł inną drogę; ale n ie  
dosyć, że po d kre ś lił w szystk ie  m o­
m en ty  satyryczne, k tó re  można w y ­
dobyć z tekstu  Zapo lskie j, nie za-' 
trzym a ł Się na g ran icy  kom ed ii i sa­
ty ry  i  śm iało zesunął się po l in i i  po­
chy łe j z,groteskowa n a  i  ufarsow ier.ia 
postaci u tw o ru . Podczas jednak, gdy 
w ie lk i k lasyk francusk i doskonałe 
znieść może sprowadzenie go nawet 
na poziom akrobatycznej i  ja rm arcz­
ne j fa rsy  —  bo i  sam od środków i  
sy tuacy j farsow ych nie  s tro n ił i  n i ­
gdy. się ich  n ie  w y rze k ł —  „p o ls k i 
M o lie r w  spódnicy“  zm ien ił się do 
nie  do poznania pod ręką rozweselo­
nego reżysera i w yg leda ł chw ilam i 
ja k  p o rtre t babki, k tó re j sw aw olny 
wnuczek dom clow ał wąsy i brodę.

W 1-ym akcie reżyser trzym a ł je ­
szcze na wodzy sw ó j tem peram ent, 
później ro zb ryka ł się na całego. Ca­
ła  d ługa m im iczno-śpiewna scena 
oczekiwania He leny —  Żabusi. na ko  
ehanka, by ła  przerysowana i  przecią­
gnięta, bo Zabusia ukazuje w  n ie j

rysy  ja k ie jś  hetery, k tó rą  b y n a j­
m nie j nie jest ta  pospolita, drobno- 
mieszczańska żona b iu ra lis ty . Nastę­
pująca scena m iłosnego spotkania z 
Ju lianem  ostatecznie swoim  naduży­
ciem 'sposobów i  sposobików z dzie­
dziny kabaretu zn iekszta łciła  m yśl 
Zapolskie j i  przem ien iła  je j na tu ra - 
lis tyczny rysunek w  ja k iś  nadrea li­
styczny skecz. W trzecim  zaś akcie 
różne chw y ty , k tó re  stosuje Żabu- 
sia —  Żabusia Damięckiego — w  
walce o męża i  dziecko, każą w  n ie j 
w idzieć nie kobietę g łupią, ja k  ją 
po jm u je  Zapolska i  ja k  -wynika z Sen 
su sztuk! — jedna to z licznych oka­
zów „ lu d z i g łup ich “  z okresu schył­
ku  mieszczaństwa, w  k tó rych  odm a­
lo w yw a n iu  ta k  celowała autorka 
„tra g e d ii ludzi g łup ich “ , znawczym 
„m enażerii lu d zk ie j“  — ale kobietę 
świadomie cyniczną i  przewrotną, 
n ie  wiedzieć czemu pragnącą w y ­
trw ać przy boku męża i  z córką u 
boku, i  n iew iadom o czemu uważaną 
przez w n ik liw ą  siostrę męża za g łu ­
pią. gdy to  w  istocie jedyna postać

o pew nym  form acie psychicznym
(ujem nym , ale wcale mocnym). Ten 
gw ałt, popełn iony na „Zabusi“ , prze 
prowadzony został trzeba p rz y ­
znać — konsekwentn ie i  w  szczegó­
łach ciekawie. A le  w  całości m usi 
być uznany za eksperym ent chyb io­
ny i ty lko  tak ie  m ający znaczenie, 
ja k  w  zbiorze f ila te lis ty  jakaś o m y ł­
kow a odmiana posiadanego już  prze­
zeń znaczka. I  nie w ie le  tu  pomoże 
płacz Zabusi, s ty lizow any na płacz 
id io tk i.

Trzeba jednak rów nież przyznać 
—  jeżeli przez chw ilę  zgodzim y, Się 
na koncepcję Damięckiego —- że I re ­
na Górska zagrała Żabusię w ie rn ie  
po raz obranej l in i i  i  z dużym  bo- 
gactwem środków teatra lnego w y ra ­
zu, Jej Żabusia była nie ty lk o  ko ­
bietą p iram ida ln ie  g łup ią, k tó ra  roz­
daje córce klapsy, bo sama chce się 
baw ić je j zabawkami, ale rów nież 
uta joną rozpustnicą i kob ie tą pozba­
w ioną wsze lk ich uczuć. „Sama dla 
siebie“  jes t to  ro la  b raw urow a i  na ­
gradzana oklaskam i p rzy  o tw a rte j

w idow n i. Pech, że n ie  jest to Żabusia 
Zapolskie j, lecz jakaś dziw na istota, 
chw ila m i dziecięco na iwna, c h w ila ­
m i przeciągająca się lubieżn ie i  ro ­
biąca do publiczności perskie oko. 
Scena zaś, w  k tó re j zagląda pod ka ­
pelusz M a rii, czy biedaczka je s t rze ‘ 
ezyw iście łysa —  by ła  poniżej dobre­
go smaku.

Skalę aktorskiego ta len tu  ła tw o  
m ierzyć um ieję tnością naginania się 
a rtys ty  do wym ogów, k tó re  m u na ­
rzuca ro la  czy reżyser, .mierzyć roz­
piętością pom iędzy jego w łaściw ym  
rodzajem  ak to rsk im  a podołaniem 
ro li. k tó rą  m u zagrać przyszło. Ja lio  
Rak, mąż Żabusi.' odniósł Dobiesław 
D am ięcki duży sukces. A rtys ta , p rzy  
żwyczajony do ró l szerokich na tur, 
Zamaszystych gestów i  k rw is tych  
słów, n ie  Czuł się swojo w  dom owym  
chomącie dobrodusznego, ograniczo­
nego Safanduły, k tó ry  z odcieniem 
masochistycznego zboczenia uw ie lb ia  
swoją Żabusię i  siedzi pod je j pan­
to flem . A  • jednak narysow ał postać 
praw dziw ą —  wąsy m ia ł na tura lnych 
rozm iarów , n ie  groteskowe — p ra w ­
dziwą także w  swojej z is to ty  miesz­
czańskiego obyczaju wynikająca-) po­
dw ó jne j m oralności (w  k tó re j n ic  po 
łapa ła się nawet Zapolska; myślę tu  
o beztroskim  śmiechu z przygody Ju. 
liana , zam ienionym  w  święte obu­

rzenie dopiero wówczas, gdy okazało 
się, że Ju lia n  sk rzyw d z ił n ie  jaką» 
obcą osobę, lecz rodzoną siostrę spóź­
nionego Katona),

Postać M a rii, sensatki 1 potrosz* 
te tryczk i. jest w  tekście „Żabusi“  P3" 
p ierowa, a na scenie drażniąca. T * 
dziewicza m atrona naprawdę może 
zniechęcać i  odpychać, kogóż bowień1 
na dłuższą metę nie znużyłoby o p ry  
sk łiw e  i  pełne w zgardy dla ułomności 
b liźn ich  kaznodziejstwo, k tó rym  Pr7je 
pełn iona jest M aria . Jadwiga K a r y  
luków na n ie  by ła  złą M arią , ale w?®' 
śnie w  tradycy jn ym  ujęciu. Ociekała 
m ora liza to rstw em  ja k  wodą 
prysznicem. A  czyby nie spróbować 
k iedy  „odbrązow ien ia“  M arii, zagra­
nia  je j ba rdzie j -życiowo, z werwą., 
bardzie j po ludzku? Cnota nie musi 
być śm ierte ln ie nudna. W tedy —  do­
p ie ro  w ted y  —  k a ta s tro fa ' m iłosna 
M a r ii m ogłaby liczyć na szczere 
współczucie.

Górska zagrała m yln ie , ale zagrała 
w  swoim  rodzaju interesująco. Do­
piero P ietraszkiew icz jako  Julian, po
kazał, co może z ła , idea reżyserska.
Dobrą M aniew iczową by ła  Łuczycka- 
Dekoracje i kostium y Jadw ig i Pr*e* 
radzlde j ukazały jeszcze jeden zręcz­
ny w a ria n t owych strasznych mie42" 
kań  strasznych mieszczan. /

JA S Z C Z J
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O d  n a s z e g o  s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k a
Kielczartie są szczerze zdziwieni, gdy pytamy ich o fabry­

ką „G ranat". Wiedzą o „ Fo s f a c i eo  hucie „ Ludw ików"  i  in ­
nych, ale o „ Granacie“  absolutnie nic, jak gdyby zakład taki 
w  ogóle nie istniał w  ich rodzinnym, niewielkim przecież mia­
steczku.

W  Miejskim Komitecie PPR tą nieznaną fabryką określili 
nam jednym zdaniem:

—  „Granat"? Dziesiątki milionów deficytu!

Szeroka droga wjazdowa, w ie lk i-z 70 procent skacze nagle do 110
proc., w czerwcu spada do... 17, a w 
następnym miesiącu znów sięga 117 
procent! t

Różnokolorowe linie prześcigają 
się wzajemnie, gonią się, uciekają 
jedna od drugiej. Czytamy z nich, 
że plan w złotych został przekro­
czony o jakieś 10 procent, plan w 
tonach Został wykonany zaledwie 

kilkunastu, a planu . asorty -

no przeciętnie 40 do 50 procent pla 
nn. Ale aby „dociągnąć do planu"/ 
wliczano w gotową produkcję i  te 
produaty, których obróbkę dopiero 
rozpoczęto. W ten sposób zawsze

salfaktora (produkcja wełny).
— Przyjęliśmy zamówienie na te 

rzeczy. Muszę wam powiedzieć, że 
tego nie wyrabia się w żadnej fabry 
će w Polsce. Nie wiem, czy sobie da

Szyld: „Fabryka narzędzi precyzyj­
nych i części zamiennych do ma­
szyn włókienniczych“  i  estetyczny 
Wygląd hal fabrycznych na zewnątrz 
—imponują i  w niczym nie przygoto 
tyują do . tego, co każdy ujrzeć musi 
Po „tam tej stronie bramy“ ..,

POZORY...
Na pozór fabryka pracuje. Sły­

chać szum i  warkot maszyn, za cień w 
ki mi ściankami w biurach ludzie 
siedzą po 8 godzin i  coś obliczają, 
kalkulują. Nad biurkiem szefa pro­
dukcji wisi wykres, ilustrujący wy­
konanie planu w bieżącym roku.

Przyzwyczajeni jesteśmy do róż­
nych wykresów lin ii pnących się nie 
nstannie do góry, lin ii poziomych, 
a nawet opadających w dół, ten jed­
nak wykres przeszedł najśmielsze 
»nadzieja“  swą niezwykłą fantazją 
i nieoczekiwanymi skokami...

Bo produkcja (według wykresu)

mentowego... w ogóle nie ma.

W HALACH PRODUKCYJNYCH

można było „uregulować“  sobie do my radę, ale co nam szkodzi spró 
wolnie wysokość produkcji, doda- bować?
jąc więcej lub mniej pół i  ćwierć fa- j Czy nie za wcześnie i  czy nie zbyt 
brykatów. pochopnie zdecydowało się kierowni

W tym tkwiła tajemnica średnie* ctwo przyjąć to trudne zamówię - 
go wykonywania planu. W czerwcu nie?
jednak przyszło rozporządzenie anu Uważamy, a co najważniejsze _
lujące ten stan rzeczy. I  wtedy to robotnicy tak uważają, że najpierw 
właśnie, plan wyniósł 17 procent g o ' należałoby zreorganizować od pod- 
towych Części.., W lipću natomiast • Staw pracę w „Granacie":

N e rw o w y  k ie ro w n ik
Mogę jeszcze zrozumieć paniusię, 

biegającą cały dzień po przeróżnych 
¡kominkach“  i łykającą intensyw­
nie plotki, począwszy od magla, a 
kończywszy na „Kopciuszku“ . Ja- 
Sfie jest wówczas, ze pewnego dnia 
kka dama oszaleje, roztrącając biu 
%em oraz kibicią inne Szalejące ko 
Męciny, w tłoku przed sklepami i 
spółdzielniami. Ale nie mogę zrozu 
s îeć kierownika spółdzielczej hur­
towni przemysłowej, który również 
Mega psychozie. W tym jednak wy 
badku kierownik nasz korzysta z 
Wszelkich ułatwień, jest nielojalny 
^obec swych kolegów i koleżanek, 
T$wnie oszalałych.

Wypadek taki zdarzył się w War 
stawie. Pewnego pięknego poran­
iu  zawarczała ciężarówka przed 
Mieszkaniem jednego z kierowni­
ków Hurtowni Spożywczo - Prze­
mysłowej PCH. (Przypuśćmy, że 
był nim ob. Jan Drozdowicz). Po 

wybiegła na ulicę rodzina dziel 
nego spółdzielcy i — tata wziął na 
bhcy 60 kg. cukru, mama poniosła 

mocarnych barach 50 kg. soli, 
Nieletni syn 20 kg. makaronu, zaś 

letnia córka dźwigała 2 litry  ole 
m. Rzecz jasna, sąsiedzi naszego bo 
Stera -oszaleli. Jeżeli on zaopatru 
m się tak intensywnie — to najlep 

y znak, że l  nam, szarakom, wy 
bada podobnie postąpić. Niech ży- 
le makaron! Górą ®cukier! Sól to 
drowie! Mieszkańcy ul. Filtrowej 
^Puścili swoje domostwa. Po po- 
tt-dniu gospodynie wracały wioząc 
Wiktuały na wózkach dziecięcych,
^Ueci zaś transportowały mniejsze 
Pakunki na hulajnogach.

Kierownik nasz zaopatrzył się 
ybko. Nie stawał u) ogonkach i 

bie przepychał się przed drzwi skle 
b(>w. Zawarł umowę z kolegą pra­
wiącym w innej spółdzielni, za­
patrującej miasto w artykuły spo 
Wtoczę. Dostarczono mu wszystko 

szybko, sprawnie i  wygodnie.
0 się nazywa spółdzielczość dla 

Wółdzielców. Dlaczego nie kupił 
S o w PCH? Ponieważ pracowni- 
W PCH nie mają prawa kupować 
W&nych produktów w swoich hur- 

toniach i  mają zorganizowane 
Sepy, obsługujące wyłącznie per- 
*°hel PCH. Kierownik nie dowie- 
S ł  jednak swoim źródłom zaopa-
Jtenia. Zbyt przyzwyczaił się do 
mrtu. Sprzedaż detaliczna już mu 
S  wystarczała.

Jaki z tego morał. Chyba ten, że 
z bohater zaopatruje srooją ro- 

jinę  ze skrzętnością i  zapobiegliwo 
Wą dobrego ojca. Ale z drugiej 
^rony człowiek ten wykazał taki 
rak opanowania, że dziwiłbym się, 

Wyby PCH korzystała z jego współ 
j^acy na kierowniczym stanowisku. 
?szystkiego można się po nim spo 
Wewać. Lada plotka o braku ku- 

nek elektrycznych wystarczy, 
y wykorzystał swoje znajomości i 

S kup ił cały ich zapas z 20 hurtów  
jedynie po to, by się uspokoić.

Peer.

Trudno się w tym wszystkim zo­
rientować, idziemy więc do bal pro­
dukcyjnych, aby naocznie przeko­
nać się, jak Wygląda ta bardzo zag­
matwana sprawa z produkcją, pla­
nem, jakością itd.

Robotnicy stoją przy warsztatach 
i  nie śpiesząc się przekręcają różne 
śrubki, Odkładają gotowe części me 
talowe, wyszukują spośród zwało - 
nych razem łańcuchów, igieł i nakrę 
tek, potrzebne w danej chwili do 
pracy.

W końcu sali grupa ludzi stoi „w  
kolejce“ , spokojnie paląc papierosy. 
Okazuje Się* że to robotnicy czeka - 
ją  przed narzędziownią ha śrubokręt 
lub młotek...

Po paru minutach ten sam robot 
nik musi znów „odstać“ swoje małe 
piętnaście minut, aby młotek zwró­
cić do narzędziowni gdyż inni też go 
potrzebują. Niektóre maszyny usta 
wionę są tak blisko siebie, że trud­
no się swobodnie poruszać robotni­
kowi podczas gdy piękna hala fa ­
bryczna opodal zieje pustką.

Na nasze skromne pytanie, czy 
nie można by było i  tamtej sali wy­
korzystać, odpowiadają nam ze zdzi 
wieniem:

— Jakto, nie wiecie, żeśmy ją  od­
dali Ministerstwu Komunikacji?! 
Już za trzeciego dyrektora nic się 
tam nie robiło, więc po co ją  trzy  - 
mać?

W „Granacie" panuje swoista ter 
minołogia. Nie istnieją tu ta j mieśią 
ce czy lata, istnieją natomiast pierw7 
szy, drugi, trzeci, czwarty itd. dyrek 
torzy. I  rzeczywiście — jest to pew 
ne udogodnienie, wziąwszy pod uwa 
gę to, że w ciągu dwóch i pół lat 
zmieniło się w fabryce... s i e d m i u  
dyrektorów.

KULISY WYKONANIA PLANU

Obecny kierownik przedsiębior - 
Stwa — dyr. Drachal bardzo się skar 
ży na swych poprzedników, a zwłasz 
cza na ostatniego — ob. Białostoc - 
kiego, k tóry wyżej wspomnianą ha 
lę oddał Min. Komunikacji, ocenia­
jąc ją  jako bezużyteczną i  nie przy­
noszącą korzyści szopę. Zresztą, jak 
mówią nam robotnicy, „każdy zwa­
la winę na tego, którego już nie 
ma“ ...

Powoli dowiadujemy się, jak przed 
stawia się sprawa wykonania pla- 
nu.

Oto» w ciągu niemal trzech la t fa 
bryki nie odwiedzały żadne władze 
Zwierzchnie tzn. przedstawiciele 
Zjednoczenia Budowy Maszyn Włó­
kienniczych.

Pierwsza taka „w izyta" datuje 
się dniem 16 czy 17 września 1948 
roku!

Dewizą kierownictwa było praw­
dopodobnie : „Z planem zawsze so - 
bie damy radę, nawet nie wypełnia - 
jąc go". A w praktyce odbywało się 
to ta k :

Gotowych części zamiennych <fo 
maszyn włókienniczych wykonywa-

1. Przyjąć nowych, wykwalifiko­
wanych majstrów,

2. Rozbudować narzędziownię i 
wystarać się, ewentualnie wyprodu 
koWać we własnym zakresie, niezbęd 
ne do sprawnej pracy narzędzia,

3. Anulować niefortunną „trans­
akcję“  dyr. Białostockiego z Min. 
Komunikacji i przy pomocy odzy­
skanej hali rozwinąć produkcję peł-

wykończono te Części, których 'robo 
tę zapoczątkowano dawniej (a tego 
zapasu było i jest jeszcze sporo) i 

.wykonano plan w 117 procentach.
Tak wyglądają kulisy planu i je­

go wykonania.
Usiłowano wmówić w nas, że plan 

w tonach jest nieodpowiedni, że fa­
bryki ciężkich maszyn i „Granat“ »
produkujący tylko precyzyjne częś- ____ j
ci do tych maszyn, mają tę samą cy ¡ ną parą, 
frę „planu Wagowego". Na dowód j 4. Rozpocząć szkolenie robotn i- 
swych slow kierownik personalny j ków i zapewnić im mieszkania, 
pokazuje nam czarno na białym, że j 5. Stworzyć nowoczesne laborato- 
przemez plan w złotych został wyko rium i przestawić maszyny w ten

I sP°sób, aby praca przy nich nie na 
tak w ten Sposob jest to nawet j stręczała robotnikom trudności 

osiągalne -  po co wytwarzać rze- j  6. Rozwinąć »współzawodnictwo 
czy trudne i  wymagające więcej pra pracy -  indywidualne i  zespołowe, 
y, nedy można te 100 procent pla- 7. Doprowadzić stan liczebny ro- 

nu „zapełnić mało wartościowymi i  ] botników do stanu przedwojennego 
prostymi przyrządami? Tak sądzą: (3.000 przed wojną, a 300 -  obec­
ni oze kierownicy fabryki, ale tak nie nie).
powinno sądzić Zjednoczenie, uskar j 8. Realizować w 100 procentach 
zające się na wielki brak części za-¡ f a k t y  c z „  e plany, tak w złotych,

jak i w asortymencie.
Wtedy dopiero można będzie po­

myśleć o przyjmowaniu zamówień, 
jakich nie podejmuje się wykonać 
żadna ze sprawnie pracujących fa -

Akcja siewna w  Woj. łódzkim prze
biega pomyślnie. Gospodarstwa rolne 
otrzymały do dyspozycji pod uprawy 
jesienne 8.52S t. nawozów azotowych, 
23.528 t. nawozów fosforowych oraz 
3.153 t. potasowych.

Kw alifikow ane ziarno siewne roz­
prowadzone jest między rolników, za 
pośrednictwem spółdzielni tereno 
wych, w  ilości 749 t. żyta i  1.693 ton 
pszenicy.

Rolnicy otrzymali następujące kre 
dyty: na zakup nawozów sztucznych 
20 m ilj. zł, na zakup ziarna k w a lifi­
kowanego siewnego 6.800 ty», zl. na 
orki siewne dla najaboższych powia. 
tów konecki ego i  opoczyńskiego po 100 
tys. zł.

Ogółem więc w  ramach jesiennej 
akcji siewnej rozprowadzono między 
drobnych rolników kredyty w  wys. 
27 M IL  ZŁO TYCH.

Sypią się k a ry  tta spekulantów
Delegatura K o m is ji Specjalnej uka 

ra ła  grzyw ną za pobieran ie nadm ier­
nych cen następujących kupców  łódź 
kich: Bolesława Now ickiego — grzyw  
ną \v wysokości 500 tys. zł, Stefana 
B ilińsk iego g rzyw n ą  w  wysokości 
230 tys. zł, K a ro la  K u ja ta  250 tys. zł, 
M ariana  Skonieczko i  S tefana U k ra in  
skiego po 150 tys. z ł oraz Franciszka 
Kolacińskiego — grzyw ną w  w ysoko­
ści 100 tys. zł.

K om is ja  Specjalna w  Poznaniu kon 
tynuu je  energicznie akcję zwalczania 
prób spekulacji.

Osadzono m. in . w  areszcie w łaśc i. 
c ie lkę  sklepu rzeźniczego B arbarę 
Janowską z Poznania, k tó ra  odm awia 
la  sprzedaży mięsa w ieprzowego, m i­
mo posiadania w iększych zapasów te 
go a rtyku łu . Za edmowę sprzedaży 
a rty k u łó w  spożywczych osadzono rów  
nież w  areszcie Bolesławą Wądżtocha 
z Poznania. G rzywną w  wysokości 

tys. z ł ukarano K azim ierę G ra li-30

imennych do maszyn włókienni­
czych, tak nie powinien sądzić i 
z pewnością n i e sądzi Centralny Za 
rząd.

„Z  MOTYK* NA SŁONCE"...
Dyrektor Drachal pokazuje nam i bryk w kraju, 

z dumą jakąś skomplikowaną Część | T. SAP.

kowską z Trzemeszna, k tó ra  uoraw ia 
la handel łańcuszkowy.

E k ip y  złoże ne z rob o tn ików  w roc­
ław sk ich  zakładów  przem ysłowych, 
przedstaw icie li K o m is ji Specja lne j i’ 
M il ic j i  O byw ate lsk ie j p rzeprow adziły  
na terenie m. W rocław ia rew iz je  w  
m ieszkaniach osób podejrzanych o u - 
k ryw a n ie  tow a rów  W celach spekula 
cyjnyeh. Energicznie przeprowadzona 
akcja dała nadspodziewane w y n ik i.

W szeregu m ieszkań spekulantów  
znaleziono w  pom ysłowych k ry jó w ­
kach w ie lk ie  ilośc i a r ty k u łó w  żywno 
ściowyeh, masła, słoniny, m ąki, cu­
k ru , soli. i  konserw . Poza a rty k u ła m i 
p ierwszej potrzeby, znaleziono ró w ­
nież w  w ie lu  w ypadkach zapasy anty

ku łó w  ko lon ia lnych , m ate ria łów  te k ­
s ty lnych  i  innych. Znalezione tow a ry  
Skonfiskowano.

JAK MODELARZE „URSUSA“
u p o ra li się z  b rak iem  m aszyn i  naw ałem  ro b o ty

M bddatniir Państwowych ' Zakła- poważniejsza robota, wyłoniły
dów inżynierii w Ursusie otrzymała 
zamówienie na wykonanie kilku ty­
sięcy kierownic do traktorów , typu 
„Ursus“ . Kierownice takie wykony­
wane są z jesionowego drzewa. Po 
sklejeniu z kawałków i wstępnej obrób 
ce, toczyło się je na tokarce, uzysku 
jąc odpowiednią średnicę wewnętrz­
ną i zewnętrzną, a następnie na dru­
giej tokarce, wykonywało się cztery 
promienie, po czym otrzymywano gó 
tową kierownicę o okrągłym prze­
kroju.

Tak toczono, ale tak nie toczy się 
obecnie. Dlaczego? Bo trzeba było 
uwolnić obrabiarki od kierownic dla 
bardziej pilnych modeli, a zresztą... 
niech mówią na ten temat starzy spe­
ce, modelarze z dwudziestokilkulet­
nią praktyką, tow. tow. Glowicki i 
Kwiatkowski, którzy usprawnili ob­
róbkę kierownic,

CZY
WSTRZYMAĆ PRODUKCJĘ?
Nasze dwie tokarki po prostu za­

walone były tymi kierownicami. A 
ponieważ czekała na nas także inna.

się
więc dwa rozwiązania „kieroWnieowe 
go szkopułu" — sprowadzić dalsze 
dwie tokarki lub wstrzymać czasowo 
.produkcję kierownic. Oba te rozwią. 
zania okazały się niewykonalne, po­
myśleliśmy więc o zmianie sposobu 
obróbki. Średnicę zewnętrzną i  we­
wnętrzną toczymy zasadniczo po sta 
remu, choć z pewnymi modyfikacjami, 
ale wykonywanie promieni frezem pro 
mieniowym odbywa się dużo szyb­
ciej. Podczas gdy dawniej obrabialiś­
my na okrągło 8—10 kierownic, to 
obecnie — 60.

Powyższe cyfry mają swoistą wy­
mowę. Oznaczają wielekroć szybsze 
wykonanie zamówionych Części do 
traktorów i uwolnienie warsztatu od 
niebezpieczeństwa „zakorkowania' 
bieżącą produkcją. I choć nie mówią 
one nic o jakości, należy dodać, że 
znacznie zmniejszył się procent bra­
ków w związku ź zamianą toczenia 
na frezowanie promieni. Przy frezo­
waniu nie ma wypadków „zadziera­
nia" czy „zarywania" powierzchni 
kierownicy. Nowe stanowisko posia-

H ;Im ar M oser odpow ie za  zb rod n ie
dokonane w  S obiborze i  M a jd a n k u

P roku ra tu ra  Sądu Okręgowego w  
L u b lin ie  p row adzi dochodzenie w  
spraw ie  H ilm a ra  Mosera, generała 
W ehrm achtu, członka NS D A P  i  gené­
ra la  b rygady SS. H iim a r M oser b y ł w  
roku  1939 konąendantem G łów nej K o ­
menda tu ry  Polow ej w  K ie lcach, a 
następnie w  L u b lin ie , po czym  przez 
cały czas oku pa c ji b y ł kom endantem  
okręgu wojskowego Luiblin.

Na teren ie d y s try k tu  lubelskiego w  
Sobiborze is tn ia ł obóz zniszczenia, w  
k tó ry m  masowo m ordowano Żydów- 
W ro k u  1943 w ięźn iow ie  tego obozu, 
zdając sobie sprawę z losu, ja k i ich 
czeka, zorgan izow ali w  dn iu  13 paź-

J e s z c z e  d w i e  g r o m a d y  
z e l e k t r y f i k o w a n e

W dn iu  20 września odbyło się prze 
kazanie K o m ite to w i E le k try f ik a c ji 
w si w  Konopkach pow, m ławskiego 
l in i i  e lektryczne j niskiego napięcia, 
długości 1 km  191 m. L in ia  ta Oświe­
t l i ła  g rom ad* K onopk i i  M oraw y. Pra 
ce p rzy  h w ta la c jl l in i i  t rw a ły  6 ty ­
godni.

Z e l e k k o w a n o  20 ob jektów  i  za- 
j łożono 3 insta lacje  motorowe. Zelek­

try fiko w a n o  agencję pocztową w  K o ­
nopkach i  budynek szkolny w  M ora­
wach. K o m ite t E le k try f ik a c ji w  K o ­
nopkach o trzym a ł 100.000 zł do tac ji z 
Z.E.O.M. Roboty ins ta lacy jne  w yko ­
n a li u c z n io w ie  szkoły Rzemiosł B u­
dow lanych w  M ław ie , wśród k tó rych  
p rzy pracy w y ró ż n ili się: W iśniewski, 
M ianowski, Zaw is tow sk i i  M u trym .

(OT).

dz ie rn ika  bunt. Z a b ili s trażn ików  w  
barakach i  p rzy  pomocy zdobytej 
b ro ili s toczy li w a lkę  ze strażam i u 
bram  obozu, po czym rozp ie rzch li się 
po okolicznych lasach. Załoga obozu 
me by ła  w  stanie zorganizować sku­
tecznego pościgu, zw róc iła  się w ięc  o 
pomoc do O ficerów stacjonujących w  
Chełm ie jednostek wo jskow ych. C i 
jednakże o d m ó w ili pomocy w  zbrod­
niczej akc ji. Dopiero gen. H iim a r M o­
ser w y d a ł rozkaz, aby 100-osobowy 
oddział w o jskow y przyszedł z pomocą 
form acjom  SS i  żandarm erii w  w ie l­
k ie j ob ław ie  w  lasach w o kó ł Sobibo- 
ru. Z  k ilk u s e t zbiegłych w ięźn iów  o- 
ca la ło  zaledwie 40. Wszyscy ih n i zo­
s ta li schw ytan i i  na tychm iast roz­
strzelani.

H iim a r Moser b yw a ł obecny p rzy 
egzekucjach w ięźn iów  w  M ajdanku, 
w ysy ła ł oddzia ły w o jskow e do a k tv  
przeciw ko partyzantom , p rzy jm ow a ł 
ra p o rty  o dokonywanych rozstrze li­
waniach, rozkazał spalić wsie Chut- 
cza i  O pa lin  oraz rozstrzelać grupę 
jeńców  radzieckich. H iim a r Moser od­
pow ie rów n ież ża zbrodniczą dz ia ła l­
ność odddzia łów  W erhm achtu w  po­
w iecie chełm skim .

'm n is i
da także7 inną zaletę prostotę ob­
sługi -i pozwala na zatrudnienie pra­
cownika mało wykwalifikowanego.

Nie jest to bynajmniej jedyne ulep­
szenie wprowadzone do produkcji 
przez pomysłowych fobotników 
„Ursusa". Oto drugi przykład z tejże 
modelami:

Podstawowym elementem oparcia 
przy siedzeniu traktorowym jest drze 
wo. Oparcie w formie łuku wykonywa 
ne.jest z trżech sklejonych razem ka­
wałków desek, tworzących klocek, z 
którego mechanicznie wycina się wła 
ściwy kształt. Rzecz jasna, że ten spo 
sób nie jest najlepszy. Przy obróbce 
marnuje się stosunkowo dużo mate­
riału, robocizny i  czasu. Wobec tego 
pomyślano o innych możliwościach.

NA WŁASNA 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Na niedawno odbytym zebraniu 
partyjnym koła modelami wniesiono 
projekt wykonywania giętych oparć 
w którejś z państwowych fabryk me­
bli. Projekt upadł ze względu na wy­
sokie koszty konstrukcji przyrządów, 
jakie należałoby danej fabryce zwró­
cić. Ale przysłowie mówi, że co gło­
wa, to. rozum. Jeden z zebranych tow. 
Strzelczyk oświadczył, że pracował 
kiedyś w fabryce giętych mebli i weź 
mie na swoją odpowiedzialność w y 
konanie potrzebnych przyrządów 
pokierowanie nową produkcją. Na tę 
propozycję kierownictwo modelarni 
przystało <— nie pozostało więc nic in 
nego, jak wykonanie projektu

Żeby było taniej, wyszukuje się nie 
które przedmioty w szmelcu, którego 
przecież nie brak w  żadnym zakładzie 
pracy. Takim „przenicowanym" sta­
rym, szmelcówym weteranem jest du. 
ży kocioł, który będzie służył do go­
towania drzewa.

Nowy sposób produkcji oparć po­
ciągnie za sobą poważną Oszczędność 
w materiale, bo ponad 50 procent 
(wycinanie -  z 3 kawałków, wygi­
nanie — z jednego) oiaz zmniejszy 
czas produkcji jednej sztuki. Odpad­
nie również w 50 proc. robocizna, o- 
bejmująća klejenie, wycinanie, wygła­
dzanie itd. ;

Nowe osiągnięcie modelarzy w 
„Ursusie" jest jeszcze jednym dowo­
dem, że w dziedzinię usprawnień war 
sztat może zająć i zajmuje wybitną 
pozycję. Jego głos powinien być zaw­
sze pilnie wysłuchany co niesfety 
jeszcze nie wszędzie ma miejsce.

R, KONARSKI

W I A D O M O Ś C I  
G O S P O D A R C Z E
D W A  M IL IO N Y  TON TO W ARO W  

P R Z E ŁA D O W A Ł 
PO RT SZC ZE C IŃ S K I

Od początku roku  bieżącego do 
dn ia 22 w rześnia br., a w ięc w  ciągu 
niespełna trzech kw a rta łów , p o rt w  
Szczecinie p rze iadów ał łączn ie , dwa 
m ilio n y  ton  towarów , t j.  b lisko trzy  
razy ty le  co w  ciągu całego roku  
1947.

Cu k r o w n ie  d o l n o ś l ą s k ie
PRZED K A M P A N IĄ

Zjednoczenie Cukrownicze Dolne­
go Śląska przystępuje do bieżącej 
kam pan ii z ośmioma cukrow n iam i. 
Tegoroczna kam pania ma, zgodnie z 
planem, dać o 100 proc. w ięcej c u k ru  
an iże li w  ro k u  ub ieg łym . Będzie to 
W ynikiem  zarówno znacznego w zro­
stu ilośc i e iem i zajętej pod upraw ę 
bu raków  cukrow ych, przeznaczonych 
d la  fa b ry k  Z jednoczenia (z 19.000 ha 
w  ro k u  ub ieg łym  do 23.500 ha obec­
nie) ja k  i  zwiększenia o 2 i  pó ł q na 
he k ta r przydzie lanych p lanta torom  
nawozów sztucznych.

P rzew idu je  się w yprodukow anie 
p ierwszych ilośc i c u k ru  przez cukrów  
nie Dolnego Śląska na 25 październi­
ka, zakończenie kam pan ii pow inno 
nastąpić 15 grudn ia .

Z W IĘ K S Z A M Y  O BSZARY 
D L A  S IEW U R ZE P A K U

Centrala Rolnicza, k tó re j zadaniem 
jest m iędzy in n y m i kon trak tow an ie  
d la  Z jednoczenia Przem ysłu O le ja r­
skiego rzepaku, w ykona ła  w  tym  ro­
ku  w  obu kam paniach siewu n a k re - 
ślony p lan  w  185 proc. P rzew idyw a­
ny  zb ió r zakontraktow anego w  obu 
kam paniach zasiewu w yn iesie  około
400.000 q. P rzy  zaw ieran iu  ko n tra k ­
tów  ro ln ic y  o trzym a li 231 m il. z ł za­
liczek oraz w  okresie jesiennym
96.000 l i t ró w  o le ju  rafinowanego.

O D K R Y C IE  NO W YCH ZŁÓ Ż  
SO LNYCH

Państw ow y In s ty tu t Geologiczny, 
przeprowadzając w iercen ia w  poszu­
k iw a n iu  złóż soli, n a tra f ił w  oko li­
cach Rogoźna ko ło  Łodzi ha głęboko 
ści 350 m  pod pok ładam i węgla b ru  
natnego i  an hyd ry tó w  na duże złoża 
solne.

O dkryc ie  to  jest tym  cenniejsze, 
że pozwala ono z jednej s trony  na 
eksploatację leżących na nieznacznej 
głębokości pok ładów  węgla brunatne 
go bez budowania ko ry ta rzy  podziem 
nych a z d rug ie j, zarówno złoża so li 
ja k  i  węgla brunatnego, leżące w  po 
b liżu  ta k  w ie lk iego ośrodka przem y­
słowego ja k  Łódź, będą m ia ły  duże 
znaczenie d la  naszego przem ysłu.

R O ZPO C ZYN AM Y PRO DUKCJĘ 
T R A N U

Zaikłady Rybne w  G dyni, p row a­
dzące od k i lk u  m iesięcy p róby  nad 
produkc ją  tra n u  leczniczego, w yp ro - 
dukow a łv  ostatn io 40 kg  su rów k i tra  
nowej. Z  su ró w k i te j można, po o - 
czyszczeniu, otrzym ać tra n 'le c z n ic z y  

I a naw e t w dalszej przeróbce m arga­
rynę  i t d  Sprowadzone że Szwecji a- 

I pa ra ty  pozwalają na produkow anie 
w  ciągu ośm iu godzin p racy 400 —  
600 kg  te j surów ki.

K A M P A N IA  C U K R O W N IC ZA  
RO ZPOCZNIE SIĘ 
5 P A Ź D Z IE R N IK A

K am pan ia  cukrow n icza w  1948 r, 
rozpocznie się dn ia  5 października, w  
k tó ry m  to te rm ih ie  zostaną urucho­
m ione pierwsze fa b ry k i. Do dnia 25110 
br. rozpocznie pracę większość cuk ró w  
ni, ostatn ie ruszą w  końcu paździem i 
ka. '

Ogółem w  bieżącej kam p an ii weź­
m ie czynny udz ia ł 76 cukrow n i, w  
ty m  dw ie  nowouruchom ione: „K lu -  
czew“  i  „G ry fic e “  na Pom orzu Za­
chodnim .

------ o-------

N a  rem ont m ieszkań  
robo tn iczych

W  K ra ko w ie  odbyło się p lenarne 
posiedzenie MRN, na k tó ry m  om aw ia 
no m. in . budżet m iasta w  zw iązku z 
przeznaczeniem specjalnej do tac ji Sa 
morządowego Funduszu W yrów naw ­
czego na polepszenie m ieszkaniowych 
i  san itarnych w a run ków  k lasy robo t 
niczej.

Dotacje d la  K rakow a  w  wysokości 
30 m il. zł, M R N  postanow iła przezna 
czyć m. in . na urządzenia wodociągo 
we i  kanalizacyjne, rem onty  j  zabez 
pieczenie budynków  m ieszkalnych w  
osiedlach i  dzieln icach robotniczych, 
na budowę szkół d la  dzieci rob o tn i­
czych itp .
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% notatnika W arszaw y

W I Ę C E J  Ł Ó Ż E K  
S Z P I T A L N Y C H
O statnio xostały pozbawione „d a ­

chu nad głow ą“  dw a szpitale —  je  
den z u l. G rochowskie j, d ru g i z Sien 
n lck ie j. Może to n ie  w yg ląda ta k  
groźnie, gdyż bezdomne ins ty tuc je  
p rz y ją ł b ra tn i szp ita l Przem ienienia 
Pańskiego do siebie, zajm owane zaś 
przez te  szpita le loka le  przeszły w  
posiadanie W ydzia łu  Szkoln ictw a 
Z M  i  W ydzia łu  W e te ryna rii UW , a 
w ięc in ts y łu c ji nie ty lk o  pożytecz­
nych, ale I niezbędnych.

N ie  będziemy jednak  dyskutować 
nad tym , czy słuszne było  usunięcie 
tych  szp ita li czy nie. Faktem  jest, 
że w  szpialu Przem ienienia Pańskie 
go jest n iem ożliw y t ło k  i  część łó ­
żek sto i na kory ta rzu . Do am bula­
to r iu m  zaś chorzy przyjeżdżają z 
odległego Grochowa i . Gocławka.

Szp ita ln ic tw o w  W arszawie odbu 
dowało się bardzo ładn ie i  pod tym  
względem nie można m u n ic  zarzu 
cić. Sytuacja jednak  na ty m  odcin 
ku  n ie  jest jeszcze zupełn ie  różowa 
i  dlatego nie należy spoczywać na 
laurach a ty m  bardzie j „zw ija ć  
skrzyde łka " i  zmniejszać sw ój stan 
posiadania.

W ydzia ł szp ita ln ic tw a  n ie  po w i­
n ien nad faktem  zam ykania szpita 
l i  przejść do porządku dziennego. 
P ow in ien krzyczeć głośno, by  go u - 
słyszano aż... w  Zarządzie M ie j­
skim . I  n ie  ty lk o  usłyszano, ale na 
ten k rz y k  zareagowano. Zarząd 
M ie js k i pow in ien i  n iew ą tp liw ie  
znajdzie jak ieś  k re d y ty  i  subsydia 
na dalszą rozbudowę szp ita ln ic tw a  
w  stolicy. Bo przecież, n ie  o w ija j­
m y w  bawełnę —  zrobiono bardzo 
dużo, ale jeszcze n ie  wszystko.

N ie m ów iąc już  o Pradze, k tó ra  
pod tym  względem zna jdu je  się w  
w arunkach rzeczyw iście trudnych  
— są dzieln ice W arszawy nie  posła 
dające zupełnie szp ita li. P o k rzyw ­
dzone są zwłaszcza pe ry fe rie  m ia ­
sta. I  opieka nad n im i pow inna na 
Jednym z p ierwszych m iejsc posta­
w ić  w łaśnie zaopatrzenie ich w  szpi 
tale. Ludność dzie ln ic odległych od 
centrum , robotnicza ludność pe ry ­
fe r ii m usi mieć swoje własne szpi­
ta le  I lecznice.

A  J E D N A K  S IĘ  O P Ł A C A Ł O
W  przyszłym  ro ku  więcej d zia łko w iczó w

Tegoroczne p lony dzia łkowe n ie  na­
leżą jednak do specja lnie udanych. 
„S iły  wyższe“  —  wiosenne p rzym rozk i 
i  deszcze, w p łyn ę ły  ną pogorszenie 
urodzaju. Drzewa owoCowe, oprócz 
ś liw , k tó re  późno kw itn ą , n iezbyt ob­
rod z iły , zaw iod ły  też wczesne pom i­
dory i  ogórki.

M im o to, c i k tó rzy  m ie li d z ia łk i na 
dobrych terenach, na zb iory  nie narze 
kają. M ie li zaopatrzone sp iżark i i  p iw  
nice przez całe la to , z jesien i coś n ie­
coś zostanie się jeszcze na zimę.

N ie wszyscy jednak m ie li szczęście. 
N iektó re  d z ia łk i woda zniszczyła do­
szczętnie. S ta ło się tak  na Targów ku 
p rzy u l. P ra tu liń sk ie j, p rzy  A l. Wa­
szyngtona i  na Żoliborzu. Szczególnie 
poszkodowany je s t Targówek, gdzie 
woda podskórna i  woda deszczowa ńie 
mająca u jśc ia  przez g lin iastą , nieprze 
puszczalną glebę, zniszczyła zupełnie 
60 działek.

ŻEBY W O D A N IE  N IS Z C Z Y ŁA
Gdy na Targów ku przeprowadzać 

się będzie robo ty  kanalizacyjne i  'wo­
dociągowe, jednocześnie podjęte zo­
staną konieczne prace m elioracyjne, 
bez k tó rych  nie  można spodziewać się 
lepszych rezu lta tów  zbiorów.

Na Grochówie n ie  czeka się z m elio 
racją. Na u l. Waszyngtona, p rzy  tzw, 
kanale pow ystaw ow ym  rozpoczęto ro 
boty, k tó re  będą kosztowały przeszło 
m ilion  złotych.

W rb . dzia łek w  Warszawie, m ie liś ­

m y praw ie  5 tys. W iele osób, s tara ją­
cych się o dz ia łk i, n ie  m ogło Ich do­
stać. W przyszłym  roku , o ile  W ydzia ł 
Ogrodniczy otrzym a od m iasta obieca 
ne te reny —  dzia łek będzie wystarsza 
jąca ilość.

P ro je k tu je  się powiększenie do 20 
ha (obecnie 6 ha) „B a te ry jk i G rochow 
sk ie j“ , powstaną nowe ogrody przy 
u l. gen. Zajączka na Żoliborzu, p rzy  
B a łtyck ie j na W o li i  p rzy  u l. Beiw e- 
denskiej. (m -kar)

D o  pierw szych „tuczn ików “
Dlaczego b ra k  jest w  mieście słoniny

B Ę D Z I E  N A M  C I E P Ł O
C Z P P W  przygotow uje  się do z im y

W praw dzie ko lorow e i  „w ierszow a 
ne“  afisze w  rodza ju  „...zatem węgiel 
ku p u j ty lk o  la tem “ k łu ły  oko miesz­
kańca sto licy w  tra m w a ju  i  poczekał 
n i u  dentysty, w  k in ie , podobne slo­
gany na ten tem at czyta ł co prawda 
w  prasie i  s łuchał przez radio, ale 
wrzesień w  pierwszej sw o je j połow ie 
b y ł tak  p iękny, że rzadko k to  p rze j­
m ow ał się tym , że „każdy m ąd ry o- 
byw ate l itp . itp .“ .

M yśla ła  za to  dość in tensyw nie  i  
skutecznie Centra la Z b y tu  P roduk-

NOWINY TYGODNIA
'—  % CWaptyJAJucif

N IE D Z IE L A  W  M O K O T O W IE
W  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  w  d z ie ln ic y  W a r­

szawa — P o łu d n ie  p ra c u je  p rz y  o d g ru zo ­
w y w a n iu  W o je w ó d z k a  Rada N a ro d o w a  i  
p ra c o w n ic y  U rz ę d u  W o je w ó d z k ie g o  -z w o ­
je w o d ą  i  w ic e w o je w o d ą  na czele. Będą

Z a m i a s t  r e s z t y
Jdkżg ctaęsćo ktmdu\kt&r w autobusie, 

Moamfac. pieniądze m bilet, skarży mę 
na brak drobnych i trzeba nieraz kilka 

! razy się upomnieć 
i lub przepchać do 

konduktora, aże­
by u? końcu resztę 
otrzymać.

Jeden z naszych 
c-Ąt/Mników słusz­
nie proponuje prze 
kazać kondukto­
rom cfo rozprze- 
dąży 5-z ł zrnamki

na odfo-udowf Wars zerwy hiib TłTPD. 
TJłatwi to z jednej strony pracę per­
sonelu MZK, z drugiej uspokoi pasa­
żerów,- którzy denerwują się, tłoczą, 
nar&ehiją na nieporządki t niedbal- 
sbeo obsługi autobusowej.

o n i o d g ru z o w y w a ć  p rz y  A l.  N ie p o d le g ło ­
śc i ró g  N a rb u tta  1 p rz y  u l.  O dyńca .

O gó łem  w  n ie d z ie lę  p ra co w a ć  będz ie  w  
M o k o to w ie  o k o ło  4.000 osób.

D W IE  B U D K I M N IE J
U lic a  P u ław & ka  z k a ż d y m  d n ie m  zm ie ­

n ia  s w ó j w y g lrd .  W  o s ta tn ic h  d n ia c h  usu 
n ię to  z u l.  P u ła w s k ie j m ię d z y  u lic a m i Ró 
żaną a O do lańską  d w ie  b u d k i —  o w o c a r­
n ie .

Z N O W U  B E Z  B O IS K A  SPO R TO W EG O
P lac  m ię d z y  u lic a m i B e lw e d o rs k ą , P ia - 

seczyńską i  D o ln ą , p rzezn a czo ny  p o c z ą tk o ­
w o  na b o isko  s p o rto w e  d z ie ln ic y  W arsza­
w a  -  P o łu d n ie  z a ję ty  będz ie  na pod s tac ję  
e le k try c z n ą . T a k  w ię c  p rzez  c ią g le  z m ia ­
n y  p lanów ; B O S -u  M o k o tó w  n ija k  n ie  m o ­
że zb ud o w ać  w ła sn e go  bo iska .

O T Y M  T E Z  N A L E Ż Y  M Y Ś LE Ć
W p ra w d z ie  n ie p o d o b n e  to  do p ra w d y , a 

je d n a k  W arszaw a  —-  P o łu d n ie  n ie  posiada 
ta rg o w is k a  z  ja rz y n a m i.  S to ję  h a n d la rk i z 
ko szam i p rz y  k o le jc e  g ró je c k ie j i  w  i n ­
n y c h  p u n k ta c h  M o k o to w a , są to  je d n a k  
d z ik ie  ta rg o w is k a . W  ty le  b a z a ru  p rz y  u l.  
P u ła w s k ie j je s t jeszcze tro c h ę  m ie jsca  i  
m ożna  b y  ta m  coś z ro b ić . N a le ż y  je d n a k  o 
ty m  p am ię ta ć , te  baza r te n  po  k i lk u  la ­
ta ch  będzie  z l ik w id o w a n y  1 trze b a  m yś leć  
o o b sze rn ym  p la c u  pod  s ta le  ta rg o w is k o .

M E K S Y K A N C Z Y C Y  N A S Z E J  M Ł O D Z IE Ż Y
21 w rz e ś n ia  w  o gó ln o k s z ta łc ą c e j szko le  

s to p n ia  pod s taw o w e g o  i  lic e a ln e g o  p. n. 
B o n ito  Juareza , p rz y  u l.  N a rb u tta  o d b y ło  
się u ro czys te  p rze k a z a n ie  s z ta n d a ru  u fu n ­
dow anego  p rzez  m ło d z ie ż  m e k syka ń sk ie g o  
g im n a z ju m  im . C u r la  S k ło d o w s k ie j.

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO

w icedyrekto ra  Rzeźni M ie jsk ie j tow ., 
W itka.

„Ś w in ie  dostarczane w  obecnym, 
pożniw nym , okresie na ry n k i nie są 
to  sz tuk i słoninowe. C h łop podczas 

la ta  odczuwa zazwyczaj b ra k  pasz, 
co w raz z na jw iększym  natężeniem 
robót w  po lu każe mu do pewnego 
stopnia zaniedbywać św inie . Oczywi.ś 
cie lepsze sztuk i zostały ju ż  przed­
tem  sprzedane, to w ięc co posiadają 
ch łop i obecnie, n ie  przekracza zazwy 
czaj 80 r -  100 kg w agi. a w  tych  w  a 
runkach  trudno o słoninę.

Spostrzeżenia te po tw ie rd z iły  cał­
kow ic ie  inspekcje, przeprowadzane 
przez nas na rynka ch  podm iejskich, 
gdzie podaż w zrasta gwaM-ownie z 
ta rgu  na targ, n ie  w zrasta natom iast 
na razie jakość św iń , co jednak  m i­
nie w  ciągu na jb liższych tygodni, 
k iedy ch łop i przyw iozą na ryne k  
pierwsze „ tu c z n ik i"  j— w yjaśn ia  tow , 

W itek.

Jest jednak jeszcze jeden, n iem n ie j 
is to tny powód niedomagań. Znaczne 
Ilości s łon iny n ieuczciw i handlarze za 
p ra w ia ją  sodą kaustyczną i  sprzedają 
ja ko  tłuszcz techniczny h u rte m  po 450 
— 500 zł za k ilogram .

O statn io K om is ja  Specjalna w y k ry ­
ła  większą aferę tego rodza ju  w  K a r-  
czewiu, karząc surowo biorących w  
n ie j udzia ł. Miano to  proceder ten, ze 
względu na w ie lką  opłacalność, jest w  
dalszym ciągu masowo u p raw ian y  ze 

watnych, upraw n ionych  przez C. Z. ' szkodą dla  ry n k u  mięsnego.
P. P. 'W. do Sprzedaży węgia i koksu.! Istnieją dwa sposoby zlikwidowa-

j n ia  tego stanu rzeczy: podwoić kon ­
t r o lę ,  lu b  też (co Wydaje się bardzie j 
radyka lnym ) obniżyć cenę tłuszczów 
technicznych. ’

j M am y wrażenie, że odpowiednie 
czynn ik i zajm ą się tą sprawą i  zdecy- 

| du ją się na jeden z podartych sposo- 
i bów, lub  też w ym yślą  jeszcze in n y  — 
najskutecznie jszy. (j.m .)

Po k ilk u d n io w y m  okresie ogonków, 
i  ru n u  na sklepy, a zwłaszcza po kon 
tro li, zorganizowanej przez, K om is ję  
Specjalną, ryne k  warszawski szybko 
wraca do norm y.

Cukier, sól i  kaszę każdy może k u ­
pić bez ogonka w  dow olne j ilości, m ię 
sa. naw et wieprzowego, jest pod do­
statk iem . W sklepach spółdzielczych 
jest także masło, sprzedawane copraw 
da w  ilościach ograniczonych, ale za 
to bez czekania. W dalszym  ciągu na­
tom iast stolica odczuw a, b rak s łoniny. 
Pokazuje się ona u  rzeźników , lecz 
m im o ograniczonej sprzedaży znika 
po k ilk u  godzinach.

Ilość św iń  zab itych w  rzeźn i m ie j­
skie j w  W arszawie w  okresie 1 —  20 
bm. wynosi 6.683 sztuki, co w  po rów ­
naniu z ub ieg łym  miesiącem, k iedy 
(w  ciągu 30 dn i) zabito 7.030 sztuk, 
oznacza podw yżkę o b lisko  30 %. W 
analogicznym  stosunku w zrosły  dosta 
w y m ięsa bitego do ch ło d n i

Gdzież w ięc tk w ią  przyczyny braku? 
— z tym  pytaniem  zw racam y się do

tó w , Przem ysłu Węglowego i  już  daw 
no zrob iła przygotow ania w  kw e s tii 
zaopatrzenia w  węgie l Warszawy,, ba 
dając dokładnie chłonność składnic 
w łasnych (2 na razie) i  sk ładn ic p ry -

Ob. Załuga W acław —  rob o tn ik  fa b ry k i „M a rc in ia k ", w yna laz ł now y spo­
sób natłuszczania m eta lu  przed lak ie row an iem . D zięk i jego pom ysłow i fa­
b ryka  oszczędza znaczne sum y na benzyn ie i  sodzie, jedyn ych  dotychczas 

środkach odtłuszczających.

„Cedergren“ zo s ta n ie  o d b u d o w a n y
w e d ł u g  w z o r u  p r z e d w o j e n n e g o

BEZ O G AN IC ZEN
Jak zapewnia CZPPW, w ęgie l w  

tym  roku  sprzedawany będzie bez 
żadnych ograniczeń w  cenie 3.200 zł 
za tonę loco składnica, a keks po 
3.740 zł.

Cena węgla, w  detalicznej sprzeda­
ży. (niżej tony) wynosi 400 zł za 100 
k ilogram ów .

A by u ła tw ić  ludności zaopatrzenie 
się w  drobne ilośc i opału, CZPPW 
w ypuściła  na m iasto samochody cię­
żarowe. x , napisęrp „drobp icow a sprze 
daż w ęgla“ , k tó re  jeżdżąc codziennie 
po inne j dzie ln icy, sprzedają węgiel 
w  50-kilogram owych, plom bowanych 
w orkach po 200 z ł worek.

Samochodów tak ich  posiada Centra 
la  na razie 2, ale w  najb liższych 
dniach ilość ta wzrośnie do 15.

W  po rów nan iu  z rak iem  ubiegłym , 
w  k tó ry m  b y ły  jeszcze pewne njedo 
ciągnięcia w  zaopatrzeniu sto licy  w  
opał — sytuacja tegoroczna - polepszy 
ła  się znacznie: węgla n ie  zabraknie 
dla nikogo, (j) •

Przed k ilk u  tygodn iam i Społeczne 
Przedsiębiorstw o B udow lane zaczęło 
odgruzowanie i  prace zabezpieczające 
w  daw nej siedzib ie P A S T  — gmachu 
„Cedergrena p rzy  u l. Z ie lne j.

W  p ierw szym  etapie prac wszystkie 
stropy, grożącego zawaleniem, budyń  
k u  będą podstem plowane i  n iektóre , 
bardzie j uszkodzone fragm enty, w y ­
m ienione na nowe.

W  stanie surow ym  budynek goto­
w y  będzie w  czerwcu przyszłego ro ­
ku, zaś ca łkow ite  wykończenie nas tą 
p i w  ro ku  1950. W gmachu tym  od­
danym  do uży tku  M in is te rs tw a  Poczt 
i  T e legra fów  m ieścić się będzie, ja k  
przed w ojną, stacja te le fonów  w a r­
szawskich.

Gmacły' P A S T -y  jest jednym  z na j 
trudn ie jszych do odbudowy ob iektów  
w  Warszawie. W  w ie lu  m iejscach 
b ra k  jest części żelbetowej konstru.lt 
c ji szkie letu 1 m urów , a z uw ag i na 
wysokość budynku  (57 m) dostęp do 
tych m ie jsc jest n iesłychanie tru d n y  
i  niebezpieczny.

Budynek ten ze względu na swój 
o ryg in a ln y  ksz ta łt b y ł cha rak te ry ­
styczny d la  te j części śródmieścia 
W arszawy, n ieste ty w sku tek  zbyt 
gęstej w  tym  m ie jscu zabudowy, nie 
b y ł należycie eksponowany.

Obecnie, k ie dy  Z ie lna  awansuje do 
ro li n ieparzyste j s trony u l. M arsza ł­

kow sk ie j, „Cedergren“  stanie 
znów obok „P ru d e n tia lu “  charaktery 
stycznym  akcentem śródmieścia. O '  
budowa budynku  nie  przew iduje za"  
nych zm ian w  jego wyglądzie zeW 
nętrznym . ( j .m . ) ___________

Z  życ ia
org. w arszaw skief 

P P R
Z E B R A N IE  A K T Y W U  K O L  P P *

D ziś 24 w rz e ś n ia  odbędz ie  się zebram  
a k ty w u  k ó ł P P R  p rz y  ośrod ka ch  p racy - 

o godz. 12 „ P Z K “  (L u b e lska  30-32) 
o  godz. 16.00 „S c h ic h t“  (S zw edzka 2») 
o goclz. 16.00 „ G r a f ic y "  (S łupecka)
O godz. 15.00 „ M Z K "  — W ola .

Z E B R A N IE  D Z IE S IĘ T N IK Ó W  
I I ,  I I I  1 IV  G R U P Y  K O L  D Z IE L N IC Y  

Ś R Ó D M IE Ś C IE  .
D z iś  o  godz. 16.30 w  lo k a lu  Ś ródm ieść 

K .  D . (M o k o to w s k a  48) odbędzie  się re d 1,, 
n ie  d z ie s ię tn ik ó w  I I ,  I I I  i  IV  g ru p y  
D z ie ln ic y  Ś ró dm ie śc ie .

U W A G A  N A U C Z Y C IE L E !
D z iś  o godz. 17-te j odbędzie  się  o%ow 

ze b ra n ie  n a u c z y c ie li, c z ło n k ó w  PPR 
sa li K o m ite tu  W a rsza w sk ie go  A l.  Jeroz0 
lim s k ie  23, I I I  p . ,

N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  re fe ra ty  P 
„ U c h w a ły  s ie rp n io w e g o  p le n u m  K C " .

Obecność w s z y s tk ic h  to w a rz y s z y  oDU 
w ią z k o w a .

Z a m i a s t  k w i a t ó w
Z a m ia s t k w ia tó w  na g rób  to w . P A l i l J  

N Y  P A K U L S K IE J  g ru p a  p rz y ja c ió ł i 
w a rz y s z y , p ra c o w n ik ó w  K C  P P R  sKW 
11.800 z ł. na F u n d usz  P o m ocy  D e m o kr 
ty c z n e j G re c ji.

Z a m k n ię te  d la  ruchu  
k o ł o w e g o

W y d z ia ł R u ch u  i  M o to ry z a c ji  K o m u n ik u  
je , że w  z w ią k u  z d o ra ź n y m  zagrożen iem  
p ose s ji N r .  7, zos ta ła  z a m k n ię ta  d la  r u ­
ch u  ko ło w e g o  u l.  S m o lna .

W  z w ią z k u  2 b u d o w ą  n a w ie rz c h n i na 
p o łą cze n iu  u l.  N o w e j M a rs z a łk o w s k ie j z 
w ia d u k te m  Z d łib o rs k lra , w ia d u k t  Ż o lib o r ­
s k i zo&tat z a m k n ię ty  d la  ru c h u  ko ło w e g o  
od  d n ia  20.» do 9.10.48 r .

T E A T R Y
T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2)

godz. 19 „O d w e ty " .

N O W Y  (P u ła w ska  39)
„P o rw a n ie  S a b in e k " , godz. 
19.00.

S T U D IO  (K a ro w a  J I)  n ie ­
c z y n n y ,

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w ­
ska 18) godz. 19 „S e a n s " .

L E T N I (P o lna  261 o godz. 
19.15 „N ito a c h e “ .

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81)
o godz. 19. sz tuka  de F le r  
sa i  de CróIśSeta „ P o w ró t "

P O W S Z E C H N Y  Z a m o j­
sk iego  20) o godz. 19 „C a n  
d ld a " .

Y .M .C .A . — Od d n ia  11 
w rześn ia  c o d z ie n n ie  z w y ­
ją tk ie m  c z w a r tk ó w  „ 2 a -  
b u s ia "  — Z a p o ls k ie j z I r e ­
ną G ó rską . Ł u c z y c k ą , K u -  
ry lu k ó w n ą  l  D a m ię c k im , 
J . P ie tra s z k ie w ic z e m  i  K . 
L e s z c z y ń s k im . R eżyseria  
D . D a m ię c k ie g o

C O M O E D IA  (S zw edzka 2) 
godz. 19. ..P ociąg  W id m o "  

T e a tr  „P la c ó w k a "  godz. 
19 „K rw a w e  G o d y " .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W  
3 K I Z y g m u n to w s k a  8, co­
d z ie n n ie  re w ia  p t. 4 :1 .  Po

czą te k  p rz e d s ta w ie ń  godz. 
17.30 1 19.30.

T e a tr  R o z m a ito śc i: T e a tr  
F .apsodyczny „E u g e n iu s z  
O n ie g in "  A . S. P u szk in a .

K IN A
A T L A N T IC  (C hm ife tna 33)

„M e lo d ia  s e rc " , pocz. se­
ansów : 14, 16.30, 21.30, d la  
z w . za w . o godz. 19,

P A L L A D IU M  (Z ło ta  1-9)
„  Z ie lo n e  la t a " ,  p oczą tek  
seans. 13, 15, 19, 21.30; d la 
z w . zaw . 11.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w ­
ska 56). „D e c y z ja  p ro f . M i l  
łasa ", pocz. seansów  13, .15, 
19 1 21. Z w . Z a w . 17.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2)
„D w u lic o w a  k o b ie ta "  po ­

czą te k  seansów  15, 11 1 21; 
z w . zaw . 19.

T Ę C Z Ą  (S uz ina  4) „Z u c h  
d z ie w c z y n a " . Pocz. sean­
sów  15. 17 i  21; zw . za w o ­
dow e 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1
(M a rsza łko w ska  112) P ro ­
g ram  N r . 45, pócz. seansu 
c o d z ie n n ie  o godz- 11.

A K T U A L N O Ś C I N r . 2 
(w  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2) 
n ie c z y n n e .

C Y R K
A tra k c ją  w  W a rsza w ie  bę 

dzie R e p re z e n ta c y jn y  C y rk  
D in  -  D ona , k tó re g o  o tw a r ­
c ie  n a s tą p i w  c z w a rte k , 23 
bm . na p la c u  S ta ry n k le w i-  
cza.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w ­
ska n r  112) „W a k a c je "  F o - 
czą t. seans, o godz. 13, 15, 
17. 21 I Z w . Z a w . o 19-ej

R A D IO
P IĄ T E K , d n ia  24 bm .

G odz. 6,00 S y g n a ł czasu i 
p o b u d k a  m łod z ieżo w a . 6.15 
D z p o r. 6.30 M uz. p o r. z 
p ły t .  7.00 S k ró t w ia d . dz. 
p o r. 7.30 M uz. p o r. z p ły t .  
8.20 „A n n a  P ro le ta r iu s z -  
k a “ , pow ieść . 12.04 Dz. 
p o łu d n . 12.09 M u z . z p ły t .  
12.25 E d w a rd  S c h u e tt — 
S u ita , op, 61. 12.45 ,,P o rad
n ik  d la  w s i“ . 13.00 M uz. 
o b ia d ow a . 13.45 „ L u d w ik  
va n  B e e th o ve n  — K o m p o ­
z y to r  T y g o d n ia “  z p ły t .  
15.30 „T e g o  ro ba ka  chyba  
m ogę ro z d e p ta ć “ , pog. d la  
d z ie c i. 5.45 K w a d ra n s  le k ­
k ie j  m u z . w  w y k .  S ep te tu  
Jazzow ego. 16.00 Dz. po ­
p o łu d n io w y . 16.30 M a u ry ­
c y  R a ve l — 3 p ie ś n i D on 
K ic h o ta  do D u lc y n e i, w  
w y k . W ł. K a czm a ra  — bas. 
16.45 A u d . d la  c h o ry c h  w  
o p ra ć . ks. M ic h a ła  R ękasa. 
17.00 „ Z  d z ie jó w  in s tru m e n  
tó w  s tru n o w ych *.', aud. d la 
m ło d z ie ż y , ,17.15 K o n c . d la 
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y . 18.00 
„M ó w i W ys taw a  Z ie m  O d­
z y s k a n y c h “ . 18.05 ..W  r y t ­
m ie  ta n e c z n y m “ . W y k . Ze­
spó l J. O rze ch o w sk ie go : ,L i 
d ia  M aehan  1 M . Z io ło w -  
a k i — p io s e n k i. 19.00 A ud 
O rg . „S łu ż b y  P o lsce “ . 19.15 
K o n c . s y m f. z p ły t .  20.40 
M uz. le k k a  z p ły t .  21.30 
Dz. w ie cz . 32.00 M uz. ta ­
neczna z p ły t .  23.00 O stat. 
w ia d . 23.10 M uz. taneczna 
z p ły t .  23.ào H y m n .

T y m  razem  pod szko łą
Codziennie w  go&rżmtsdh popołud­

niowych zajeżdża • na ulice S-Wolną 
rząd lśniących limuzyn. SmnrwkóKły
ustawiają się w okolicy jedne j z sza­
rych odbw louim yck kamienic i  po­
słusznie' cze&iją.

•7V.r-3' sądżide, 
że- w  kamienicy 
te j zna jduje się 
uniądk m in ister­
stwo, czy inna in - 
styiiwc.ja, mylicie
»k-

Śliczne . lim uzy­
ny czekają na ucz 
nióip, którzy  1 ciąż 
nie kończą dzień 
szkolny u\ gimna­
zjum  im. Górskie­
go.

Nam rze swojej strony wydaje się, że 
Janek ozy Stef. ni, syn dym kio ra  lub 
dygnitarza mógłby z powodzeniem „po  
drałoimJ‘ pieszo do domu lub przeje­
chać się autobusem.
1 W idać jednak: wielce: sram. totusie 
n\e zgadzają się z nami. A  szkoda.

UCZYMY SIĘ NA BŁĘDACH
P êfîèrow cÿ E le k tro w n i dyśkiituj.ą nad uctíw slám i Plénum

Na teren ie całego k ra ju  odbywa ją  się żebrania c iio n b ó w  naszej P a r i i i 
poświęcone om ów ieniu uch wal P le nam  KC. Zebrania te obsługiwane są 
przez członków  K om ite tu  C entra ln  ego.

W środę 22 bm. odbyło 'się zebranie 
a k ty w u  PPR z terenu ■' E le k tro w n i 
W arszawskiej poświęcone' uchwałom  
P lenum  KC. Po obszernym referacie

ESSB

I  Sekretarza K W  tow. A lb rech ta  w y  
w iązała się ożyw iona i  do późnego 
w ieczora trw a jąca  dyskusja. Tow arzy ' 
sze podda li ostre j i  wszechstronnej 
k ry tyce  swoją działalność. Bez fałszy 
wego w stydu  i  „o w ija n ia  W bawełnę“  
om ó w ili w szystkie swoje b łędy j; nie 
dociągnięcia.

—- Za rna iy  nacisk k ła d liś m y  na 
w ychowanie ideologiczne — pow ie­
dzia ł tow. OGRODOW CZYK, se­
kre ta rz  kom ite tu  fabrycznego. —  
M im o kursów  i  szkolenia poziom 
n iek tó rych  towarzyszy jest n isk i. 
Sekretarze k ó ł za m ało p racu ją  a 
kom ite t za m ało zwraca xia o uw a­
gi. Podczas masowej a k c ji w erbun 
kcw e j weszło do P a r t ii dużo „tow a 
rzyszy kon iu nk tu ra lnych !1 k tó rych  
postawa jest zupełnie bierna.

—- R eferat o sy tuac ji w ew nętrznej 
w  naszej P a r t ii —  pow iedzia ł tow. 
M IN O R S K I —  jest d la  m nie dowo 
dem s iły  P a rtii.  B łędy k ie ro w n ic ­
tw a  dysku tu jem y na szerokim  fo ­
rum . I  m im o, że n ie  wszyscy są 
przygotow ani, m im o, że ń ie  wszy­
scy stoją na w łaśc iw ym  poziomie, 
k ie row n ic tw o  nie  zaw iha ło  się 'fry- 
w lee 1e błędy i  poddać je szerokiej 
dyskusji. T y lk o  w  ten sposób moż 
na rzeczywiście zrealizować zasady 
dem okracji p a rty jn e j. Dc-brze było  
by gdybyśm y taką szczerą rzeczową 
k ry ty k ę  jjrzeprc wadza li częściej na 
naszych zebraniach. Jakież są błę­
dy  nasze, b łędy kom ite tu  fabrycz­
nego, którego1 jestem członkiem ? 
Za małą uwagę zw racaliśm y na or 
ganizacje tak ie  ja k  np. T -w o P rzy ­
ja źn i Poisko - Radzieckie j i  Zw. 
licz . W a lk i o Niepodległość i  Demo 
krae je na k tó rych  czele stoją lu ­
dzie nieodpow iedni. Nad ty m  pow ln  
n iśm y czuwać a zaniedbaliśm y to.

M ów i się, że w a lczym y o popra­
wę bytu , na ty m  po ili jednak b a r­
dzo mało zrob iliśm y i do tego b łę ­
du przyznaję się i  ja ko  caionek Ko 
miiteitu i  ja ko  dyrekto r.
Tow. S IW KÓ W  A  zaznacza, że p ra ­

ca na odc inku  kobiecym  nie  idzie  tak  
ja k  iść pow inna.

— To jest nasza w ina. Za m ało 
uw ag i je j poświęcamy. Z błędów  
tów . W iesława pow inn iśm y w yc iąg  
nąć w n iosk i d la  siebie, po w inn iśm y 
każdy na jm n ie jszy b łąd  w y k ryw a ć  
w  zarodku i  usuwać. Za mało za j­
m u jem y się różnego rodzaju im pre  
zarni. N ie  przeprowadzam y cenzu­
r y  przedstaw ień, a w sku tek tego re 
pe rtu a r może być zupełnie nieod-

I pow iedn i.
— Zastanaw iałem  się —  pow ie­

dzia ł tow . W A Ł A JT IS  —  dlaczego 
nasze zebrania w ypada ją  b lado i 
doszedłem do wniosku, że zbyt s^a 
be jest przygotowanie', za m ała  jest 
znajomość m arksizm u. K o ło  oży­
w ia  się /w te d y  ty lko , gdy m ów im y

T E A T R  N O W Y
dziś po ra z  5 0 - t y

P o r w a n i e  Sa b  i n e k

L IG A  K O B IE T  — D Z IE L N IC A  M O K O T Ó W
d n ia  26 w rz e ś n ia  b r .  — p ra c u je  przy o d ­
g ru z o w a n iu  S to lic y . — Z b ió rk a  o godz. 
7.30 na d w o rc u  a u to b u s o w y m  P .K .S , A l.  
J e ro z o lim s k ie  p rz y  M a rs z a łk o w s k ie j.

W s z y s tk ie  c z ło n k iń .e  s ta w ią  się p u n k tu ­
a ln ie .

U W A G A  L IT E R A C I!
Z a rzą d  G łó w n y  1 Z a rzą d  O d d z ia łu  W a r 

szaw skiego  Z w ią z k u  Z a w od o w eg o  L ite r a ­
tó w  P o ls k ic h  — p rz y łą c z a ją c  sie do i n i ­
c ja ty w y  ze spo łó w  p is a rz y  — c z ło n k ó w  
P P R  i  PPS — w z y w a  w s z y s tk ic h  ‘‘c z ło n ­
k ó w  Z w ią z k u  do w z ię c ia  u d z ia łu  w  a k c ji  
o dg u zo w a n ia  W a rsza w y  w  n ie d z ie lę  d n ia  
2(> w rze śn ia  b r .

Z b ió rk a  na P la c u  Z w y c ię s tw a  p rzed  
G robem  N ie zn a ne g o  Ż o łn ie rz a  p u n k tu a i 
n ie  o g 9dz. 9 ra no .

O becność w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  
o b o w ią zko w a .

R U C H  ’ J E D N O K IE R U N K O W Y
W y d z ia ł R uch u  i  M o to ry z a c ji  ^ k o m u n i­

k u je ,  że w  z w ią z k u  z. układaniOTn to ró w  
tra m w a jo w y c h  zosta ł ’w p ro w a d z o n y  na u - 
l ic y  B ie liń s k ie g o  (O gród  S aski) ru c h  je d n o  
k ie ru n k o w y  z k ie ru n k ie m  od u l.  K ró le w  
s k ie j do p l.  B a n ko w e g o , z p l.  B a n kow e go  
o b ja zd  u lic a m i:  .P rze ch o d n ią  i  G ra n iczn ą .

U R O C ZY S TO Ś Ć  W  O S IE D L U  
R O B O T N IC Z Y M  NA K O L E

W  o s ie d lu  W .S .M , na K o le  p rz y  u l. Obo 
zo w e j 76 odb ę d z ie  w  n ie d z ie lę  d n . 26 bm . 
o godz. 10, ra n o  s ta ra n ie m  sam orządu  m ie  
szka ńcó w  u ro czys to ść  o d cło n ię c ia  ta b lic y  
p a m ią tk o w e j d la  u czczen ia  o f ia r  p ie rw ­
szych  b om b  h it le ro w s k ic h  w  W arszaw ie  
rz u c o n y c h  na os ie d le  ro b o tn ic z e  na K o l*1.

P o , te j u ro c z y s to ś c i, w  s a li D om u  S po ­
łecznego w  O s ie d lu  odbędz ie  się  akade ­
m ia  z częścią  k o n c e rto w a .

W Y C IE C Z K A
D O  P U S Z C Z Y  K A M P IN O S K IE J  

I  DO P A L M IR Ó W

o sprawach codziennych. Do s a n ^  
k r y ty k i m usim y podchodzić pow&*^ 
n ie  i  zanalizować samych siebie.
W dalszym  ciągu dyskus ji to w a r^  

sze poruszają spraw y m ałej aktywnoS 
ci kó ł, bierności Rady Zakładowej * 
Z w iązku  Z a w o d n e g o , którego funk­
cje m usi spełniać K om ite t Fabrye^" 
ny. Prócz tego wśród pracownikó^J 
E le k tro w n i tra f ia ją  się ludzie obcy 
nawet w rodzy ideowo, k tó rzy  saboW 
ją  robotę.

—• Jeżeli reakcja sabetuje — ° m 
świadczyła tow. SZCZEPANÓW; 
S K A  —  to i  nasza w  tym wina. Oo 
<jzego my jesteśmy? Dlaczego do* 
puszczamy do tego?
Po w yczerpan iu  lis ty  m ówców t e" 

b ra n i jednogłośnie p rz y ję li re z o lu c ji 
k tó rą  podajem y w  skróceniu:

A k ty w  PPR E le k tro w n i W arszaw­
skie j na zebraniu gin. 22.9.48 r . po ^  
s łuchaniu re fe ra tu  I  Sekretarza 
tow . A lb rech ta  na tem at uchwał P*® 
num  K C  stw ierdza iż dzięki tym  u* 
chw ałom  lin ia  po lityczna marksisto" 
sko -  len inow ska została u trzym a«* 
i odchylenie praw icow o - nacjonaU 
styczne w  k ie row n ic tw ie  P a rtii i;s " ' 
nięte.

Zobow iązujem y się do w a lk i z Pr7  ̂
ja w a m i odchylenia praw icowo - n®' 
cjonal¡stycznego w  naszych szeregach- 

Będziem y oczyszczać nasze szereg^ 
z elem entów w rogich . Przez be* 
względną w a lkę  z w rogiem  klasowy 
dążyć będziemy do ja k  najszybszeg 
zbudowania socja lizm u w  naszj 
k ra ju .

Z.K- _

M o że  trochę dale)
7, radością 

wiedzieliśmy ft?' 
że j r  W a rs z c m  
ma powstać zakł*9 
uty lizacyjny. * * *  
styfucja  ta da-w 
była i-iż miVftdo/’ 
t rz e b n  i  d lc P r  
cieszym y się 
dzo, bardera™ \  71. 
peumo BOS cieslU 
się również lfl 
bardzo, że. zapófW 
wiał, iż na Ź r ra" 
u iu, gdzie .««w*!' 

powstać, buduje s iiny zakład ma ,......_________ ..
również, -wielką fabrykę .mmeerhodoj’ 
i że tam rów nic będą mieszkać !«<***?' 

Czyżby zapomniano, że z k ład
paeyjny byna jm nie j nie „pachnie" żt

„n ie -zwpafb
W  n ie d z ie le  d n ia  26 w rz e ś n ia  O k rę g

S to łe c z n y  Z .N .P . W y d z ia ł P edag o g iczn y  i . ___ _ .  >
o rg a n iz u je  w y c ie c z k ę  p rz y ro d n ic z o  - g e - : ry wyelznelcF.ny przezeń 
o g ra ftczn o  -  h is to ry c z n ą  do P uszczy K a m  rozw odzi się bardzo ster ko. A  m< - 
p in o s ld e j 1 na c m e n ta rz  w P a lm ira c h . ! JtOś myśli, że robotnicy, k<órzy W’ f**.

U c z e s tn ic y  w y c ie c z k i z b ie ra ją  F ie  na u la  7 ,  7 ,  ,  7 l
cu  U n i i  L u b e ls k ie j p rz y  g m achu  S tra ż y  j m m whoJow bf>da
P o ża rn e j skąd o godz. 9 m in . 30 o d ja zd  htorzv W jej. pobliżu frędą mfl-BSZwRC ** 
au te m  do P uszczy . K o s z t w y c ie c z k i 100 zł- tak mało w ra ż liw i*

Redakcja ul. Smelna 12 Te le fony: Redakt4>r Naczelny 8-22-60; Red, nocna i  zagrań, 8-82-ż.~:Sekret. Red. 8-82-29; Dział M ie jsk i 8 82-27. Dział lis tów  I interny. 8-51-04, Kolp. 8-71-80, Adm . ul. Smolna 13, 8 29-84; Dział oglosz. 8-50-23- 
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fc W y s ta w y  Z iem  O d zyskan ych

CIEKAWE TROJACZKI

CfcCSLUDU

Teren B w ystaw y Z.O. w idz iany  z 
®ry, z betonowego m ostu przypom i- 
^  ukw ieconą, barw ną łąkę, po k tó re j 

w szystk ich  k ie runkach  sunie u- 
'h iechnięty tłum .
Wśród zw iedzających wystaw ę we 

'tześn iu  przeważają m łodzi i  na jm łod 
J. Idąc za n im i bez tru d u  docieram y 

skromnego ale efektownego pa w i­
k u  trzech spó łdz ie ln i w ydaw niczych: 
'^rasy", „K s ią ż k i"  i  „W iedzy".

TKiSY M Ą D R E  SIOSTRY
Paw ilon P K  i  W jest dw uskrzyd ło­

wy, serce jego stanow i sm ukła, szkta
*  baszta -  rotuncfa. Na tle  czerwo­
ni ko ta ry , b ia ły  k o n tu r Polski, p rzę ­
dn y  m a leń k im i i różnobarw nym i ża­
b k a m i. Zapa la ją  się i  gasną św ie tl- 
J6 p u n k c ik i m ówiące o ilości i  rozm ia 
^  delegatur.
Gęstą ich  siecią om otany jest robo t- 

f e y  Śląsk, Wybrzeże, Z iem ia Lubus- 
‘‘t  N a jskrom n ie j M azury —  kra ina  
Ihior.
T rzy le tn i dorobek w  cyfrach poda- 

69 na ko lorow ych planszach z w y- 
JJtębnieniem Z.O. K a Z.O. pracuje
* d ruka rń , 1608 pracow ników . Wyda 
y k ilk a  m ilio n ó w  gazet, broszur i  
^iążek.

Z N IK A JĄ C E  G A ZE TY
jW obu skrzyd łach paw ilonu  znajdu 
J się ks iążk i i  pisma. D la pragną- 
Jch przejrzeć prasę ustaw iono cztery 
j l i k i  z w ygodnym i krzesełkam i. Jak 
Jtelkim „ ‘wzięciem“  cieszą się gazety 
“hadczy chociażby to, że do godziny 
^em aste j zn ika ją  bez śladu. N ie 
!*Uja to hum oru k ie ro w n ik o w i tow. 
%dzie Józefow i, zdążył “Się p rzyzw y-

/  lśniących cylindrach  
1 Z m ioflasni pod pachą  

k o m in ia rz «  k w e s tu ją  
n a  o d b u d o w ę  s to licy

.Gbiegłej n iedz ie li rzem ieśln icy w  
pudziądzu przeprow adzili zbiórkę u - 
lctną na odbudowę Warszawy. 
(l0gólną sensację w zbudziła pcm y- 
FWość kom in ia rzy, k tó rzy  p rzys tąp ili 
p  akc ji zb iórkow ej w  swoich stro jach 
g o d o w y c h , to  znaczy w  czarnych 
pnbinezonach, lśn iących cy lind rach  1 
ip łu g im i m io tłam i, pod pachą. Puszki 
^ta in ia rzy  zapełn iły  się na jprędzej.
M iejscowy K o m ite t O dbudowy S to li 

} zapowiada,, że p rzy  następnej zbiór 
3 wszystk ich będzie obow iązyw ał 
pój zawodowy. I  tak, p iekarze wystą 
h  w  b ia łych  czapkach i  fartuchach, 
S tycy z m ło tkam i, i  p ra w id ła m i, ry -  
9cy z sieciam i itp . Podobno nawet 
Wziowie m ają w ystąp ić  w  togach.

(w. b.)

Już p ierwszy rzu t oka pozwala 
stw ierdzić, że w yb ó r książek jes t o- 
grom ny, a w szystkie stosunkowo tanie 
i estetycznie wydane.

Obsługa składa się z sześciu m ło ­
dych, energicznych kobiet.

Na s to liku  poza gazetami leżą kata 
logi. Z abrak ło  przed chw ilą  kata logu 
„P ra sy “ . A n i jeden egzemplarz n ie  zo 
stał. N ic  dziwnego, je ś li się weźmie 
pod uwagę, że ilość zw iedzających 
wcale się n ie  zm niejszyła, a rzadko 
k to  om ija  ten paw ilon .

Z apytany o najlepszą pracownicę 
tow. Broda bez w ahania w ym ien ia  
tow. W a łków  Jadwigę, w rocław ską stu 
dentkę.

CO TO JEST M U T A C JA ?
Tow. Jadzia jest p racow n ik iem  „F ra  

sy“ . M a blond czuprynkę i  dziewczęcy 
uśmiech. P o lub iła  bardzo swą pracę, 
chociaż z początku speszył ją  fa k t, iż 
nie w iedziała, co to jes t „m u ta c ja “ . 
Kazano je j posegregować „G łos L u d u “ 
według m u ta c ji i  ogarnęło ją  przera­
żenie gdy zobaczyła w szystkie w yda­
nia. Teraz ju ż  wie.

N a jw iększy tło k  m ie liśm y podczas 
50-tysięcznego zjazdu m łodzieży. W 
czasie kongresu in te le k tu a lis tó w  b y ł u 
nas T u w im  i  B ron iew sk i.

K to  co żąda? Z apytu jem y tow . Ja­
dzię. Nam yśla się chw ilę . M łodzież, stu 
ćenci, rob o tn icy  i  w o jskow i proszą o 
ks iążk i m arks is tow skie , poza ty m  idzie 
dużo prasy do lnośląskie j.

W arszaw iacy kup u ją  „G łos Ludu*1, 
„R o bo tn ika “ , łodzianie są w ie rn i „E x - 
presow i Ilu s trow an em u“ . D użym  A in  
teresowaniem  cieszy się pismo B iu ra  
In fo rm acy jnego  „O  trw a ły  pokó j, o de 
m okrację  ludow ą“  i  „N ow e D rog i“ .

Okazuje się, że „Nowe D ro g i“  m ają 
w łasną h is to rię  w  paw ilon ie  na Wysta 
wie.

P o lak m ieszkający stale we F ra n c ji 
zam ów ił N r  7, k tórego a ku ra t w tedy 
brakow ało i  p ros ił, żeby m u przysłać. 
W czasie zjazdu in te le k tu a lis tó w , n ie­
k tó rzy  goście zagraniczni zakupowali 
wszystkie ko le jne  num ery, a poza tym  
po lu ją  na nie specja ln ie w o jskow i.

*
Na lewo, w  wesołym  m iasteczku za­

pa la ją  się pierwsze św iatła , speaker 
ogłasza, że zginęła babcia i  proszona 
jes t do stud ia, gdzie czeka w nuczek z 
narzeczoną —  niebo przecina na pó ł 
ig lica.

N ie  można w y jść  z paw ilonu  nie 
obejrzawszy ciekaw ych rysunków  ma 
la rzy  A . W a jd y  i  G. O brem by zaty­
tu łow anych „Ja k  pow sta je  tw o ja  ga­
zeta“  i  „O d kam ien ia do maszyny ro ­
ta cy jn e j“ .

M a ja  Szulecka

Z a o r a n y  u g ó r

W .  € b B * B W € B

„Trybuna
tygo dn ik  po lityczno —  społeczny przynosi w  numerze SS (194)

W ito ld  A . Zozula 
K azim ierz M ija ł 
S tan isław  Nocuń

Jan C hm ie l

Jacek W ołowski

J. P ietuchow 
Franciszek Łęczycki 
M. T.

W . La rsk i 
J. K ow alew sk i

—  Zapew n im y porządek w  handlu.
—  W  trosce o b y t robotn ika .
—■ Dlaczego niezbędna jes t pomoc 
biednym  i  średnim  chłopom.

D b a jm y  w ięcej o szkoln ictw o 
w ie jsk ie .

Gołdap — m iasteczko zapomnia­
ne.

Jak m iasto otacza opieką wieś.
— Słoneczna B ułgaria .

• M arian  Buczek (w  dziew iątą rocz­
nicę boha te rsk ie j śm ierci).
— N ow y rząd we F ranc ji.
— Faszyści dz ia ła ją  w  B erlin ie .

Z  tygodnia na tydzień. —  Z całego k ra ju . —  K o lum na  k u ltu ra ln o  
—  lite racka . —  Na w id o w n i m iędzynarodowej. —  Ruch ro b o tn i­
czy za granicą. —  W olna T rybuna, — K o lum na hum oru.

2946-B

P ro je k t zorganizow ania brygady 
pow sta ł w  Jecie ubiegłego roku . Opo 
w iedz ia ł m i o n im  pro jektodaw ca — 
F E L E K  TYC H , k iedy  jecha liśm y au­
tobusem da W arszawy.

—  Zorgan izu jem y brygadę z samych 
m aturzystów . Po m aturze będziemy 
m ie li d ług ie  wakacje . W ykorzystam y 
je  na up raw ę ugorów. Na Pomorzu 
Zachodnim , na Ż u ław ach tysiące hek 
ta ró w  jeszcze leżą odłogiem . B ra k  jest 
rą k  do pracy, a zwłaszcza b ra k  tra k ­
torzystów .

P ochw a liłam  pom ysł, ale n ie  ba r­
dzo w ie rzy łam , że zostanie zrealizowa 
ny. N aw et w tedy, gdy brygada już  po­
wstała, a je j członkow ie rozpoczęli te­
oretyczną naukę, odnosiłam się do ca 
le j te j sp raw y z pobłażaniem . B ryga ­
dziści, z k tó ry m i m ia łam  b lisk i kon ­
takt, m ie li m i to za złe, A le  nie ty lk o  
ja  tak  m yśla łam . N aw et w  M i­
n is te rs tw ie  R o ln ic tw a, k tó re  finanso­
w a ło  naukę (kształcenie b rygady  ko­
sztowało około 150 tysięcy) n ie . m ie li 
w ie lk iego  zaufania do te j grom adki 
uczennic i uczniów, n ie  w yg lądających 
zbyt poważnie,;

A  JEDN AK...
K u rs  teore tyczny trw a ł przez całą 

zimę. W ykładow cam i b y li in s tru k to ­
rzy  z TO B -11 (Techniczna Obsługa Roi 
n ictw a). W czasie św iąt w ie lkanoc­
nych brygada odbyła przeszkolenie 
praktyczne  w  G orzow ie pod Pozna 
niem. W ró c ili brygadziści opaleni, peł 
n i zapału j  p re tens ji do siebie wza­
jem nie. K toś tam  w jecha ł na drzewo, 
ktoś źle zaham ował —  jednym  sło­
wem  lekceważenie maszyn itd . P rzy ­
w ie ź li k ilkadz ies ią t zd jęć ,'na  k tó rych  
w yraźn ie  b y ło  w idać, że jednak  na 
praw dę siedzie li na trak to rach . I  że na 
w et do tra k to ró w  przyczepione b y ły  
pługi.

— Zawracacie sobie głowę ty m i tra  
k to ram i, a tu  m a tu ra \ za pasem — 
przestrzegałam.'

N ie ostudziło to ich zapału.
N aw et tuż przed sam ym i egzamina­

m i zebrania b rygady t rw a ły  re g u la r­
nie co tydzień. B rygada tw o rzy ła  zw a r 
tą idoelog iczn ię jednostkę, zmuszają­
cą do karności ¡swych członków. Wszel 
k ie  w ykroczen ia  p rzec iw ko  dyscyp li­
nie b y ły  osądzane bardzo surowo. 

Przez te wszystkie miesiące pracy 
_ brygadzie b y ło  cicho. W iedzie li o 

n ich ty lk o  ci, 00 m ie li bezpośrednią 
styczność z je j członkam i. Dopiero na

Pierwszego M aja  brygada „u ja w n iła “ 
się szerokim  masom: w  zasmolonych 
(po gorzow skie j p raktyce) kombioezo 
nach przem aszerowali brygadziści 
przez u lice  Łodzi, śpiewając svżoją pio 
senkę.

Z  TW AR D EJ Z IE M I 
W YGRAĆ N A S Z C H LE B  W ‘

Na czele ko lum ny sunęły dwa tra k  
to ry , budząc entuzjazm  w idzów . M a­
tu ra  przeszła szczęśliwie i  oto b ryga ­
dziści zaczęli p rzygotow ania do w y ­
jazdu. Zaczęły się trosk i i  k łopo ty. 
B rygadę trzeba by ło  zmniejszyć. W ie­
le by ło  z tego powodu zm artw ienia. 
Następnie chciano rozbić brygadę, pó- 
rozsyłać brygadzistów  po k ilk u  do róż 
nych m a ją tków . B rygadziści jednak 
n ie  zgodz ili się na to.

— Jesteśmy zw artą  całością i to jest 
nasza siła. Chcemy n ie  ty lk o  orać u- 
gory, ale i  organizować pracę, podno­
sić swói poziom ideologiczny (wszy­
scy brygadziści b y l i członkam i ZW M . 
a większość posiadała ju ż  leg itym acje 
p a rty jn e  PPR). U p a r li się. W ysła li 
swego kom endanta, .— tego w łaśnie 
F e lka  — do Szczecina, żeby zorien to­
w a ł się w  sytuac ji. W róc ił rozprom ie­
niony.

P O TR ZEBU JĄ N AS! C Z E K A JĄ  
N A  NAS!

Pojechali. P rzydzie lono ich do ,ze­
społu Państw ow ych Nieruchom ości 
Z iem skich P ła tno w  pow iecie pyrzye- 
k im .

P iękna i  bogata jest ziem ia pyrzyc- 
ka. Od trzech la t cźffka na pracow ite 
ręce, k tó re  ją  zaorzą i  obsleją. T ym ­
czasem bu jn ie  plen ią się na n ie j chwa 
&ty.

„A ż  serce b o li patrzeć, jafe się 
ziem ia m arnu je . A  tymczasem nie 
m am y tra k to ró w “  —  b rzm ia ł p ie r 
wszy lis t z owego P łótna.

N ie ma tra k to ró w  — trzeba je spro­
wadzić. Pojechało w ięc ich czterech 
do S targardu. Reszta zajęła się urzą­
dzaniem loka lu . Oszklono 5-poko jow y 
domek — dla 29 osó b 'w  sam. raz — 
zrobiono z desek prycze, zbudowano 
kuchnię 1... łaźnię.

W łaźn i m am y p iek ie ln ie  gorą­
cą wodę. M y je m y  się! G otu jem y 
sami. T ra k to ry  • ju ż  są. T fudno  
orać, bo chw asty  są tu  tak ie  o l­
brzym ie, że tra k to r  się w  n ich 
chowa. P ług  się c iągle „z a ty k a “ . 
Jeździm y po dwoje. Jeden p ro w a ­
dzi maszynę, a d ru g i ' co chw ile  
oczyszcza lemiesze. O sty okropn ie

kolą. Zaora liśm y ju ż  k ilk a  ręka ­
w ic  i  koszulę F e lka “ . (Co spadnie 
z tra k to ru  i  niezauważone dosta­
nie  się pod lemiesz —  przepadło)

A le  n ie  ty lk o  rę ka w iczk i i  koszu­
le u leg ły  zaoraniu. Spory szmat ziemi, 
dotychczas po ros ły  ostem i  pokrzyw ą 
czerni się ju ż  skibam i w ilg o tn e j zie­
m i. A d m in is tra to r, k tó ry  tra k to w a ł 
dotychczas brygadę lekceważąco ' — 
zaczyna nabierać szacunku dla te j gro 
m adki chłopców i  dziewcząt, z ta k im  
zapałem tępiącej ugory. Już i  w  są­
siednich m ają tkach  zaczęło być głoś­
no o łódzk ie j m łodzieży. Po trzech ty ­
godniach pracy w  słabo zorganizowa­
nym  zespole P łotno, brygada zostaje 
przeniesiona do większego m a ją tku , le 
żącego w  pobliżu — do Warszyna. I  tu 
pozostają już  do końca.

W  W A R S ZY N IE
A dm in is tra to r, pan Józef Szychow­

sk i z uznaniem  m ów i o ich pracy.
— Żeby wszyscy ta k  sobie radz ili. 

Żeby wszyscy tak  pracow a li! M a ją tek 
po s taw ili m i na nogi!

W W ar szynie jest s iedan  trak to ró w . 
Obsługę każdego stanowią w ięc 2 lu b  
3 osoby. T ra k to r p racu je  po 18 do 24 
godzin na dobę. To znaczy na dw ie 
lub  trz y  zm iany. Zależnie od pogody 
i ważności o rk i. P ierwsza zm iana prą 
cu je  od 5 rano do 15. D ruga od godzo­
ny  15 do 23. Do domu w raca ją  o pó ł­
nocy. Jeśli ma być nocna orka — przy 
księżycu lub . p rzy  re fle k to rach  — roz­
k ład  godzin nieco się zm ienia.

Z daw ałoby się. że po tak  wczesnym 
w stan iu  i w ie logodzinne j orce (a po­
tem trzeba doprowadzić maszynę do 
porządku) trak to rzyśc i, a zwłaszcza 
tra k to rz y s tk i (jest ich pięć) będą „ le ­
cieć z nóg ze zmęczenia“ . A le  gdzie 
tam. N a jp ie rw  — rzuca ją się na je ­
dzenie,(mają doskonałą kucharkę). Po­
tem idą  m yć się w  s trum yku . A  'p o ­
tem... rozm aicie : na spacer, do sadu 
po jab łka , czytają, śpiewają, dokazu­
ją. A le  przede wszystkim ... gadają. 
Rozm owy, dyskusje. W ygląda ją dosko 
nale, ape ty ty  — n ic  n ie  pozostaw iają-

P O R A D Y  P R A W N E
- i .

Ob. GRC3ICKA EWA — PŁOCK
B ra t Waszej -m a ik i ób ją ł'ap te kę  met 

Warnią i  siostrą Waszą ora's Mrządtzai 
majątkiem, jaki otrzymałyście w  spad-  
ku po rodzicach. Po dojściu do Jat peł­
nych sprzedaliście opielmnonń Wasze­
mu swój udział w schedzie. Siostra 
zmarła, nie pozostawiając prócz ''Was 
innego dziedzica. ,

W ilin iśc ie  w ystąp ić do Sądu o 
stw ierdzenie Waszych p raw  spadko­
w ych po siostrze. W  tym  celu należy 
wnieść wiaiiiosek do Sądu o stw ierdze­
nie  zgonu, względnie o uznanie siostry 
za zm arłą, gdyż można ubiegać się o 
spadek dopiero po przedstaw ieniu 
dokum entu, stw ierdzającego śm ierć 
spadkodawcy. Jako spadkobierczyni 
macic praw o żądać od w u ja  - op ieku­
na, by z łożył przed Sądem O piekuń­
czym rachunek końcow y ze sprawo­
w ania  zarządu m a ją tk iem  n iepełno­
le tn ie j zm arłe j s ios try  Waszej oraz, 
aby w yd a ł m ajątek Wam, jako  je d y ­
ne j spadkobierczyni, k tó re j prawa 
spadkowe zostały ustalone przez Sąd.

S A N A T O R IU M  B IE LE C H Ó W K A
Nieruchomość pozostała po Waszej 

ciotce, k tó re j jesteście spadkobiercą,, 
została sprzedani przez osobę, podają­
cą się za syna właścicielki, nieżyjącej

ara®®

ju ż  w 1938 r. P roku ra to r um orzył do­
chodzenie w o leć nieUjcuwnienSa sprze­
daży. ■ * : : ........ . ' "  '

Postanow ienie prokura to ra , um a­
rzające dochodzenie w in n o  by ło  być 
zaskarżone do Sądu Okręgowego w  
te rm in ie  7-dn iow ym . Ponadto p rzy ­
sługu je m ożliwość w ystąp ien ia  przed 
Sąd o uznanie a k tu  sprzedaży n ie ru ­
chomości za n ieważny i  ndeszkodzą. 
cy W aszym prawom .

Ob. JÓ ZEF Z IE L IŃ S K I
Na dziecko Waszej n ieślubnej żony, 

któreście p rz y ję li na wychowanie, 
p rzys ługu je  W am  zasiłek rodzinny. 
Jest ono dzieckiem  o fia ry  w o jn y  (o j­
ciec jego został zab ity  przez Nicun- 
ców) i korzysta ono na ró w n i z w ła ­
snym i dziećm i z up raw nień rozporzą­
dzenia M in is tra  Pracy i  O piek i Spo­
łecznej, o w arunkach nabyw ania u - 
p raw n ień  do zasiłków  rodzinnych (Dz. 
U. R. P. N r  4 z r. 1948 poz. 30) na za­
sadzie § 2 p. 1 tegoż rozporządzenia.

O upraw nien iach do zas iłku  ro ­
dzinnego orzekają Uhezpieczałnie Spo 
łeezne (§ 8 p. 1), w yp ła ta  zaś zasiłków  
rodzinnych powierzona została p rze . 
pisiowo pracodawcom  (rozporządzenie 
M in is tra  Pracy i  O piek i Społecznej o 
prze jściow ym  pom ierzeniu pracodaw­
com w y p ła ty  zasiłków  rcCzbiuych.

ee do życzetra nawet na jbardz ie j t ro ­
s k liw e j matce. Jednym  słowem zacho 
w u ją  się tak, ja k  wszyscy m łodzi chłop 
c.y i dziewczęta. N ie, nie ja k  wszyscy 
— ja k  m łodzież lyysoko stojąca ideo­
logicznie, a nie zm anierowana, poważ 
na — i  bardzo m łoda zarazem.

Z początku m ów iłam  im : — P ow in ­
niście jednak zrob ić sobie choć ze 
dwa tygodnie w ypoczynku. Czeka 
was przecież ca ły ro k  nauki.

N ie  m ia łam  ra c ji. M ało k to  tak do­
brze spędził w akacje ja k  w łaśnie ta 
grom adka. W ysiłek fizyczny wychodzi 
im ty lk o  na korzyść — zwłaszcza, że 
przecież cały czas są na świeżym po­
w ie trzu  —  i  to  ja k  św ieżym  — w okó ł 
o lb rzym ie  lasy sosnowe i  św ierkowe. 
B yłam  tam u n ich k ilk a  dni. N ie dz i­
w ię  sie. że n ik t  n ie  chce wyjechać 
wcześniej.

X

W  M in is te rs tw ie  O św ia ty z a ła tw i­
liśm y odroczenie egzaminów na paź­
dz ie rn ik  d!a członków brygady. Bo 
m usim y w ype łn ić  p lan o rk i — objaś­
nia  m nie kom endant, zą in ie rpe iew any 
w  te j spraw ie.

B rygada p racu je  na w arunkach  nor 
analnych rob o tn ików  rc lnyeh . O trzy­
m u ją  stałą płacę miesięczną j  różne 
doda tk i za zaorane hektary , za nad­
w yżką itd.

A dm in is tra c ja  m a ją tku  opłacą k u ­
charkę, p rc d u k tv  kup u ją  sań-,i. Pienią 
dze stanow ią ogólną własność. K o le k ­
ty w  decyduje, co należy kupić. Kom u 
buty, kom u skarpe tk i, a kom u ty lk o  
norm alną porcję  papierosów. N adw yż­
kę dość pokaźną, przeznaczyli już  z 
góry na Dom M łodzieży.

—  N ię pracu jem y d la  pieniędzy — 
objaśnia m nie jeden z chłopców. — 
Praca w  brygadzie zalicza się nam ja ­
ko „S łużba Polsce“ . D ia Polski p ra ­
cujem y.

P racu ją rzete ln ie. Oby w ie p fj takich 
brygad »powstało na przyszły rok. 
I  «by cała m łe dz ie i szła w ślady łódz­
k ich  ZM P-owców .

H. K O SZU TSKA

TABELA WYGRANYCH 54 LOTERII
5-ty dzień ciągnienia 1-szej kiesy

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

I s-
H A NDLOYVE K U P IĘ , d ob rze  zap łacę  za 

i m aszynę  do p is a n ia , Iic ze - 
l n ia , a ry tm o m e tr .  S. C redo¿ B IS TR A  d o  m o rs k ic h  ro  ? “ “ *»

•j t b e to n ia rs k ic h  p o szu ku - - M a rs z a łk o w s k a  59, w e jś c ie  
}> „ H y d r o t r e s t “  G d y n ia  * 0 fi K o s z v k o w e i. fisi

P rzeze  R u m u ń s k ie .
13T4-WK

Ujezpieczainia 
Społeczna w Kaliszu

nęs&trnaTSni 
, to
l e k a r z y  p e d ia tró w , 1 le -  

w e n e ro lo g a , 1 lę k a -  ! 
’o  d ym ow e g o  na re jo n  w  j 
A u ,  2 fa rm a c e u tó w , p e ł-  j
U t r u d n io n y c h ,  m ie szka - !

nie  za re ze rw o w a n e . 1 
iy*a ty m  z a tru d n i n a ty c h -  

w  p re w e n to r iu m  d la  
^ tic i w  S o ko łó w ce , p o w . 

K a lis z .
, N au czyc ie lk i, 2 w y c h o -  j 

( j e ż y n i e ,  i  p ie lę g n ia rk ę  
¿Z łom ow aną ew . e gza m i- : 
^ raną, 1 k u c h a rk ę , 2 p o - , 
\u m ocn ice  do  k u c h n i,  
t r u n k i  p ra c y  i  p ła c y  do  i 

o m ó w ie n ia .
k ła n ia  n a le ż y  sk ład a ć  do 
u ^ z p ie c z a ln i S p o łe czn e j w  
f l is z u ,  u l.  K o ś c iu s z k i 

N r .  6.
2951-K

Z G U B Y

Z A G U B IO N O  s ta łą  le g ity ­
m a c ję  P P R  N r .  52411 w y d a  
ną na n a z w is k o  M a r ia n  Sa 
d o w s k i. 739

Z A G U B IO N O  K a r tę  re je ­
s tra c y jn ą  R K U  G ró je c , na 
n a z w is k o  S u szyń sk i T o ­
m asz. 733

Zwiedzajcie Wystawę ZO

i D N IA  13 w rz e ś n ia  na u l ic y  
G ró je c k ie j s k ra d z io n o  pacz 
k ę  z to w a re m  w ra z  z k s ią ­
żką  z a k u p ó w  z ra c h u n k a m i 
na n a z w is k o  M a r i i  S za lko - 

, w e j.  Z na lazca  p ro s z o n y  je s t 
1 o z w ro t. B iu ro  Ogłoszeń 
, S m o ln a  13. 740

! Z A G U B IO N O  le g ity m a c ję  
| s łu żb o w ą  N r .  126, w y s ta w io  
| ną  p rzez  In s p e k to ra t O ch ro  
J n y  S k a rb o w e j W arszaw a, 
j na n a z w is k o  Oasow icza B o - 
; les ła w a . K a r tę  rozpozna  w - 

czą, R K U  N r  2041, le g ity -  
! rn ac ję  P P R . 741

P o irsebny sa m o dz ie ln y

I księgowy — k a lk u la to r
ze zn a jo m o śc ią  k o n i 

i e  r  t»  pod »Fizemysl« do PAP
Foksal  11 2936 K

O G ŁO SZENIE O P R ZETAR G U  NR. 54

D yrekc ja  O kręgowa K o le i Państwowych 
w  W arszawie ogłasza , p rze targ nieograniczo­
n y  na:

1) Budowę dwóch budynków  kom órek — 
p iw n ic  d la  domu mieszkalnego na st. 
Małaszewicze.

2) W ykonanie budow y budynlcu nastawni 
na st. W -w a Gdańska.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy 
składać do godz. 12 dn ia  5 października 
b r. do sk rz y n k i o fe rto w e j w  W ydzia le D ro­
gow ym  przy  u l. W ileńsk ie j 2-4, gdzie w  go­
dzinach urzędowych można otrzym ać bliższe 
in fo rm ac je  oraz podk ładk i do składania ofert.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  Kasy D y- 
rekcy jne j na wpłacone w ad ium  zgodnie z za­
rządzeniem  M in is tra  Skarbu (M on ito r P o lsk i 
z dn ia  22 .K II. 1947 r. N r. 152, poz. 903).

2949-K

Centra la Hand low a P rzem ysłu M ctcrs'zaeyjnego 
„M O T O Z B Y T “  Mazowiecka 13

p o s z u k u j e

Państwowe Zakłady 
Przemysłu Włókienniczego Nr 1

w  Żyrardowie

zatrudnią le k a rz a  p e d ia t r ą
3 godziny pracy w  Żłobkach. 5 godzin p ra ­

cy w  Ubezpieczałni Społecznej i  Tokarza od­
działowego w  Szpitalu. M ieszkanie 3 pokoje 
z kuchn ią  i  łazienką zapewnione.

P od an ia ' zgodnie z p rze p ilam i należy zgła­
szać do Ubezpieczałni Społecznej w  Ż y ra r­

dowie. 2948-K

K ie ro w n ika  O ddziału O rganizacji
Referentów do Odcłz. O rganizacji.
K andydaci muszą posiadać znajomość za­

sad N aukow ej O rgan izacji i  K ie row n ic tw a , 
oraz k ilk u le tn ią  p ra k tykę  w  pracach o rgan i­
zacyjnych.

Referentów p lan is tów , ze znajomością no­
woczesnych zasad planowania.

Zgłaszać się codziennie w  Dziale Personal­
nym  w  godzinach 10 — 13. 2947-K

Wygrane po 1.000.008 z! padły na 
N r N r 31766 w Częstochowie 37259 
w  Poznaniu.

Wygrana 500.000 zł padła na N r
288 w  Łowiczu.

Wygrane po 100.000 zł padły na N r  
N r 16413 25388 38217 47142 80055;

Wygrane po 50.000 zł padły na N r  
N r 19053 24748 35014 48975 99280.

Wygrane po 20.000 zł padły na N r  
N r 5245 32137 34191 37907 67418
79701 81430 91068 94771.

Wygrane po 10.000 zł pad ły na N r 
N r 2672 4565 15515 29358 33220 33223 
34784 37838 41379 51115 51759 56571 
59340 59393 60924 .63233 72597 75200 
78701 81821 81986 86026 90801 92867.

Wygrane p0 4 900 zł pad ły  ną N r 
N r 368 3933 4322 358 969 6363 765 
854 7606 790 10247 421 430 11224 549 
742 12860 13575 987 14159 380 600 
986 15790 16379 564 17141 915 18041 
055 230 19835 20328 411 488 21195
256 271 352 363 423 502 22316 510
23218 240 614 24445 528 845 893 25118 
26227 27223 28046 29057 30122 530 
550 930 984 31433 924 32624 33109 
274 33505 538 34289 910 35518 36057 
516 37218 446 507 544 38157 39090 
297 40233 868 41104 42012 380 848
854 43156 525 44634 898 45404 877
46023 119 47120 4S239 331 49327 922 
970.

50090 567 51087 52237 281 327 348 
409 426 543 53545 672 54002 103 246 
464 925 55237 58377 422 59193 532
60274 490 61283 495 62132 63101 155 
519 64307 855 65039 379 67541 68532 
69495 70635 71207 760 72659 73664
75526 763 76139 424 837 78417 907 
79030 413 752 80075 171 336 459
81324 381 984 83343 995 85935 86607 
88962 978 89223 598 90278 616 91229 
561 625 93461 94794 95493 915 96486 
97202 402 98001 887 99142 734.

Dalszy ciąg w ygranych po" 1.000 zł

34019 48 105 228 390 451 694 775 95
823 73 4 83 928 84 35037 51 99 114 
61 296 462 659 70 787 985 36078 149 
240 452 78 97 511 13 928 37193 263 
402 513 686 98 832 38039 141 213 360 
72 400 554 661 39018 153 260 4 8 769 
811 905 63 40036 182 9 238 71 321 
419 533 28 89 642 670 8 767 77 90S 
41008 45 218 84 96 549 619 21 52 83 
821 42069 535 857 907 75 43024 37 92 
140 259 308 68 478 562 613 80 720 87 
92 961 44029 151 252 63 314 402 75 
527 733 826 44 928.
45011 118 59 351 446 50 578 712 18 
842 931 46107 86 201 24 38 595 617 
18 794 895 971 47113 66 233 45 94 
344 73 442 569 675 726 808 43 71 969 
48044 53 108 57 84 247 335 415 584 
49004 44 115 35 43 97 218 344 459 93 
780 934 50023 57 108 416 525 40 54
68 722 807 77 909 77 51139 202 331 
43 67576 88 95 658 712 776 869 74 
991 52025 83 243 586 640 721 862 952 
76 53004 23 364 89 525 71 659 790 
810 54155 55044 163 262 334 56 88 
500 64 922 76 580P0 109 216 718 57 
80 847 57340 806 23 971 58028 48 83 
176 225 30 402 4(1 600 7Q6 920 64 
59072 85 196 349 72 415 22 23 74 636 
743 -59 811 25 53 908 4% 63.
60221 38 368 459 565 ¿86 766 81 2 
844 927 53 67063 140 204 358 745 822 
62023 97 156 314 402 48 57 9 649 83 
783 812 82 92 63494 7 634 91 5 875 
64069 75 324 402 48 554 711 38 938 
65009 47 71 204 23 85 6 303 29 454 
506 34 696 807 39 98 66083 143 205 
334 7 65 99 570 614 3.1 86 740 833 
908 51 67018 106 295 491 519 614 25 
748 98 989 68009 13 57 135 36 331
69 584 688 752 837 952 91 69116 28 
488 505 19 24 62 6 609 11 722 942 
70006 15 16 146 90 203 53 306 475 
509 I I  85 886 901 65 71365 456 517 
26 95 685 751 817 494 62 72026 152 
258 355 497 567 704 35 67 77 802

Powszechny Zakład Ubezpieczeń W zajemnych 
ogłasza

P R ZETAR G  N IE O G R A N IC Z O N Y  
na w ykonanie rozb ió rek oraz wyw ózkę g ru ­

zu z pćsesji p rzy  u l. Boduena N r. 1-3-5 
w  W arszawie.

In fo rm ac je  oraz podk ładk i o fertowe za 
zw rotem  kosztów można otrzym ać w  W y­
dziale Gospodarczym P.Z.U.W. ul. Jasna 6, 
pokój N r. 7 codziennie od godziny 8 do 15.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na w płaco­
ne do kasy P.Ż.U.W. w ad ium  wysokości 
2 proc sumy oferowanej.

‘ O fe rty  w  zalakowanych kopertach beż zna­
ku  firm ow ego składać należy w  W ydziale 
Gospodarczym P.Z.U.W . ul. Jasna 6, pokój 
Nr. 7 do dn ia 2.X. 1948 r. do godziny 10 rano.

K om isy jne otw arc ie  o fe rt nastąpi w  tymże 
dn iu  o godz. 11.

P.Z.U.W. zastrzega sobie praw o dowolnego 
w yboru  oferenta, zwiększenia lu b  zmniejsze­
nia robót, un ieważn ienia przetargu częściowo 
lub  ca łkow ic ie  bez podania przyczyn i przy- 

■ znania praw a do odszkodowania 2944-K

Dalszy ciąg wygranych, sprawdzić w  kolekturze

D Y S T R Y B U C J A  SKÓR
Ogólnopolskie Zrzeszenie K upców  B re ń iy  Skórzanej w  W arsza­
w ie  zaw iadamia, H u rto w n ia  Skór Sp. z o. o. W arszawa S ienkie­
wicza I I  zaopatru je w  skóry następujące p laców ki detaliczne: 
1. na obszarze m. st. Nowogrodzka 12, Puław ska 142 T a r

W arsz-- y: gowa ¿0, Chm ielna 11, Ząbkowska 
8 (bazar), Okopowa 6, Grójecka 2 
(bazar), G rójecka 20, oraz p laców­
k i p rzy u l. Targowej 54, Brzeskiej 
23, Ząbkow skie j 9 — Bazar Róży­
ckiego.

2. na obszarze w o j. 
Warszawskiego:

Mszczonów, Pszasnys-z, Kałuszyn, 
W yszków, Sokołów  Podlaski, M ła ­
wa, M ińsk  Maz., Pruszków, Socha­
czew, Parysew, Płock, W ęgrów, 

j C iechanów, Ż yra rdów , Żelechów,
G rodzisk — M az, Siemiatycze, W y­
sokie Maz,, W arka, M ogielnica. Cie­
chanowiec, N ow y D w ór, P iońsk, Na 
sielsk, W ołom in, Działdowo, Sierpc, 
B ia łobrzegi, W łochy. R y k i, ' D roch i- 
czyn, Dobre, Bodzanów, Bieżuń, 
M ark i, Czyżew. Wyszogród, L idz ­
bark, M rozy, oraz w  B ia łym stoku , 

^  , ,  Ostrołęce, A ugustow ie i Radomiu
O bywatele pragnący zaopatrzyć się w  skóry nanrawkow e na 
własne potrzeby (zelówki, podeszwy, brandzle i  skórę w ierzchnią) 
mogą ją  zakupić po cenach urzędowych w  w -w  upraw nionych 

placówkach, detalicznych.
_ _ _ _ _ 2950- K
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SZKICE PRZERODZIŁY SIE W RZECZYWISTOŚĆ
IX  Z a s l a w s k i  •  s w o i c h  w r a ż e n i a c h  z  p o b y t u  w  P o i s c e

Członek de legacji radz iee ltie j na Kongres In te le k tu a lis tó w  we 
W roc ław iu , znakom ity  dz ienn ika rz  ł  pub licys ta  D. Zasławski, po po­
w roc ie  do Zw iązku Radzieckiego zam ieścił w  num erze 38 tygod­
n ik a  „N ow o je  W rem ia " z d n . 15 września br. swe w rażen ia  z 
kró tk iego  pobytu w  Polsce.

„W idz ie liśm y Polskę rów no  trz y  la ­
ta temu, — pisze D. Zasławski. —
Wówczas fa la  w o jn y  dopiero co od­
p łynę ła  z je j rów n in . Polska nabiera ła  
tchu, otrząsała się z przeżyć i sze­
ścio letn iej, n ieprzerw ane j m ęki, znisz­
czeń i m asowej zagłady. Z góry, z ok­
na samolotu, m iasta w yg ląd a ły  jak  
s te rty  kam iennych pudelek bez da­
chów. W w ie lu  m iejscach na polach 
czern ia ły  szkie lety w ypa lonych do­
mów, w yc iąga ły  szy je -kom iny , które 
sp ra w ia ły  w rażenie gołych, gdyż 
z n ik ły  izby. Pasy up raw ionych pól są­
siadow ały z po łaciam i dz ik ie j, zaro­
śniętej chw astam i z iem i — na zacho­
dzie pus tkow i by ło  n ieporównanie 
w ięcej, niż zaoranych pól.

I  oto teraz — m ija  godzina, druga 
i  trzecia —- przed naszym i cczyma w 
czasie jazdy pociągiem m igają koliście 
i  zn ika ją  za lin ią  horyzontu ca łko w i­
cie up raw ione pola. A n i jednego skraw  
ka opuszczonej ziemi. Zewnętrzne, 
dostępne oku rany w o jn y  zagoiły się.

N ie znaczy to jednak, oczywiście, że 
zab liźn iły  się ju ż  rów nież bardzie j 
g iębokia ślady następstw n iem ieckie j 
okupac ji w  gospodarce narodow ej 
Polski. A le  naw et te obrazy, k tó re  
mam y możność obserwować z okien 
wagonu, świadczą o w ie lk ie j sile ży­
w otnej narodu polskiego, k tć fy  w y ­
zw o lił się spod ja rzm a n iem ieckie j 
okupacji i ucisku obszarniczej eks- 
p ioa tac ji“ .

Na poparcie swego tw ie rdzenia 
D. Zasław ski przytacza szereg c y fr 
statystycznych, po czym dz ie li się 
wrażeniem , ja k ie  s p ra w ił na n im  
obecnie W rcc ław  w  po rów nan iu  ze 
stanem sprzed trzech la t. Opisując 
W ystawę Ziem  O dzyskanych we 
W roc ław iu  D. Zasław ski s tw ierdza:

„Polska uo ierpia ła pod ja rzm em  
n iem ieck im  w  ta k im  stopniu, że B e l­
gia, -Holandia. F ranc ja , mogą uważać

» W ię ź  artystyczna istniała ju ż  
o d  d a w n a “

P a w e ł Sśerrebriakow  w  w a rs za w s k im  
k o n s e r w a t o r i u m

R ektor K onserw atorium  oraz dyr. 
Średniej Szkoły Muzycznej w W ar. 
szawie, u rządz ili koleżeńską Herbatkę 
na cześć bawiącego na występach w 
Poisce dyrek to ra  K onserw atorium  w 
Leningradzie i  zarazem świetnego pia 
c is ty , pro f. Paw ła S ifiriebriakow a 
W pięknej au li odbudowanego gma­
chu K onserw ato rium  przy A i S ta li­
na. zasiedii przy stoie licznie p rzy . 
b y li profesorow ie obu uczelni muzycz 
nych. Wygłoszono szereg przemówień, 
gorąco oklask iw anych przez zebra­
nych. Odśpiewano „sto la t", przy a- 
kom paniam encie organów, przy k tó . 
rych  zasiadł sam re k to r Kazuro...

M iłego gościa radzieckiego w ita li 
w ięc  ko le jno : re k to r St. Kazuro, dyr. 
Średnie j Szkoły Muzycznej, prof. tow. 
K u rk iew icz . prezeska miejscowego 
K o la  Tow. P rzy jaźn i Polsko - Ra­
dzieckie j, p ro f. tow . Jacyna (w  jęż. 
ros.). Dłuższe przem ówienie, również 
po rosyjsku, w yg łos ił p ro f. tow . J. Os 
m ołowski. W ita jąc  prof. S ie rieb riako . 
wa jako dyr Konserw atorium , w, Le ­
ningradzie, mówca przypom nia ł, że 
na przestrzeni 120 la t m uzyka dawne­
go Petersburga krzyżow ała się ze 
spraw am i m uzycznym i Warszawy. 
A  w ięc odw iedził Petersburg nasz na­
rodow y kom pozytor Moniuszko, k tó ­
rego u tw o ry  b y ły  serdecznie tam o-

. . t t t :  „ l i - -  A r » i n n iklaskiw ane. W ie lk i Antoni Rubmsz.
te.jn, założyciel K onserw ato rium  w 
Petersburgu, b y ł nie ty lk o  w yko na w ­
ca koncertu publicznego w  W arsza 
w ie. ale zechciał też zagrać w naszym 
K onserw a to rium  dla jego uczniów. 
Petersburg i M oskwa często w ita ły  je 
dnego z najw iększych p ian is tów  doby 
obecnej, Józefa Hofmana, ucznia R u . 
binsztejna.

Wśród pedagogów, pracujących w 
różnych m iastach Zw iązku Radziec­
kiego, by ło  w ie lu  Polaków. P r°t- 
Wierzbełowicz, prof. Pachulski, prot. 
Rabcewiczowa. pro f. Roztropowicz i 
w ie lu  innych , z Józefem Śliwińskim  
na czele. . dyr. K onse rw a to rium  - w  
daw nym  Saratowie, jednym  z na jlep­
szych chopin istów  św iata. Warszawę 
natom iast chętnie odw iedzali artyśc' 
rosyjscy. K once rt Bałakirewa prze. 
m ie n ił się .w owację na cześć m uzy­
k i rosy jsk ie j. B a ła k ire w  stał się b l i­
sk im  dla P olsk i z ra c ji pewnego swe. 
go czynu: eto swoim  kosztem w ysta­
w i ł  pom nik  Chop inow i w  Żeiazowej 
W oli, m iejscu jego urodzenia.

W spaniałe koncerty  Rachm anino­
wa, Sza’apina i  innych  m istrzów  ro ­
sy jsk ich  w  W arszawie, rów nież mogą 
świadczyć, że w ięź artystyczna is tn ia ­
ła  już  od dawna, że W arszawa um ia ­
ła  ocenić szczerość ta len tów  ro sy j. 
skich. Ze m y, Polacy, jesteśmy zain­
teresowani twórczością zarówno Czaj 
kowskiego, specjalnie łubianego w  
Warszawie, ja k  też doceniamy tw ó r­
czość S kriab ina ł  Rachmaninowa. 
A  specjalne zainteresowanie budzi u 
nas m yzyka współczesnych kom pozy. 
to rów  radzieckich: Chaczaturiana, Ka 
ba^ewskiego, G licra , Szostakowicza, 
k tó rą  nie trudno usłyszeć na sym fo­
nicznych koncertach i recita lach war-L 
szewskich.

D a le j prof. Osm otowski przypo.j 
m n ia ł piękne tradyc je  warszawskiego 
K onserw ato rium , uczeln i Chopina i} 
Paderewskiego oraz ty lu  znakom itych 
kom pozytorów , w irtuozów , pedago­
gów. Zakończył uwagam i o odpowie­
dzialności tych pedagogów, w  c h w ili 
obecnej, gdy tak  w ie lk ie  znaczenie

p rzyw iązu je  się do spruw  sztuki i k u l 
tu ry , ja ko  czynn ika  w ychow ania no ­
wego obywatela. Zw ycięstw o Rewo­
lu c ji R osyjskie j bowiem  wskazało 
nam dwa k ie ru n k i p racy nad k u ltu rą : 
poszukiwanie ta len tów  wśród najszer 
szych mas ¡udowych oraz w ychow a­
nie z tych ta len tów  nowych kadr p ra ­
cow ników  k u ltu ry , w  k tó re j udzia ł 
b iorą wszyscy obywate le państwa, tej 
k u ltu ry , k tó ra  „by ła b y  radością nową 
społeczeństwa i  now ym  życiem każ­
dego cz łow ieka!“

P rzem aw ia ł jeszcze pro f. tow . W ró ­
blewski, w  im ien iu  Koła M uzyków  
PPR, w ita ją c  w  osobie pro f. S ierie- 
b riakow a przede w szystk im  przed, 
s taw icie la tego bra tn iego nam  n u rtd u  
słowiańskiego, k tó ry  sam, w łasnym i 
s iłam i w yw a lczy ł wolność i  spraw ie­
dliwość dia wszystkich swych obywa 
te li, narodu, k tó ry  dzięki zw ycięstw u 
nad kap ita lizm em  w łasnym  oraz agre 
sją obcych kap ita lis tów  — przoduje 
innym  narodom, stojąc na czele obo­
zu pokoju i  postępu, ;

W szystkim  m ówcom odpowiedział w  
k ró tk ich  siowach prof. S ieriebriakow . 
w ypow iada jąc na zakończeń¡e parę 
serdecznych słów  po polsku.

W izyta  p ro f. S ie riebriakow a p rzy ­
niosła zadzierzgnięcie nowych w ię ­
zów p rzy jaźn i m iędzy m uzykam i W ar­
szawy i Leningradu.

JER ZY K U R Y L U K

się za najszczęśliwsze k ra je  na św ie- I 
cie, n ie tkn ię te  pożogą wojenną. Śmiesz 
ne są w  te j ska li porów naw czej b ia­
dania np. Belgii, że k ra j te n ,nie może 
stanąć na nogi bez pomocy planu 
M arshalla, wówczas, k iedy  Polska, 
którą straciła  w  okresie okupac ji po­
nad 6 m ilio n ó w  ludności, stoi już  
tw ardo  na w łasnych nogach, ćiesząc 
s ą  przy jaznym  poparciem  Zw iązku 
Radzieckiego i wzajem ną pomocą są­
siednich państw  dem okra tycznych“ .

Z kole i D. Zasław ski poświęca 
d ług i i  n iezw yk łe  serdeczny frag - 
m ent swego a r ty k u łu  W arszawie. 
P rzypom ina je j w yg ląd  trzy  la ta  
temu, k iedy „P o lon ia “ , w  k tó re j za­
m ieszkała grupa dz ienn ika rzy za­
granicznych w ydaw a ła  się m alutką, 
ośw ietloną wysepką pośród bez­
brzeżnego m orza m roku  r u i^  w a r­
szawskich.
„U lic  n 'e było w  ogóle. Pomiędzy 

pagórkam i ubitego gruzu n ie liczn i 
m ieszkańcy w yd e p tyw a li wąskie ścież 
ki, biegnące w  różne strony...“  — 
wspom ina D Zasławski. — „In te re su ­
jąco a nawet wzruszająco b rzm ia ły  
wówczas opow iadan ia warszawskich 
a rch itek tów  o tym , ja k  będzie w yg lą ­
dała stolica Polski w  przyszłości... 
O glądaliśm y szkice i w ykresy, słucha­
liśm y, w ie lu  z nas w ie rzy ło , że tak 
będzie. N iek tó rzy  cudzoziemcy us iło ­
w a li u k ry ć  sceptyczny uśm iech“ .

A le  oto te szkice na przestrzeni 
trzech ia t p rze rodz iły  się w  rzeczy­
wistość. D. Zasław ski opisuje p ie ­
czo łow itą  rekons trukc ję  zabytków  
Starego M iasta, rozw ó j ko m u n ikac ji 
i  budow nictw a mieszkaniowego, ak ­
cję odgruzowania W arszawy, pełne

rozm achu prace przy budow le t ra ­
sy W —Z.
„W śród pozostałych jeszcze ru in  

W arszawa żyje p e łn o k rw is tym  ży­
ciem. Je j w yg ląd zew nętrzny jes t od­
biciem  życia całego k ra ju . N ie m og ła­
by ona powstać tak  szybko z n ie p ra w ­
dopodobnych ru in , gdyby nie przyszły 
je j z pomocą zarówno odradzający 
się przem ysł, ja k  i uzd raw iana  po o ku ­
pacji gospodarka rolna. W arszawa 
odradzą się tak szybko dlatego, że

s  9 t m * m v

S ł a b y  b o k s  n a  m e c z u
►►Gwardia« -  ►►Legia« 14:2

N i śliczna grupa k ib icó w  bokser­
skich, k tó ra  nie zważając na p rze j­
m ujące zim no przyszła na k o r ty  „L e ­
g i i“ , aby oglądać mecz „G w a rd ia “ — 
,.Leg'ia“  — zaw iodła się szczerze. 
Obie drużyny  w ys tą p iły  w  mocno o- 
s łabionych składach, co zm niejszyło 
atrakcyjność., spotkania. W  „G w a r­
d i i“  b rakow ało  Szym ury, o którego 
przeniesieniu się do W arszawy ty le

przy je j odbudow ie tru d z i się k lasa j m ów iono w  osta tn ich czasach i  K o l-  
robotnicza Polski, zjednoczona w  | czyńskiego, zaś „Le g ia “  w ystąp iła
swych w ys iłkach  dz ięk i p ra w id ło w e j 
po lityce polskiego rządu ludow ego“ .

„W arszawa odbudow uje się w  w a l­
ce z w rogam i polskiego ludu  p racu ­
jącego. N ie ty lk o  u lice  oczyszcza się 
z odpadków  i śmieci — oczyszcza się 
także życie społeczne od w szelkich po­
zostałości dawnego ustro ju . Ta praca 
jeszcze nie zbliża się ku  końcow i —• 
podobnie ja k  w ie le  pozostało jeszcze 
do odbudowania w  W arszawie. Lecz 
praca ta posuwa, się naprzód w  m ia rę  
zw ieran ia  się szeregów k lasy  ro b o tn i­
czej i wzm acniania się nowego ustro ­
ju  społecznego“ .

„Polska przezwyciężyła ju ż  w ie le  
przeszkód i  kroczy wciąż naprzód, po- 
okn yw u jąc  wciąż now e przeszkody. 
Inaczej byę nie  może. W k ra ju , w  k tó ­
rym  is tn ie ją  jeszcze pozostałości k la ­
sy kap ita lis tyczne j, każdy sukces k la ­
sy robotn icze j rodzi sprzeciw  ze stro­
ny  je j w rogów “ .

„W szystko to jednak n ie  przeczy 
prawdzie, iż  nowa Polska stoi tw a r ’do 
na drodze dem okracji, postępuje na­
przód i udaw adnia ca łe j E uropie Za­
chodniej, co osiągnąć może k ra j w o l­
ny  od w ie lk iego  kap ita łu , od obcych 
w p ły w ó w “  — pisze D. Zasław ski w 
swoim  a rtyku le , z k tórego przytoczy­
liśm y Obszerne w y ją tk i.

bez F lis iaka  i  Grzelaka.
To, co oglądano w  meczu „G w a r­

d ia“  — „Le g ia “  —  to  poza n ie liczny­
m i w y ją tk a m i nazwać by można pa­
rod ią  boksu. W tak ie j hum orystycz­
nej walce ce low a li zwłaszcza obaj 
„pó łc iężcy“  N ow akow ski (G.) i  W y­
rzykow sk i (L.j, aż wreszcie sędzia 
p rze rw a ł tę b ija tykę , d y s k w a lifik u ­
ją c  zaw odnika „G w a rd ii“ . D z ięk i te j 
d y s k w a lifik a c ji „Leg ia “  uzyskała

dwa punk ty . Do tak  słabego posdo
mu w a lk  p rzyczyn iło  się zapewr 
prze jm ujące zimno.

Najlepszą w a lkę  dnia stoczyli 
wadize le kk ie j Kom uda i  Wąsik.

W yn ik i techniczne w a lk : (Na pier 
szym m ie jscu zawodnicy „G w a rd ii i, 

W  w . muszej Patora w yg ra ł przd 
poddanie się w  I I  r. K w ie tn ia . W  v 
kogucie j Szatkowski zw yciężył prze 
k. o, w  I I I  r. Kubowskiego. W  ’ 
p ió rkow e j Sobkow iak pokonał na p k  
W dow iaka. W w . le kk ie j Kom ud: 
w y g ra ł po żyw e j i  in teresującej wal 
ce z W ąsikiem . W w. półśrednie’ 
Tom czyński w yp un k to w a ł Knigę. W 
w. średnie j M a jew sk i w y g ra ł na pkt, 
z Olszewskim . W w. pó łc iężkie j No­
w akow ski przegra ł przez dyskw a lifil 
kac.ję w  I I  ¡r. z W yrzykow skim . \  
w. c iężkie j A rchadzk i znokautowa 
Faledzińskiego w  I I  r.

W  r in g u  sędziował ob. Piasecki. L

N o w y  stadion sportow y w  stolicy
C h rzes tn ym  meczem  będzie spotkanie  

P r a s a  — Z a r z ą d  M i e j s k i
Zapoioiedź meczu Prasa —  Z a- i w zorów  szwedzkich. Zbudowana 

rząd Miejski wywołała w stolicy 4 w a rs tw  (gruz, żużel, to r f  i  mieszań- 
niezwykłe zainteresowanie. i ka  żużlowa, składająca się z glin;,

Jąk dyskretni informują, obie 1 fo rfu , z iem i i  żużlu) i zdrenowana, b  
strony w najuńększej tajemnicy tre 1
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rosm m em  ńogwu cerery przea Pawilonem Rolnictwa.

nują. Czynią to tak intensywnie i z 
takim zapałem, że podobno pękają 
poprzeczki. p iłk i, buty, spodenki 
itd.

Na mecz przyjeżdża kpt, PZPN 
Alfus, który będzie szukał utalen­
towanych przyszłych podpór repre 
zentacji narodowej.

W chw ili obecnej dokładny skład 
obu drużyn nie jest jeszcze znany. 
Powodem teąo jest ciężka i morder 
cza walka, jaką toczą niektórzy 
dziennikarze i przedstawiciele Za­
rządu Miejskiego ze swymi żona­
mi. nie pozwalającymi z uwagi na 
zimno grać swym małżonkom na 
boisku. Gdy walka ta skończy się 
— składy będą definitywnie usta­
lone

H isto rjm zny ten mecz zostanie ro ­
zegrany na now ow ybudow anym  M ie j 
sk im  S tadion ie S portow ym , mieszczą 
cym  się p rzy  A l. N iepodległości (Pole 
M okotowskie).

S tadion w ybudow a ł Zarząd M ie j­
ski, a gospodarzem tego ob iek tu  jest 
ZKS „Sam orządow iec".

Koszt budow y stad ionu w yn iós ł ok. 
50 m ilio n ó w  zło tych. Fundusze na bu 
dowę uzyskano z do tac ji skarbowych 
m ie jsk ich  Naczelnej Rady O dbudowy 
(12 m ilionów ). Poza tym  dotacje w  fo r 
m ie robocizny i  m a te ria łó w  budow la 
nych dostarczyły poszczególne przed 
siębierstwa 1 w y d z ia ły  m unicypalne.

Stadion posiada boisko p iłka rsk ie  o 
w ym ia rach  105x68,5 m tr. z 6-torową 
bieżnią, rzu tn ią  i  skocznią. B ieżnia 
w ykonana jes t w ed ług najlepszych

Fragm ent nowego M ie jskiego Stadionu 
Sportowego w  W arszawie

U P T O N  S I N C L A I R

dzie w  c h w ili obecnej - jedną z n 
lepszych bieżni w  Polsce.

B ieżnia otoczona jest naokoło wałed 
ziem nym , na k tó ry m  zna jdu ją  się mie 
sca stojące dla  w idzów  (ok. 12.000) 
trybun a  o tw a rta  (ok. 4.000 miejsc) 
Na środku m ieści się m a ły  budyne­
czek try b u n y  k ry te j,  dla ok. 400 osób 
W budynku  ty m  zbudowano szatni! 
dla zaw odników , n a trysk i i  poko; 
k lubow e.

tłum. Wandy Melcer

S Z E R O K IE  W R O T A 48)

P ro d u k c ji  P a ń s tw . F a b r. ZJ. Z a k ). fo 
P fze m . F a rm . Żądać w  a p te k a c h  i 
d ro g e r ia c h

— Mi capitan — zaczął Lanny -— jestem 
Amerykaninem i ekspertem sztuki, który odwie­
dził Caceres, by obejrzeć obrazy waszych mist­
rzów i nabyć malowidła, które mógłbym sprze­
dać w swo-im kraju. Przypadkowo usłyszałem 
oficera, który wymieniał nazwiska więźniów, po­
zostających pod pana strażą a między innymi 
nazwisko młodego człowieka, syna starego, 
drogiego przyjaciela. Chcę pana prosić o radę: 
czy uda mi się zobaczyć z tym młodym czło­
wiekiem, a przynajmniej upewnić się, że ma on' 
pomoc lekarską i wszystko, czego mu trzeba. 
Spodziewam się, źe pan'mi przebaczy, że pro­
siłem pana o to spotkanie.

—- Czy mógłbym, spytać, czemu to na mnie 
padł pana wybór — spytał głęboki głos.

— Senor, pytałem, kto czuwa nad więźnia­
mi i odpowiedziano mi, że podczas ostatniej 
doby byli na pana opiece.

-—- Czy nie lepiej, aby się pan udał do mego 
Jefe de dia.

— Chyba nie popełniłem żadnej niewłaści­
wości. Jestem tu obcy i na obcej ziemi, więc 
moja sytuacja jest podwójnie trudna. Przyje­
chałem za rekomendacją wysoko postawionych 
przyjaciół z Sewilli. Generał Aguiłar był tak 
dobry, że mi w tym nieco dopomógł. Jeżdżę 
za paszportem otrzymanym z kancelarii gene­
rała Queipo de' Liano. Gdybym się teraz ofi­
cjalnie zaczął starać o widzenie z czerwonym 
więźniem, naraziłbym opinię tych przyjaciół 
i swoją własną, że może sympatyzuję z ideami 
i motywami tego młodzieńca. Tymczasem od 
dawna śledzę tragedię, która rozgrywa się 
w rodzinie tego chłopca. Na pewno i tu, w Hisz 
panii, zna pan, mi Capitan, młodych łudzi ^ do­
brych rodzin; którym tak zwani intelektualiści 
poprzewracali w głowach. A tak się właśnie 
stało z moim młodym Anglikiem, niech mi pan 
wierzy.

Jak się on nazywa?
. —■ Alfred Pomeroy Nielson.

— Owszem, znam go. Było coś o nim podob­
no w gazetach.

— Nie wiem, bo byłem w podróży. Ale na­
zwisko jest rzadkie, więc to pewno ten Sam. 
Jego dziadek, to arystokrata.

— Tak, to on.
-— To młody „loco". Doprawdy, oszalał, ale 

ciężko płaci za swoje szaleństwo. Nie wie pan, 
czy jest zdrów, czy chory?

— Był ranny, ale przyszedł do siebie; Nic 
mu nie brak, jak sądzę.

— Ma zamożną rodzinę. Nie są to bogacze, 
ale dobrze im się wiedzie. Wyobrażam sobie, 
że muszą być w rozpaczy. Chodzi im o tytuł. 
To jedyny spadkobierca imienia. Pomyślałem 
sobie, że będąc w Hiszpanii spróbuję się dowie­
dzieć czy nie byłaby możliwa jakaś wymiana 
jeńców.

— To mnie nie dotyczy, za mały jestem czło­
wiek, senor Budd, Jestem tylko jednym z do­
zorców więzienia.

— Rozumiem, mi Capitan, ale pan jest Hisz­
pan, a ja jestem cudzoziemcem i bardzo mi trze­
ba dobrej rady. Nie ma wprawdzie upoważnie­
nia ze strony rodziców chłopca, ale znam ich 
dobrze i jestem pewien, że dobrze by zapłacili 
każdemu, kto by im dopomógł choćby trochę w 
ukróceniu tej nieznośnej sytuacji.

Tak więc wszystko zostało powiedziane, 
Taktownie i ostrożnie, ale były gangster z Bar­
celony zorientuje się chyba, jakie perspektywy 
otwiera taki wypadek. Zrozumie też, źe ma do 
czynienia z kimś, kto zna się na strategii i umie 
robić propozycję, nie odcinając sobie odwrotu 
z osobą wpływową, której nie można oszukać 
ani zdradzić, z osobą wreszcie zamożną, z któ­
rą lepiej pracować i współdziałać, niż się sprze­
czać. i

VII.

— Musi pan sobie zdawać sprawę — rzekł 
kapitan -— że nasz kraj został napadnięty przez 
okrutnego wroga. Nie prosiliśmy bogatych,

młodych Anglików, żeby do nas przyjeżdżali 
i rzucali na nas bomby.

— Rozumiem pana doskonale, mi Capitan, 
pan ma rację, a młody „loco" nie ma jej w stu 
procentach. Zasłużył on na najgorsze. Mówię 
to panu i gotów mu jestem w oczy powtórzyć. 
Gdyby się go jednak dało wymienić, dostalibyście 
kogoś, co by wam przyniósł większy pożytek.

‘ Jak panu powiedziałem, nie mam nic 
wspólnego ze sprawą wymiany i nawet nic pa­
nu w tej materii nie mogę poradzić.

— Przyszło mi jednak n? myśl, źe naród w 
walce potrzebuje zawsze pieniędzy, szczególnie, 
jeśli chodzi o obce waluty. Praktykuje się to 
często i nazywa okupem. -— Lanny użył hiszpań­
skiego słowa „recate", które mu tu wybornie 
pasowało. Gra była zupełnie wyraźna, więc 
rozmówca czekał w ciemności, jak będą przy­
jęte jego słowa.

Odpowiedź mogła jednak równie dobrze po­
chodzić od wojskowego, jak od gangstera. — 
Trzeba by dużo pieniędzy, by wynagrodzić stra­
ty, które armia nasza i  miasta poniosły przez 
młodego, wykwalifikowanego lotnika.

' 1 1 znów pan ma rację, mi Capitan, toteż pra­
gnę upewnić pana, że młody człowiek dostał 
wystarczającą nauczkę i że nie będzie więcej 
pomagać czerwonym, latając dla nich, albo w 
jakiś inny sposób.

~  Jakże pan może za niego przyrzekać, se­
nor Budd?

— Od dziecka znam jego rodzinę i jego sa­
mego, kiedy był niemowlęciem.

Gdyby go zwolniono na skutek moich starań, 
musiałby dorzymać słowa, kóre daję. Sam ho­
nor tego wymaga. Nie wiem, czy pan zna An­
glików wyższych klas: dotrzymują oni raz da­
nego słowa —Lanny mówił to wszystko, my­
śląc: — Jeżeli mówił jako wojskowy, będzie py­
tał dalej, jeśli to gangster — da pokój.

Fragm ent wejścia na now y stadło''.

(D. c. n.)

Cały stadion za jm uje obszar 12.Cj 
m kw adr.

Na praw o od boiska ustawiono 
stum ent z syreną, w yku tą  w  bis 
m iedzianej. W ykona ł ją m onter M ł
— ob. Cepuch.

Od wejścia na stadion aż do tr j!
bun ciągną się estetyczne zieleńce, f  
środku k tó rych  wybudowano basen ' 
z fontanną.

M ie jsk i Stadion Sportowy iest „ce 
ną pe rlą “  dia całej dzie ln icy, tak. u 
bogiej w  ob iekty  sportowe.

Uroczystość o tw arc ia  stadionu 
będzie się w  niedzielę, 26 bm. o g<
11.

Tam  też rozegrany zostanie mecs 
e lek tryzu jący  całą Warszawę: Pras*
— Zarząd M ie jsk i.

-■sers!

u f t ą a a i t o  

'■układ kattnę 
cipxlfi/tiu; tmûtfcû siik 
dkieeiom i dnt'iulijmjj

P ro d u k c j i  P a ń s tw . F a b r. ZJ. Z a k ł 
P r w n i ,  F a rm , ż ą d a ć  w  ap te kach  i 
d ro g e r ia c h . 2885 K


